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Z czynników nowoczesnego rozwoju społeczne- 
go i ekonomicznego, przemysł zwrócił na siebie szcze- 
gólniejszą uwagę. Książek w tej sprawie mamy le- 
gjonitylko z powodu rozległości zadania, nie zaś 
z braku pilności i zajęcia się, nie wszystkie kwestje, 
dotyczące przemysłu, są dotąd wyjaśnione i rozstrzy- 
gnięte. Inny obraz przedstawia stan kupiecki: bada- 
nia nad postaciami handlu, nad stosunkami tych, któ- 
rzy się nim zajmują, nad płacą i czasem roboczym 
i t. d., są niezmiernie szczupłe. O przemyśle opowia- 
dają nam teoretycy, inspektorzy fabryczni, specjalne 
urzędy statystyczne, ankiety i czasopisma, słowem 
źródła różnego rodzaju, — a przytym nauczają nas do- 
dokładnie. 

Zbieracze materjału mają tam więcej wogóle 
kłopotu z oczyszczeniem go, niż z dostaniem. Prze- 
ciwnie zaś, kto chce rozważać stan kupiecki i doty- 
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czące go sprawy, więcej napotyka trudności w pozy- 
skaniu materjału, niż w przejrzeniu go i uporządko- 
waniu. 

Podobnie jak nauka i prasa postępuje praktyka, 
t.j. polityka ekonomiczna i społeczna. W sprawie 
wzmocnienia i utrzymania przemysłu drobnego, nie 
osiągnięto wiele, choć mówiono i pisano sporo; opieka 
i zabezpieczenie robotników, te najwybitniejsze wy- 
twory polityki społecznej naszych czasów, są poświę- 
cone przeważnie robotnikom produkcji przetwórczej, 
ich przedewszystkim mają na względzie. Nieu- 
względnianie naszej dziedziny nie daje się usprawie- 
dliwić tym, że jest niewielu należących do stanu ku- 
pieckiego, albowiem liczba ta jest rzeczywiście bar- 
dzo znaczna. Usprawiedliwienia tego zjawiska nale- 
żałoby raczej szukać w przypuszczeniu, że wszystko 
tu w porządku i że stosunki posiadają pożądaną sta- 
teczność—ów znak zdrowia. 

Atoli coś wręcz przeciwnego jest raczej słusz- 
nym. Handel podlega tym samym przewrotom, eo prze- 
mysł, okoliczność, która nie powinna nas dziwić, jeżeli 
rozważymy, w jakiej zależności są względem siebie 
zbyt i produkcja. Łatwo domyślić się, że siły rozwo- 
jowe, które przyczyniły się do przekształcenia pierw- 
szej, musiały zarazem przekształcić drugi. Zresztą 
najnowsze teorje przekonywają nas coraz bardziej, 
że punkt wyjścia dla zmiany stosunków przemysło- 
wych tkwi właśnie w szybkim przełomie stosunków 
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sprzedawczych; stąd więc widzimy nieprawdopodobień- 
stwo, ażeby zmianie w sferze sprzedaży nie towarzy- 
szyły zarazem głębokie uszkodzenia w położeniu tego 
stanu, którego zadaniem życiowym jest właśnie po- 
średnictwo na rynkach zbytu. 

Celem niniejszej książki nie jest badanie ogółu 
stosunków handlowych, nie rozmyślanie nad wszystkie- 
mi punktami, które wykazują wpływ nowszych cza- 
sów, powodujący rozluźnienie starej ustawy handlowej, 
lecz rozważanie istoty wielkich magazynów, które, 
rzecz prosta, będzie o tyle wszechstronne, oile na to, 
pozwoli istniejący materjał. 

Rozważanie to musi się zacząć od rozstrzygnię- 
cia, co właściwie rozumiemy przez wielkie magazyny 
i gdzie ich szukać należy.‘ 
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ROZDZIAŁ I. 


Rozpowszechnienie wielkich magazynów. 


Definicja magazynów i wielkich magazynów. Wielkie ma- 
gazyny we Francji, Anglji, zwłaszcza zaś londyńskie to- 
warzystwa współdzielcze urzędników i wojskowych, w Sta- 
nach Zjednoczonych, we Włoszech, w Belgji, w Danji 
i w Niemczech. Zmienność ustroju wielkich magazynów. 


Przez magazyny rozumieć należy istniejące 
przedewszystkim w wielkich miastach zakłady cha- 
rakteru czysto kupieckiego, mające duże zapasy to- 
waru, dzięki czemu są w możności zaofiarowywać bo- 
gaty wybór i rozporządzać artykułami. które zazwy-. 
czaj bywają wyrabiane jedynie na zamówienie a na- 
wet zadatkowanie. Zakres takich magazynów bywa 
wielce różnorodny, łączą one czasami handel z pro” 
dukcją, mianowicie w sferze wyrobów przemysłu do- 
mowego. Od sklepu rzemieślnika różnią się one za- 
zwyczaj nawet zewnętrznie — wielkością przetworów, 
bogato ozdobionych, utrzymywaniem uzdolnionego 
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handlowo personelu pomocniczego, obfitością zapa- 
sów it. d. ') 

Zajmiemy się tutaj najwyższym stopniem organi- 
zacji magazynowej, tworzącej właśnie przeciwieństwo 
z samodzielną rozsprzedażą wyrobów przez samych 
wytwórców, mianowicie wielkiemi magazynami. 

Wyrażenie to jest tylko naśladownictwem fran- 
cuskiego. Grands Magasins dosięgły we Francji zna- 
czenia typowego, charakterystycznego i pomieszcze- 
nia handlowe, zasługujące na tę nazwę, np. Louvre, 
Bon Marchć, Printemps, są znane nie tylko w Paryżu, 
lecz w świecie całym; nie wyczerpują jednakże ogółu 
wielkich magazynów, istniejących we Francji. Krót- 
ko mówiąc, rozumiemy przez nie interesy, obliczone 
na handel z rzeczywistemi spożywcami, a więc inte- 
resy, trudniące się sprzedażą detaliczną w większym 
stylu. 2) 

Nie możemy atoli wskazać dokładnej cyfry, jako 
granicy pomiędzy handlem drobnym a początkiem 
wielkiego. Jedno można tylko powiedzieć: granicę tę 
należy ulokować na znacznej wysokości. W przeci- 


1) Schmoller Zur Geschichte der deutschen Kleingewerbe 
1870, str. 228 i nast. i w wydawanym przezeń Jahrbuch 1890, 
str, 1072. Schmoller szuka ich prawzoru w Paryżu, datuje 
ich rozszerzenie od 3—5 ostatnich dziesiątków lat. 

2) Należy rozróżniać handel hurtowy od detaliczne- 
go; pierwszy sprzedaje towary kupcom, ostatni—publiczno- 
ści, spożywcom. Handel detaliczny bywa najczęściej dro- 
bny, mianowicie jeżeli i pojedyńcze wymiary i ogólny obrót 
dosięgają ledwie umiarkowanej stopy. Wszelako musi on 
być drobnym, jak to właśnie wykazuje przykład wielkich 
magazynów. Porównaj Lexis w Schonberga Handbuch, 2 
w yd. II, 665. 


http://rcin.org.pl 


"=" WWE. =” 


u WPNE YW. 


7 TY a T, SET 


bai aiko Al atal a 


EGAN a 


wieństwje do wielkich magazynów drobny handel 
obejmuje nie tylko interesy małe, nieznaczne, lecz ró- 
wnież sklepy większe, co jednak w stosunku do kolo- 
salnych przedsięwzięć, przedstawia się jako drobiazg, 
chociaż w stosunku do drobnego handlu bynajmniej 
nie jest tak małego znaczenia. 

Dla usunięcia nieporozumień co do terminologji, 
zauważę, że wyrażenie: „handel drobny” jest tutaj 
używane, że tak powiem, w znaczeniu przedmioto- 
wym; ponieważ ilekroć jest mowa o współzawodnie- 
twie między wielkiemi magazynami a drobnym han- 
dlem, tyle razy rozważać wypada nie wyłącznie dzia- 
łalność kupca, który jest tylko handlującym lub pośre- 
dnikiem — niczym więcej, ale zarazem i rozsprzedaż 
uskutecznianą przez samych wytwórców, a to pod po- 
stacią samodzielnego prowadzenia sklepu. (Ci wytwór- 
cy, jak to powszechnie wiadomo, sprzedają tam nie 
tylko towary, przez siebie samych osobiście wy- 
twarzane, a więc trudnią się handlem). 

W jakim tedy zakresie wielkie magazyny utoro- 
wały sobie już drogę? Niestety, odpowiedź ścisła nie 
jest możliwa. Przytoczymy jedynie pewne fakta, któ- 
re może dadzą niejaki materjał do wytworzenia sobie 
obrazu obecnego położenia rzeczy. 

Co się tyczy Europy, zdaje się, że wielkie maga- 
zyny powstały w stolicach i w nich rozwijają się najpo- 
myślniej; Francja i Anglja co do wielkości zakła- 
dów zdobyły pierwszeństwo. We Francji, a szcze- 
gólniej w Paryżu, rozwój wielkich magazynów sięga 
co najmniej czasów Ludwika Filipa. *) 


1) Naturalnie, pierwsze wielkie magazyny były, 
w stosunku do naszych, bardzo skromne. Coffignon (Les 
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Dla ich rozrostu najbardziej sprzyjającemi mu- 
siały być zapewne czasy drugiego cesarstwa, kiedy 
potrzeba zbytku znacznie wzrosła, zdemokratyzowała 
się, ogarniając coraz bardziej nawet te warstwy, któ- 
rym środki ekonomiczne narzucały pewne ogranicze- 
nia. To przygotowało grunt dla przedsięwzięć na 
większą skalę, ofiarowujących rzeczy tanio, rzeczy, 
które przypominały przedmioty drogie i porządnie 
zrobione, raczej tylko wyglądem zewnętrznym, niż 
istotą swoją wewnętrzną. Niema narodu, jeżeli zau- 
famy pewnej książce francuskiej, w którym autorowie 
skarżyliby się, tak jak francuscy, na zbytek i upodo- 
banie w strojach u kobiet, nawet wśród niższych 
warstw. Wrodzony przytym zmysł Francuzów do 
wytworności, ich szczególna wraźliwość na stronę po- 
wierzchowną. dopomogły znakomicie, że pominiemy 
jeszcze głębsze przyczyny ekonomiczne, do rozwoju 
wielkich magazynów, szukających podstawy swoich 
interesów w artykułach kobiecych i zaofiarowujących 
nawet nabywcom, którzy skromnemi rozporządzali 
środkami, skład zasobny w towary. Dziś wielkie ma- 
gazyny de Nouvcautós tworzą bezwątpienia jedną 
z osobliwości Paryża. Zwiedzającemu przedstawiają 
się one jako ogromne halle, pełne stołów i skrzyń na- 


coulisses de la mode, str. 153), przytacza pewien artykuł 
dziennikarski zr. 1844, gdzie mamy przedstawione w spo- 
sób żartobliwy błąkanie się publiczności w nowo otworzo - 
nym magazynie Ville de Paris, wobec którego istniejące już 
wtedy magazyny Le Pauvre Diable, le Petit Saint Thomas it. d 
wyglądały jak nędzne „chałupy” (roquets); magazyn ów za- 
trudniał 150 subjektów; Louvre i Bon Marchć liczą ich teraz 
na tysiące. 
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ładowanych wszelkiemi możliwemi przedmiotami, słu- 
żącemi do ubrania i wogóle do zewnętrznego przyo- 
dziania człowieka, mianowicie zaś kobiet, których po- 
trzeby w tym względzie, zwłaszcza w Paryżu, odzna- 
czają się wielostronnością. Obok tego wystawiają 
w nich jeszcze na sprzedaż mnóstwo przedmiotów 
i przedmiocików, służących bądź do ozdobienia poko- 
ju, bądź do innych celów. Tłumy wynoszące setki, 
a często tysiące osób, krążą po magazynie; nerwowa 
gorączka życia przemysłowego z pozoru tam nie ist- 


"ieje, ponieważ wszyscy długo rozważają, oglądają 


towar starannie, rozstrzygając zagadnienie: czy wy- 
brać materję ciemniejszą lub jaśniejszą, czy wstążka 
winna być węższa lub szersza o milimetr, aby ją mo- 
żna było nosić, nie rumieniąc się. Nie zaniedbano ni- 
czego dla pozyskania uwagi publiczności i dogodzenia 
odbiorcom. Reklama kwitnie tam na wielką skalę, 
cenniki wielkości książki, bywają rozsyłane; niektóre 
z większych magazynów zaprowadziły nawet u siebie 
bufety i czytelnie. 

Na czele tych przedsiębiorstw stoją: Bon Mar- 
chć i Louvre. 

Pierwszy zdobył największe znaczenie za cza- 
sów kierownictwa Boucicaut'a i dziś tworzy towarzy- 
stwo komandytowe oparte na udziałach; (1890: ka- 
pitał obrotowy 20 milj., zapasowy 21,8 milj. fran- 
ków). Obroty przezeń uskuteczniane przedstawia- 
ją się jak następuje: ') 


1872 ledwie 25 milj. franków 
1877 blizko 95 , x 


1) La Rerendication z d. 27 Lipca 1890 r. 
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Cyfry z lat ostatnich podawano kilkakrotnie; przy- 
puszczamy zatym, że są wiarogodne. Liczba oficjali- 
stów wynosi cztery tysiące osób. 

Od roku 1890 Lonvre stanowi towarzystwo ak- 
cyjne, prowadzące prócz magazynów jeszcze dwa ho- 
tele (Hótel Louvre i Hótel Terminus). Kapitał wyno- 
si 22 milj. franków (440 akcyj po 50,000 franków, 
z których wprawdzie przeszło trzy czwarte znajduje 
się w rękach dwóch osób). Obrót roczny magazynów 
Luwru podano za rok 1889 na 135 milj. franków +) 

Do tych dwóch głównych dodać należy Prin- 
temps (towarzystwo komandytowo-akcyjne Juljusza 
Jalusot i S-ki, jprowadzące również rafinerje cukru. 
Kapitał akcyjny 35 milj. franków) z 60 milj. franków 
obrotu w 1889 r., oraz szereg innych magazynów 
mniejszego lub większego zakresu, które zasadzają 
swoją działalność nie na sprzedaży lepszych ubiorów, 
towarów mody, jak poprzednio wymienione, lecz dro- 
bnych przedmiotów, służących do ubrania, sprzętów 
domowych i codziennego użytku. 


1) Tamże pod datą 10 sierpnia i 7 września 1890 r. 
Z danych, wyłuszczonych w rozdziale IV, dotyczących po- 
winności podatkowych pojedyńczych magazynów, która 
zarazem jast obrazem rozległości przedsiębiorstwa, wynika, 
że opłata patentu Zuwru przewyższa nieco opłatę magazy- 
nu Bon Marchć, 
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Wielkie magazyny we Francji dopiero rozwijają 
się i widoczne jest tam dążenie do zaniku magazynów 
średniej wielkości, czego dowody podamy niżej (Roz- 
dział V). Jakkolwiek we Francji panuje mniemanie, 
że wielkie magazyny stanowią wyłączny przywilej je- 
dynie wielkich miast '), niemniej ujawnia się dążenie, 
ażeby nie ograniczały się one do samego tylko Pary- 
ża. Lyon posiada już dwa znaczniejsze, na wzór pa- 
ryskich zakładów urządzone przedsiębiorstwa (Deux 
Vassages i Grand Basar, sprzedaż wszelkiego rodzaju 
ubrania, obić, mebli, w ostatnim nawet artykuły domo- 
wego użytku); co się tyczy innych miast, nie brak 
w nich naturalnie wielkich sklepów, które jednak nie 
mają cech typowych, cech wielkich magazynów. Przez 
kunsztownie zorganizowany mechanizm eksportowy, 
osiągają paryskie zakłady znaczny zbyt zarówno 
w okolicach Paryża, jak wogóle w całej Francji, a na- 
wet za granicą. 

Paryskim wielkim magazynom nie zbywa na 
ruchliwości i dobrze obmyślanym planie. Starają się 
one niezmordowanie, przy pomocy reklam i ogłoszeń 
wszelkiego rodzaju, dostarczać publiczności zawsze 
czegoś nowego, przez czasowe wyprzedaże i specjal- 
ne wystawy sezonowych artykułów, usiłują gorliwość 
subjektów podniecić przez zapewnienie im procentów 
od dokonanych sprzedaży i odjęcie tegoż w razie 
zwrotu towarów, oraz przez stosowanie wogóle syste- 
mu premjów w najszerszym zakresie. Paryskie wiel- 


1) Posiedzenie Towarzystwa ekonomji politycznej 
w Lyonie dnia 25 stycznia 1889 r. (Compte rendu analitique des 
séances de l'année 1888—89, str. 131). ; 
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kie magazyny stały się pod względem energji w zby- 
cie towarów, poprostu wzorem dla podobnych przed- 
siębiorstw w innych krajach. 

Wielka Brytanja posiada znaczną ilość zakładów 
detalicznego handlu o szerokim zakresie, zwłaszcza 
w Londynie. Przodują przeróżne urzędnicze i woj- 
skowe stowarzyszenia spożywcze, które raczej nale- 
ży uważać jako handlowe towarzystwa akcyjne, dają- 
ce akejonarjuszom znaczną dywidendę. Przewyższa- 
ją one paryskie wielkie magazyny, wprawdzie nie pod 
względem wielkości obrotów, ale różnostronności; po- 
siądają najrozmaitsze towary, jako to: materje, przed- 
mioty służące do ubrania, sprzęty domowe, urządze- 
nia mieszkań, perfumerje, zegary, biżuterje, narzę- 
dzia muzyczne, towary skórzane, książki, węgle, ar- 
tykuły spożywcze, napoje, paszę, tytuń, słowem, co 
kto chce. Są tam nawet lekarstwa i narzędzia chi- 
rurgiczne, powozy i zabawki dziecinne, bilety do tea- 
tru; zamawiać można grajków i urządzających komicz- 
ne oraz inne widowiska po stałych cenach; dostarczają 
pomników i urządzają pogrzeby. Słowem, można przy 
ich pomocy pożywić się, ubrać, zrobić wyprawę, zaba- 
wić się, leczyć się, a gdy to się nie uda, kazać się po- 
chować. Obok tych spółdzielczych stowarzyszeń, są 
jeszcze akcyjne i prywatne przedsiębiorstwa dla 
sprzedaży detalicznej w szerszym stylu, — najwybit- 
niejszy jest dom Whiteley'a z przypuszczalną liczbą 
5000 subjektów,—które pod względem różnostronno- 
ści niewiele ustępują tamtym. Przedsiębiorstwa po- 
za Londynem są naturalnie mniejsze, ale jeszcze dość 
okazałe; jest np. jedno W Liwerpoolu, z 300 prawie 
oficjalistami. , 
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Co do większych londyńskich towarzystw spół- 
dzielczych, należy zwrócić uwagę na pewne dane. 
Jakkolwiek noszą one miano, mogące mieszkańców 
lądu wprowadzić w błąd, — towarzystw współdziel- 
czych, w gruncie rzeczy są raczej towarzystwami ak- 
cyjnemi, z tym zastrzeżeniem, ażeby akcje były w po- 
siadaniu jedynie urzędników cywilnych, albo oficerów. 
Upoważnionemi do kupna są nietylko posiadacze ak- 
cji, którzy sami tylko ciągną zyski i mają wpływ na 
zarząd, ale i inne osoby wykupujące kartę dożywot- 
nią (zwyczaj ten istnieje nie we wszystkich towa- 
rzystwach) albo roczną, Właściciele kart uważani są 
potym za członków. Ażeby uzyskać taką upo wa- 
żniającą do kupna kartę, trzeba albo samemu nale- 
żeć do koła, z którego pochodzą akcjonarjusze, a więc 
być urzędnikiem, lub oficerem, albo też być poleco- 
nym przez jednego z członków, a wtedy już bez 
względu na fach. Towarzystwa powinny więc słu- 
żyć swoim członkom i ich friend's (przyjaciołom). 
Pojedyńcze stowarzyszenia (Army and Navy junior) 
odstępują nawet od tego, wogóle nietrudnego do sto- 
sowania, przepisu i wystarcza tam poprostu prośba, 
której zarząd może, choć nie musi, zadosyć uczy- 
nić. Opłata za karty roczne jest niewielka, wynosi 
zwykle 2 i pół szylinga, przyczym jeszcze urzędnicy 
otrzymują ustępstwo (np. w Civil Service Supply Asso- 
ciation opłata wynosi tylko 1 szyling). 

Znaczniejsze towarzystwa są następujące: 

Civil Service Supply Association, założone w r. 


66. 
W r. 1889 liczba kart członkowskich 
dla urzędników wynosiła 8999 
„ poleconych K 27065 
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Obrót interesu 1) w funt. sterlingach: 
1890 
1889 (pierw. pół.) 


Towary kolonjalne, wina, 
artykuły spożywcze, tytuń, wy- 


roby Iniane. . . 826,267 391,420 
Meble, bielizna, stroje . . 336,191 164,348 
Ubranie, obuwie Ia 115,335 58,644 
Artykuly zbytku, towary 

metalowe. . - . 455,627 215,149 
Wyroby platerowane, 

szklane, gliniane. . . . . . 42,078 19,394. 

1,775,500 848,957 


Dochód brutto w 1889 r. 231,481 Ł 
„ 1890r. (1 półr.) 112,178 „ 


Zapasw towar. przy końcu czerw. 1890 297 „083 Ł. 


Koszta handlowe w 1889 r. 10,2% obrotu 
„ 1890 r. (Lpółr.) 10,2% , 


Kapitał akcyjny (31 grudnia 1889) 353,323 Ł. 
Liczba akcjonaryuszów 5,077. 


Dywidenda w każdym półroczu 1889 i w I pół- 
roczu 1890 za akcje 10 Ł. 12 sh. (60/,). 


HIW, poniższych zestawieniach suma pojedyńczych 
pozycji często nie zgadza się z ostateczną cyfra; pochodzi 
to z opuszczania szylingów i pensów. W pojedyńczych 
grupach towarów podane są tylko niektóre ważniejsze ar- 
tykuły; wykaz całkowity wydaje mi się zbytecznym. 


http://rcin.org.pl 


a 
= MIR Z= 


Towarzystwo zatrudnia w swoich magazynach 
w charakterze urzędników i służby 1400 — 1500 osób. 

The Army and Navy Cooperative Society. Ak- 
cyonarjusze: rzeczywiści i wysłużeni oficerowie, oraz 
niektórzy członkowie rodziny. Kapitał akcyjny: 6000 Ł. 

Rubryki handlowe. t 

(Rok handlowy rozpoczyna się w lutym). 


1887 z: 1889 


Funt 


Sprzedaż . . 2,506,895 2,619,298 3,651 „059 
1887 1888 1889 


Funt. sterl. 
Zysk brutto . . . 275,0386 284,426 285,825 
Koszta interesui pro- 
centa . . . . . . 200,522 192,105 187,218 


Superdywidenda (ponad 5-procentowy zysk od 
kapitału akcyjnego) 
1887 1888 1889 
30,000 60,000 60,000 
60) (100%) (100%) 
Sprzedaż obejmowała w ostatnim roku: 
Towary kolonjalne, tytuń, wina, 
wyroby tokarskie. . . . . . . . 1,818,100 Ł. 
Materjały piśmienne, lekarstwa . 294,238 „ 
Artykuły zbytku, wyroby stalo- 


we, strzelby, kufry . . . . . - 388,380 ,, 
Sukna, ubrania spodnie . . . 420,529 ,, 
Suknie, zbroje, os platero- 

wane iwakióna - S a 214,089 ,, 
ROŻMALOŚO 230051 ad OZONE: 15,719 ,, 
2,651,059 £. 
(25 milj. rubli) 

Wielkie magazyny. 2 
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Junior Army and Navy Stores (załóż. w r. 1879): 
Wpłacony kapitał akcyjny . . . 150,000 Ł. 
Sprzedaż w r. 188) (powiększa się 


szybko) . . . Pw 271 GURTBRX 
Zysk brutto ; ze sprzedaży . Darg WIĘDOBU 
Koszta handlowe. . . . . . . 71,959 ,, 
Dy videnia GF 05% TW 6 50/ 


Civil Service Cooperative Society (założ. w ro- 
ku 1866): 


Sprzedaż. . . śba © 4 ASULIOT 
Zysk brutto ze sprzedaży . sd su NBA „ 
AY CANE CJ DOSŻZ 0 67 wto NOOR, 


Towarzystwo udziela według ustawy najwyższą 
dywidendę 50/,, „Ponieważ okazało się niemożliwym 
(brzmi jeden z urzędowych aktów) poprzestać na zy- 
sku pięcioprocentowym, towarzystwo wydało akcjo- 
narjuszom w roku 1878 na sumę zebranej zwyżki no- 
we akcje nominalnej wartości 75,000 Ł. Kapitał ak- 
cyjny wzrósł przez to z 5,000 na 80,000 Ł; w r. 1883 
powiększył się do sumy 100,000 Æ. 

Dodawszy do tego magazyny New Civil Service 
i Army and Navy Auxiliary (w r. 1889 obrót 151,648 
i 524,124 funt.), wypadnie dla wymienionych towa- 
rzystw w r. 1889 obrotu 6,18 milj. funt. (60 milj. rubli). 

Z podanych wyżej cyfr — najcharakterystycz- 
niejszych dla interesu z pośród znalezionych w wyda- 
wnietwach towarzystw—można wyrobić sobie pojęcie 
o prawie bajecznych dochodach towarzystw, a zara- 
zem o tym, że pobierają one stosunkowo bardzo niewie- 
le ponad cenę kosztu towarów (10—159%,). To dowodzi, 
że zarząd opiera się na zasadach racjonalnych i eko- 
nomicznych i że one stanowią dla publiczności bardzo 
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zyskowne źródło kupna. Zwyżka ponad cenę kosztu 
nigdzie nie jest wysoka i w wykazach pojedyńczych 
towarzystw rozdziela się na pewne grupy towarów 
dosyć równomiernie. 

W r. 1889 w Army and Navy zwyżka ponad ce- 
nę kupna ') wynosiła ogółem 11,71*/,, a mianowicie: 


Zwyżka na artykułach żywności . . 11,197, 
RTS „  piśmiennych . 14,5, 
AAA R | KEEBI 13,7 ,, 
J""1SUERIE DW. 10,8 „, 
s a KOnK An, DATA 10,7 ,, 


| A w Civil Service Supply Association w pierw- 
szym półroczu 1890 r.: 


Zwyżka na cenie kupna ogółem. . . 15,219, 
5 „ artykułach spożywczych. 15,2 ,, 
3 „ towarach Jnianych . . . 13,1 ,, 
3. zr ADBADIAOŃ „| „ać ja 5 wa: BST) 5, 
»„ „ artykułach zbytku. . . 156 ,, 


platerze i tow. szklanych 25 ,, 


Przecięciowa zwyżka na cenie kupna wynosiła 
w roku 1889 
w Army and Navy Junior . . . . 15,70), 
w Civil Service Cooperative Society 18,6,, 


». Licząc według wartości towarów na składzie i na 
początku i końcu okresu (rubryki nie bardzo różniące się 
między sobą), dalej według sum za dokonane kupna i sprze- 
daże, cyfry każdej grupy osobno wykazane. Należy tu zau- 
ważyć, celem zapobieżenia pewnym przeczeniom przy oce- 
nie różnych przytoczonych danych,— że np. dziesięciopro- 
centowy zysk przy zrealizowaniu 1000 odpowiada zwyżce 
okrągłej 11%, na cenie kosztu; ostatnia wynosi według po- 
wyższego przypuszczenia 900, a zysk 100 
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Trzecim krajem wreszcie, gdzie wielkie maga- 
zyny osiągnęły wysoki stopień rozwoju, są Stany Zje- 


dnoczone. Duch przedsiębiorczy Amerykanów by- 


wa tu popierany przez zamiłowanie publiczności 
w handlu na wielką skalę, wrażliwość jej na reklamę 
i wygląd magazynu; a pod tym względem wielkie 
składy handlowe stoją naturalnie znacznie wyżej od 
mniejszych. Ilość magazynów jest tam wielka, nie 
ograniczają się one natym lub owym mieście, jakkol- 
wiek, rozumie się, wielkość miasta sprawia wybitne 
różnice w zakresie interesu. Jako jeden z największych 
musi być w każdym razie uważany sklep Wanema- 
ker'a w Filadelfji; liczbę pracowników przed Bożym 


:ı Narodzeniem podają w nim na 3,800 osób. Również 


Nowy York i Chicago posiadają zakłady rozległe. 
W tym ostatnim wymieniają magazyn (Marshal A. 
Field). z obrotem rocznym 15 milj. dolarów. Obrót 
w zakładzie A. T. Stevard'a w Nowym Yorku wyno- 
si teraz rocznie tylko 13 milj. dolarów; w czasie jed- 
nak, gdy właściciel firmy sam prowadził interes, 
osiągnięto przeszło 30 milj. dolarów; zatrudnia on 
1,500 pracowników i służby, prowadzi nie tylko handel 
detaliczny, ale sprowadza także towary na cudzy ra- 
chunek. Inny dom w Nowym Yorku, Ridley'a, usku- 
tecznia obrót 9 milj. dolarów rocznie. Żadna z tych 


_ firm nie jest towarzystwem akcyjnym. i 
Pozostałe kraje, o ile przynajmniej zdobyłem 


o nich wiadomości, stoją pod względem rozwoju wiel- 
kich magazynów niżej od Stanów Zjednoczonych. 

W każdym razie dostarczają one przykładów 
dla rozpatrywanego przez nas zjawiska. 

Włochy posiadają w tej kategorji prywatne 
przedsiębiorstwo pod firmą Fratelli Bocconi, które po- 
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_ siada przeróżne artykuły handlu we wspaniale urzą- 
dzonych zakładach w Rzymie, Medjolanie (przed dwo- 
_ ma laty wybudowało ono tam własny pałac), Turynie 
i Neapolu. 

Godnego uwagi znaczenia nabrały w tym kraju 
wielkie towarzystwa spółdzielcze, oczywiście naśla - 
_ dujące przykład angielskich, ale właściwą zasadę 
spółdzielczości lepiej urzeczywistniające niż w Anglji, 
| gdzie kapitał akcyjny przynosi prawie stoprocentowe ` 
_ dywidendy. 

W Rzymie jest Unione militare (z filjami w Spe- 
- zia, Turynie, Medjolanie, Neapolu i wielu in.) 

Założone jako stowarzyszenie spożywezo-kredy- 
= towe dla oficerów armji i marynarki, utrzymuje jednak 
lokale sklepowe dostępne dla wszystkich '). Istnieje do- 
piero od maja r. 1890, obrót wynosi 1,626,563 liry; każ- 
_ dy miesiąc dawał coraz większy dochód. Sprzedaje każ- 
demu za gotówkę, zaś w czynnej służbie będącym 
oficerom z pewnemi zastrzeżeniami i ograniczeniem 
ilości na kredyt. Akcjonaryuszom według nstawy wy- 
_ płaca się 70'/, zysku; pozostałość, po odjęciu pewnej 
sumy dla służby, idzie na kapitał rezerwowy; o ile su- 
ma jest wyższa, niż potrzeba dla wymaganej 5°/, dy- 
widendy, wówczas zwyżkę rozdziela się pomiędzy ku- 
 pujących, stosownie do ilości ich zakupów, bez wzglę- 
du na to, czy należą do stowarzyszenia, czy nie. Kapi- 
tał stowarzyszenia nie jest ograniczony i zapisy na 
nowe akcje zawsze mogą być przyjmowane; 1 Stycz- 
nia 1891 r. subskrybowano 1,269,600 lir. w akcjach po 


1) Unione militare wydaje co dwa tygodnie urzędo- 
wy buletyn z komunikatem towarzystwa i artykułami na 
rzecz idei kooperatywnej. 
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50 lirów i wpłacono 1,033,245 lirów. Towarzystwo 
sprzedaje mundury i zbroje, ubrania wszelkiego rodza- 
ju dla mężczyzn i kobiet, towary galanteryjne, słowem 
najrozmaitsze towary handlu, a również wina, likiery 
i pojedyńcze towary kolonjalne, utrzymuje przytym 
pracownie bielizny. 

Zasługuje tu jeszcze na wzmiankę Unione Coo- 
peralive w Medjolanie *), ktore posiada podobne urzą- 
dzenie, wszakże jest starsze i nie ogranicza się tylko 
pewnemi warstwami, jakkolwiek założone zostało 
przez związek cywilnych urzędników medjolańskich. 
I tutaj również zwyżkę zysku ponad dywidendę naj- 
wyżej 60/, rzeczywistej wartości akcji (nominalną 
wartość więcej udział w kapitale rezerwowym), roz- 
dzielają pomiędzy kupujących według ilości ich zaku- 
pów i kapitał towarzystwa staje się nieograniczonym; 
nikt nie może nabyć więcej niż 200 akcji po 25 lirów, 
albo więcej niż 20 w ciągu jednego roku. Prowadzi 
handel bardzo różnorodnemi artykułami przemysłu 
i środkami spożywczemi. Zbyt wynosił: 


wr.1887s . . . . . 85,646.67 lirów 
e 2 POZY Kir 
zd 1: PMG. ACSARECA EE X SA. 
„ 1890 I półrocze . . 526,304.39 , 


1890 z włączeniem 
Sri r. 1891 około . 1,400,000. 5 


1) Pizzamiglio. Le società cooperative di consumo 


(1891), str. 72. 


http://rcin.org.pl 


m "SEZ 


W procentach od sumy sprzedażnej: 


Zysk Zysk Zwroty 
brutto  Koszta czysty kupującym 


1887 20,94 9,44 1150 8,67 
1888 21,95 1119 16,75 _ 6,40 
1889 23,59 1152 ` 1207 6,50 


Akcyjny kapitał towarzystwa przy końcu stycz- 
nia 1891 r. wynosił 750,000 lirów. 

W Belgji znowu wielkie magazyny paryskie zna- 
lazły liczne naśladownictwo (Grands Magasin de la 
Bourse, Au Bon Marchć, Grande maison de Blanc, 
wszystkie w Brukselli). Nie są one towarzystwami 
akcyjnemi, sprzedają wszakże przeróżne artykuły 
handlu i starają się o kosztowne reklamy. O wy- 
sokości ich obrotu nie mogłem się niczego dowie- 
dzieć; wiadomo tylko, że we wniosku rady miejskiej 
Brukselli, mającym na celu podwyższenie niedosta- 
tecznych dotąd podatków, nałożonych na wielkie ma- 
gazyny, powiedziano, iż liczba domów, które robią 
2, 8, 4, 5 miljonowe interesa, ciągle wzrasta 1). 

W Danji zasługuje na wymienienie Magasin du 
Nord firmy Wessel & Vett; (towary łokciowe, bielizna, 
dywany, materjały meblowe i inne). 

Utrzymuje ona około 40 filji i miejsc sprzedaż- 
nych, rozpowszechnionych we wszystkich prawie mias- 
tach Danji; personel w Kopenhadze podają na 30) 
osób. 

W innych krajach, z wyjątkiem państwa nie- 
mieckiego, o którym poniżej, znane mi są również bar- 


1) Tase speciale sur les Grands Magazins. Rapport pré- 
senté au nom de la Section des Finances par M. le Conseil- 
ler Lepage. 
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dzo wielkie interesy detaliczne, przecież ani jeden 
nie przedstawia właściwego typu wielkich magazy- 
nów. W niektórych miejscowościach poruszane są 
projekta, których wszakże urzeczywistnienie nie na- 
stąpiło wcale, albo dokonane zostało w części. Wyli- 
czać ich wszystkich niema potrzeby, jak również 
przeróżnych ofieersko-urzędniczych stowarzyszeń spo- 
żywczych; wystarczy przytoczyć tylko wybitniejsze 
ich typy. 

Przechodzimy „tedy do państwa niemieckie- 
go, którego handel znajduje się w stanie wielkie- 
go rozdrobnienia się *). Wprawdzie znajdujemy tu 
szereg wielkich detalicznych domów handlowych, 
z których pojedyńcze zbliżają się właśnie bardzo do 
typu wielkich magazynów, albo już powinnyby siebie 
do nich zaliczyć. Od wielkich paryskich, londyńskich 
i amerykańskich składów kupieckich wyróżniają się 
one pod względem obrotu oraz różnorodności prowa- 
dzonych artykułów. Wyraźne cechy społecznych 
wielkich magazynów spotykamy w trzech przedsię- 
biorstwach: niemieckim stowarzyszeniu oficerskim, 
domu handlowym dla niemieckich urzędników i ce- 
sarskim bazarze w Berlinie. 

Z pośród nich Niemieckie stowarzyszenie oficer- 
skie jest najstarszym, jakkolwiek] samo istnieje do- 


1) Według statystyki handlowej za rok 1882, istniało 
3:6,157 większych i 145,474 podrzędnych interesów. Na 1 więk- 
szy interes przypada 1,8 osób. Dodawszy do tego jeszcze 
pozostałe przedsiębiorstwa, otrzymamy cyfrę dla większe- 
go handlu 452,725; w tej liczbie było 297,269 bez pomocni- 
ków i tylko 6,923 z 6—10, 5,073 z 11—50 i 230 z 50 i więcej po- 
mocnikami. . 
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piero od r. 1894. Ma ono według ustawy za cel głów- 
ny dostarczać należącym do niemieckiej armji i ma- 
rynarki możliwie najtańszych towarów, mianowicie 
ubrania i zbroi. Związek powyższy nie jest przedsię- 
biorstwem w widokach zysku, ale instytucją koleżeńską. 

Nie posiada zatym wcale kapitału stowarzysze- 
niowego, tylko kaucję, przeznaczoną do powrotnej 
wypłaty. Czysty roczny dochód obraca się przede- 
wszystkim na oprocentowanie tych sum w wysokości 
5". Zwyżka przeznacza się na zwiększenie kapitału 
rezerwowego i spłacenie kaucji. Po dokonanej amor- 
tyzacji tej ostatniej, przeznacza się rozporządzalny 
zysk na popieranie celów koleżeńskich i zakładanie 
fundacji oficerskich. 

Rzeczywistym członkiem związku staje się nale- 
żący do stanu oficerskiego lub wyższy urzędnik woj- 
skowy, przez wpłacenie 10 marek, przez co osiąga 
prawo do kupna na całe życie. 

W roku handlowym od 1 Kwietnia 1889 r. do 31 
Marca 1890 sprzedano towarów za 4,588,799 marek 
(w roku poprzednim za 3,506,258); z tej sumy przy- 
pada na prowadzenie własnych warsztatów (wyko- 
nanie mundurów, bielizny, wyrobów siodlarskich) 
1,710,629 marek. Zysk związku wynosił brutto 
738,685.05 marek (z tego 37,497 m. procentów), wy- 
datki 504,685.50 milj., co wykazuje zwyżki 233,949.55 
milj. 

Suma krążących kwitów udziałowych na kaucję 
wynosi 2,98 milj. marek. Sprzedaż odbywa się tylko 
dla członków i tym sposobem działalność związku po- 
przestaje na wyrobach zastosowanych do potrzeb woj- 
skowych, a prócz tego na cygarach, winach, likierach | 
i niektórych towarach kolonjalnych. 
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Dom handlowy dla niemieckich urzędników (czyn- 
ny od r. 1889) jest towarzystwem akcyjnym z kapita- 
łem 250,000 marek, który przez wydawanie obligów 
może być powiększany. 

Upoważnieni do kupna są urzędnicy za śóinowi: 
zową opłatą 10 marek na całe życie, albo 3 marek 
1ocznie. Akcje bywają oprocentowywane z czystego 
zysku: gdy zysk się zwiększa, obligi otrzymują super- 
dywidendę 20/, ponad przypadające im 40/,, dywidenda 
zatym od akcji wynosi 60/,. Otrzymana ponad to zwyż- 
ka, o ile nie będzie obrócona na amortyzację obligów, 
rozdziela się w jednej trzeciej na dodatkowe oprocen- 
towanie akcji, w jednej trzeciej na kapitał pożyczko - 
wy dla urzędników i w ostatniej trzeciej na osiągnię- 
cie ulg gospodarczych przy kupnie ze strony osób 
upoważnionych do niego. Tym ostatnim przysługuje 
pewne prawo reprezentacji względem towarzystwa. 

Dom handlowy posiada towary dla mężczyzn 
i kobiet, wielką ilość artykułów spożywczych i przed- 
miotów domowego użytku. Obecnie liczba członków 
(koniec lutego 1891 r.) przenosi 13,000. 

Trzecim nakoniec przedsięwzięciem, zaliczają- 
cym się do tej kategorji, jest założone z kapitałem 
czterech milj. marek Cesarskie bazarowe towarzy- 
stwo akcyjne w Berlinie. Zadaniem tego towarzystwa 
jest według ustawy wykonywanie wszelkich artyku- 
łów służących do ubrania iinnego użytku, dalej do 
urządzenia i ozdoby mieszkań, jak również handel te- 
mi przedmiotami. Ma ono zaopatrzyć Berlin w przed- 
siębiorstwo urządzone na wzór paryskich zakładów. 

Otwarcie nowo zbudowanego domu handlowego 
przy Werders Markt nastąpiło w kwietniu r. 1891. 

Z powyższego przeglądu wynika, że w Europie 
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właściwym siedliskiem wielkich magazynów są duże 
miasta; pod względem rozległości zakładów przodują 
tu Francja i Anglja. Im wybitniejszą jest pozycja 
miasta stołecznego, tym łatwiejszy, naturalnie, roz- 
wój olbrzymich zakładów, których zbyt jest w ści- 
słym związku z pobytem w mieście przejezdnych 
iz wywozem towarów za granicę. Paryż, wyrobiw- 
szy sobie rozgłos ogniska mody, stał się zarazem sied- 
liskiem takich olbrzymich magazynów: Bon Marché 
i Louvre uznać wypada jako największe interesy deta- 
liczne na świecie. Berlin stoi w tym względzie znacz- 
nie niżej. Gdyby dzisiejsze swoje znaczenie handlo- 
we (konfekcja) posiadał dawniej, podobnie jak obecną 
wielkość i stanowisko środkowego punktu w państwie, 
byłby dotychczas zaszedł w swoim rozwoju niewąt- 
pliwie daleko dalej. 

Widzimy z poprzednich zestawień, że wielkie 
magazyny różne przybierają postaci. Jedną z nich 
jest czysto spekulacyjny wielki magazyn, który stał 
się panującym typem we Francji i Ameryce, spotyka 
się go jednak i w Anglji i gdzieindziej; są to przedsię- 
biorstwa handlowe, prowadzone jedynie w widokach 
zysku. Przeciwstawienie temu zupełnie odosobnione 
stanowi niemiecka oficerska instytucja koleżeńska; 
interesy w widokach zysku są jej obce i kapitał prze- 
znaczony jest do wypłaty powrotnej. 

Pomiędzy temi dwoma biegunami znajdują się 
rozmaitego rodzaju ogniwa w pstrym szeregu kombi- 
nujące ze sobą pierwiastki handlu i zrzeszenia spo- 
żywczego. 

Najcharakterystyczniejszy widok przedstawia 
skład towarów niemieckich urzędników, wielkie an- 
gielskie towarzystwa mają w swojej ustawie spół. 
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dzielczej jedynie pokrywkę, w rzeczywistości jednak 
wyznaczają tak małą zwyżkę ponad własną cenę kosz- 
tu, że w tym względzie zawstydzić mogą wiele stowa- 
rzyszeń spożywczych na kontynencie; włoskie z+kła- 
dy, które zresztą należą więcej do przyszłości niż te- 
raźniejszości, stanowią wyraźniejszy typ spółdzielczo- 
ści, dzięki nieograniczoności kapitału stowarzyszenio- 
wego i ścisłemu określeniu dywidendy, jakkolwiek 
rzeczywista zwyżka ponad własną cenę kupna nie 
jest mniejszą niż w Anglji. Jakkolwiek różnorod- 
nemi są postaci i wygląd zewnętrzny, przecież przy- 
zwyczajonemu do skromnych stosunków oku przed- 
stawia się jakby nowy świat, gdy po raz pierwszy 
spojrzy na owe olbrzymie zakłady, w których szelesz- 
czą miljony i do których potokami napływają towary 
Z miejsc produkcji. 
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ROZDZIAŁ IL. 
Wielkie magazyny i handel, 


A. Dążności nowoczesnego rozwoju handlowego. 
Wzrost ilości towarów. Rozszerzenie działalności handlo- 
wej. Usuwanie pośredników. Wydoskonalenie środków 
komunikacyjnych i rozwój stosunków handlowych. Wpływ 

ogłoszeń. 


Obecnie mamy już dane do zrozumienia, jaki sto- 
pień rozwoju osiągnęły wielkie magazyny. Najbliższym 
naszym teraz zadaniem będzie określić ściśle znacze- 
nie ich ekonomiczne i wskazać właściwe przyczyny, 
które doprowadziły do ich powstania i rozpowszech- 
nienia. Każdy bowiem gotów z góry powątpiewać, 
żeby tylko usposobienie publiczności lub przypadko- 
we, miejscowe warunki przyczyniły się do wejścia 
w życie tej nowej postaci handlu, i przypuszczać, 
że wchodzą tu również w rachubę i ważne siły 
ekonomiczne. Badanie to musi być poprzedzone 
rozważeniem wpływu rozwoju nowoczesnego wogóle 
na położenie handlu; jako wytwór tego rozwoju, 
wielkie magazyny zajmą z łatwością wyznaczone 
im należne stanowisko. A że dalej jest mowa 
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wyłącznie o handlu towarowym, wątpię więc, czy trze- 
ba się nad nim dłużej zastanawiać. 
* k 
* 

Rola kupca jest bardzo ograniczona, jeżeli uwa- 
żać go będziemy jako występującego w charakterze 
pośrednika między wytwórcą a spożywcą. Będzie 
ona tym ważniejsza, im więcej go obaj potrzebują; 
skończoną zaś, gdy jest im niepotrzebny. Każdy po- 
średnik, nie opierający się wyłącznie na rzeczywistej 
potrzebie handlu, staje się pasorzytem. Obecnie widać 
w handlu dążność do usunięcia niepotrzebnych pośred- 
ników, nie zawsze atoli ma ona moc dostateczną. 
Sztuczne tamowanie tej dążności nie spoczywa w in- 
teresie publicznym. Zakres działalności stanu ku- 
pieckiego jest zatym i powinien być przedewszyst- 
kim oparty na rzeczywistym zapotrzebowaniu jego 
usług. 

Nowoczesny rozwój ekonomiczny wpłynął nie 
tylko w jednym określonym kierunku na sferę działal- 
ności handlowej. 

Zadania handlu (nie zaś czynności kupca, t. j. 
poświęcenie się pewnemu szczególnemu zawodowi) zy- 
skały z biegiem czasu pod pewnym względem na za- 
kresie, straciły jednak na napięciu. Innemi słowy: ilość 
towarów i obrót niemi znacznie się zwiększyły, lecz 
uskutecznianie owego obrotu odbywa się wielokrotnie 
przy pomocy środków prostszych i łatwiejszych '). 


1 Patrz referat Conrad'a o wpływie handlu detalicz- 
nego na ceny (w pismach des Vereins für Socialpolitik. Tom 
XXXVIII (1889) str. 116i nast. 
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Zakres więc rozszerzył się. Skutkiem ulepsze- 
nia przewozu, spożywca i wytwórca mogą znajdować 
się daleko od siebie. Im bardziej rozłącza ich miej- 
scowy i międzynarodowy podział pracy, im bardziej 
rozpowszechnia się prowadzenie interesów kapitali- 
styczne i hurtowe, a zmniejsza się wytwarzanie na 
własną potrzebę i dla handlu detalicznego, im częściej 
ma się do czynienia wprost z nabywcą, tym większy 
staje się rozdział między spożywcą a wytwórcą, tym 
silniejszy zarazem jest powód do wejścia w życie 
pewnej szczególnej czynności, celem regulowania ich 
wzajemnych stosunków. 

Wieśniak, wystawiający na sprzedaż wina, albo 
szewc prowadzący warsztat, łatwo mogą wzajemnie 
u siebie nabywać swoje wyroby, gdy zajdzie tego po- 
trzeba. Szczególne jakieś zarządzenia, bądź bezpo- 
średnio przez nich samych, bądź za pośrednictwem ko- 
goś trzeciego dokonywane, są tam zupełnie niepo- 
trzebne. Wymiana odbywa się w sposób nieprzy- 
muszony i prosty, uskutecznianie jej nie jest bynaj- 
mniej nowym zadaniem, lecz niejako dodatkiem do 
wytwarzania (wino i obuwie w naszym przykła- 
dzie). Ale jeżeli wytwórca wina szuka zbytu w od- 
leglejszym kraju, lub też spożywca nie zadawala się 
krzewem winnym, rosnącym w jego pobliżu, jeżeli 
obuwie bywa wytwarzane w zakładzie przeznaczonym 
dla tysięcy i dziesiątków tysięcy odbiorców, wtedy 
powstaje zapotrzebowanie na szczególne sposoby pro- 
wadzenia wymiany. Rozpowszechnieniu się tych spo- 
sobów sprzyja nowoczesny rozwój gospodarki naro- 
dowej, rzeczywiście podążający w takim kierunku. 

Rozmyślnie mówiliśmy tylko o nieodzowności 
szczególnych środków dla uskuteczniania czynności 


http://rcin.org.pl 


CM 


handlowych, nie zaś o powoływaniu nowych pośredni- 
ków albo kupców, ponieważ celowi temu mogą służyć 
i inne urządzenia prócz zawodowego prowadzenia 
handlu. Pobieżna nawet obserwacja nancza dostatecz- 
nie, że choćby nawet wyżej wzmiankowany rozwój 
działalności handlowej nie pod każdym względem wy- 
dawał dobre rezultaty, są one jednak niezaprzeczone 
w znacznej mierze. Mamy zupełne prawo przypuścić, 
iż zakres działalności handlowej powiększył się. 

Zakres ten zresztą rozszerzył się jeszcze w in- 
nym kierunku. Skutkiem ożywionego współzawodnic- 
twa i chęci zyskania odbytu, fskutkiem większych 
wymagań od magazynu, musiał nastąpić i wzrost 
udogodnień dla kupujących i zaznajamianie ich z po- 
dejmowanemi czynnościami i t. d. Nadto istnieją dzi- 
siaj zadania bardziej złożone i trudniejsze niż dawniej. 

Dzięki temu, obecnie występują na widownię si- 
ły, bez których ongi można się było obejść. 

Niech mi będzie wolno wyjaśnić całkowicie tę 
myśl i wynikające z niej wnioski, za pomocą przykła- 
du. Dla uniknięcia rozwlekłości, bierzemy fakt jak- 
najprostszy. A 

W pewnym, przypuśćmy, mieście przemysłowcy 
czynili dotychczas zadość zapotrzebowaniu na pewien 
określony artykuł. Ktoś, obdarzony sprytem kupiec- 
kim, zwrócił uwagę na tę gałąź przemysłu. Wchodzi 
w porozumienie z jednym z przemysłowców, reklamu- 
je się zręcznie, wynajmuje sklep na oko ponętny, 
umie zachęcić kupujących, słowem przyciąga publicz- 
ność. Może wyniknie z tego dla niej rzeczywista ko- 
rzyść, gdy kupiec, dzięki bystrzejszemu oku, lepiej po- 
zna istniejące wymagania i przez to wpłynie ożywczo 
na działalność przemysłową. 
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Lecz może stać się inaczej. Działalność owego 
kogoś ograniczy się może jedynie na ściągnięciu do sie- 
bie klijentów t.j. na zagarnięciu obrotów, nskutecznia- 
nych dawniej przez kogo innego. Inni wytwórcy bę- 
dą może przez to zmuszeni, dla utrzymania stanowi- 
ska, postępować podobnie i jeżeli sami nie są zdatni, 
wziąć również do pomocy siły w fachu kupieckim 
uzdolnione i utracą może w mniejszym lub większym 
stopniu swoją samodzielność. Cóż na tym zarobią 
spożywcy? Może nawet poniosą stratę, ponieważ 
koszta interesu, a więc i ceny, wzrosną; zysk zaś, wy- 
nikający ze stosowania reklamy, ze zbytkownego 
urządzenia sklepów, obsadzenia ich subjektami, umie- 
jącemi zachęcić do kupna i t. d. w stosunku do 
zwiększonych wydatków, może się łatwo okazać wąt- 
pliwym. Można spierać się o szczegóły przykładu, 
my sami też nie chcemy go przedstawiać jako wzoro- 
wy i dokładny. Można niedoceniać lub przeceniać rze- 
czywiste lub urojone korzyści, płynące ze sprzedaży 
uskutecznianej za pośrednictwem kupców i używającej 
środków bardzo złożonych—w przeciwstawieniu do 
prostej zabiegliwości rzemieślnika; atoli rzecz pe- 
wna, że owo występowanie na widownię nowych spo- 
sobów jest znaczne i popierane przez panujący kieru- 
nek smaku. Spotykamy dzisiaj szersze pole dla dzia- 
łalności właściwych pośredników oraz do opanowania 
rynku przez wyłącznie kupieckie żywioły i poglądy. 
Chodzi nam zaś nie osprawę ekonomicznej użyteczności 
albo płodności handlu, ponieważ moglibyśmy je, rzecz 
prosta, uznać za ograniczone i tylko o tyle istniejące, 
o ile sprawdza się przypuszczenie, iż spożywca i wy- 
twórca istotnie potrzebują pośrednictwa kupieckiego, 

Wielkie magazyny. 3 
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t.j. o ile ono oddaje im prawdziwe korzyści. To 
przypuszczenie atoli niezawsze i niezupełnie bywa 
przez rzeczywistość stwierdzane. 

To cośmy dotąd powiedzieli, dotyczy jedynie 
rozszerzenia zakresu działa'ności handlowej. Istnieje 
i odwrotna dążność uproszczenia sposobów sprzedaży 
i usunięcia pośredników. Jest ona bardzo silną i uja- 
wnia się przedewszystkim wśród wytwórców a nawet 
i w samym handlu. Kupiec detaliczny coraz częściej 
stara się pomijać hurtownika, spotykając podobne 
swoim dążenia u wytwórcy, zwłaszcza zaś wśród 
wielkich fabrykantów, usiłujących nawiązywać sto- 
sunki wprost z kupcami detalicznemi !). 

Wielki kupiec ustępuje częstokroć miejsca ko- 
msantowi lub agientowi, których działalność musi 
być, rzecz prosta, pozbawiona do pewnego stopnia 
cech charakterystycznych samodzielnego prowadze- 
nia handlu. 


1) Roscher Nat. Oek. des Handels und Gewerbfleiss"a 
(V wyd. 1887) $ 79. Nota 4; Bayersdórffer, „Schriften des 
Vereins für Socialpolitik. Tom XXXVII (1838) str. 38 (przy- 
kład fabryki tkackiej ofiarowującej swe wytwory wprost 
spożywcom w dowolnych ilościach metrów); Th. Barth, 
Wandlungen im Welthandel (Berlin 1882); J. M. Wolfbauer, 
Die Ursachen des Niederganges des Zwischenhandels (Wie- 
deń 1884); Max Weigert, Die Krisis des Zwischenhandels 
(Berlin 1885), W końcu pracy Wolbauera przedstawiono 
niektóre rezultaty ankiety, dokonanej przez Wiedeńską 
izbę handlowo-przemysłową w r. 1884, a mającej za przed- 
miot upadek pośrednictwa handlowego jako następstwo 
pomijania go przez gałęzie wytwórcze, zwłaszcza zaś skut- 
kiem bezpośredniego zbytu przez fabrykantów. Znajduje- 
my tu dane z Niemiec, Francji, Anglji i Ameryki północnej 
co do tego zjawiska, występującego w niejednakowej 
mierze w każdym z tych krajów, 
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Publiczność stara się także, o ile można, nawią- 
zywać stosunki bezpośrednie z wytwórcami !). 


Zjawisko to jest w bezpośrednim związku z do- 
skonaleniem się środków komunikacji. Przytym nie 
tylko zdolność wykonawcza, taniość, szybkość, pew- 
ność it. p. zalety urządzeń przewozowych stanowią 
źródło ułatwień w rozszerzaniu sfery działania, na- 
wiązywaniu stosunków i t. d.—lecz wchodzi tu w grę 
i inny czynnik— moralny, mogący być ochrzczony mia- 
nem obycia się z istniejącemi środkami komunikacji. 
Nie tylko wysokie porto lub niedostateczność linji 
pocztowych powstrzymują pisanie listów, lecz także 
mała wprawa, wskutek czego na napisanie i wysłanie 
listu ktoś patrzy jak na mozolną czynność. —Tak samo 
opłata frachtowa nie stanowi jedynego hamulca, po- 
wstrzymującego publiczność od zaspakajania potrzeb 
swoich zamiast w pobliżu, w miejscu odległym,— tam, 
gdzie warunki kupna są przyjaźniejsze, ale częstokroć 
proste nieobeznanie się ze sposobami zaspakajania 


!) To pozbywanie się pośredników, prócz zaoszczę- 
dzenia sił, może też mieć wielkie znaczenie dla gospodar- 
stwa narodowego przez zmniejszenie rozmiarów ryzyka. 
Kupiec występuje jako przedstawiciel spożywcy, ale może 
się mylić w obliczaniu spodziewanych zapotrzebowań, 
co nawet stanowi poniekąd zasadę dla artykułów mody 
i gustu. Stąd cena tych przedmiotów wzrasta, występuje 
bowiem premja za ryzyko, na które nawet przezorny ku- 
piec bywa narażany Pośrednictwo kupca bynajmniej nie 
usuwa ryzyka wytwórcy. Cała różnica, że obecnie niebez- 
pieczeństwo dla wytwórcy polega nie na odgadywaniu 
smaku i upodobań spożywcey, lecz życzeń kupca, pośredni- 
ka. A zatym każdy nowy pośrednik bierze na siebie nowe 
ryzyko, nie zwalniając od niego całkowicie innych. 
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potrzeb, dzięki czemu albo wcale nie przychodzi na 
myśl, iż coś jest możliwe, albo też mniema się, że 
rzecz jest połączona z wielkiemi trudnościami. Tech- 
niczno-ekonomiczne przekształcenie środków komuni- 
kacji musi dokonać moralnego przewrotu w obycza- 
jach i przyzwyczajeniach, jeżeli ma ujawnić całą swo- 
ją działalność. Żaden z tych procesów nie jest jesz- 
cze ukończony. Musimy tedy oczekiwać dalszego 
tych czynników rozwoju, który już dziś spostrzegamy 
w udoskonaleniu i zużytkowaniu środków komunikacji. 


W rozwoju tym reklama niepoślednią odgrywa 
rolę. Odbiorcom wskazuje ona nowe drogi i nowe 
źródła zakupów, o których może inaczej nikt nie wie- 
działby, że istnieją. '). 

Ona to nowy pierwiastek wprowadziła do usta- 
lonych stosunków handlowych, pierwiastek przeciw- 
działający wiekowej rutynie. Na każdym kroku wi- 
dać zmiany, innowacje. Skutki te jednak trudno ująć 
w jakąś krótką formułkę. Rozumiemy jednak, dla czego 
` szersze koła stanu kupieckiego przeczuwają klęskę, 
utyskują na zmianę czasów. 


1) © Meyer „Grundsätze der Volkswirtschaftslehre” 
Tom I (1871) str. 234, o warunkach sprzedaży towarów. 
Ogłoszenia przeciwdziałają pomyślnie niewiadomości panu- 
jącej wśród szerszych kół co do sprzedaży detalicznej, cen 
w handlu detalicznym, względnej wydajności i usłuż- 
ności oddzielnych firm i t. d. Naturalnie, nadużycia tego 
Środka, gdy się dobroć towarów zastępuje sztucznym roz- 
głosem, szkodzą tylko gospodarstwu narodowemu, reklama 
zaś służąca nie dla objaśnienia publiczności, lecz wyłącznie 
dla ściągania odbiorców jest co najmniej zbyteczną, nie- 
produkcyjną. 
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Czy io ile przedstawione przez nas dążności 
rozwoju nowoczesnego wpływają korzystnie na wiel- 
kie magazyny, to badania poniższe wykażą. 


B. Wielkie magazyny. Stowarzyszenia spożywcze. 


Punkty styczne między niemi. Granice zasady współdziel- 
czej. Rozgraniczenie wzajemnego zakresu ich działalności. 


Spróbujmy teraz na podstawie wywodów do- 
tychczasowych wyznaczyć miejsce zajmowane przez 
wielkie magazyny, a więc przez interesy handlowe, 
detaliczne w wielkim i bardzo wielkim stylu—w roz- 
woju handlu. Stanowisko to pojęlibyśmy niedosta- 
tecznie, nawet fałszywie, gdybyśmy starali się je po- 
znać w oderwaniu od ogólnego pochodu rozwoju eko- 
nomicznego. Wielkie magazyny stanowią tylko jed- 


` no z wielu urządzeń dokonywających podziału towa- 


rów t. j. dostarczających wytworów spożywcom zgod- 
nie z duchem nowoczesnym. Ten ostatni zaś przede- 
wszystkim domaga się uproszczenia tych urządzeń, 
mianowicie usunięcia z nich bezpożytecznych pośredni- 
ków i zapewnienia im korzyści, osiąganych, jak w każ- 
dej innej dziedzinie, przez centralizację. Co do obu 
zadań, obok wielkich magazynów trzeba także 
uwzględnić stowarzyszenia spożywcze. 1). 


1) Także magazyny środków spożywczych lub pod 
jakąkolwiek inną nazwą podobne urządzenia, istniejące 
przy kolejach i przy wielkich fabrykach dla bezpośrednie- 
go zaopatrywania w towary oficjalistów i służby, chociaż 
urządzeniom tym mniej lub więcej są obee charakterys- 
tyczne rysy samodzielnego zrzeszenia. Dla zwięzłości mó- 
wimy o stowarzyszeniach spożywczych rozwinię |+} =)? 
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Te ostatnie (w czystej swej postaci, nie zaś an- 
gielskich it. p. towarzystw udziałowych) zmierzają 
wprost do usunięcia w handlu pośredników, wielki ma- 
gazyn natomiast działa w kierunku ich ograniczenia; 
chociaż częstokroć w sposób nie mniej wydatny, o0so- 
bliwie w stosunku do drobniejszych stowarzyszeń spo- 
żywczych, zakupujących zazwyczaj nie z pierwszego 
źródła. Magazyu wielki czyni zadość zadaniu, biorąc 
towary bezpośrednio z pierwszej ręki i usuwając 
wszelkie ogniwa w stosunku między wytwórcą a spo- 
żywcą. Wielkie stowarzyszenia spożywcze i wielkie 
magazyny wykazują zwłaszcza znaczne podobieństwo 
w sposobie prowadzenia interesu, i to nie tylko przy 
kupnie i w obliczeniach, lecz nawet w stosunku do od- 
biorców. W wielkich stowarzyszeniach spożywczych 
osobista strona stosunku zupełnie zanika: mamy tam 
do czynienia nie tyle z członkami i spólnikami, ile po- 
prostu z odbiorcami, którzy taką samą postawę przy- 
bierają względem instytucji zrzeszonej, jak względem 
każdej innej firmy handlowej. 

Wielkie stowarzyszenia spożywcze wymagają 
zatym podobnież umiejętnego i oględnego prowadze- 
nia; może się np. zdarzyć, że członkowie jakiegoś 
mniejszego przedsiębiorstwa początkowo zgadzają się 
nawet na wyższe ceny niektórych artykułów, ażeby 
później, przy spadku ceni większych zapasach tych 


urządz eria ostatniego rodzaju dosięgły znacznego rozwo- 
ju. Podług wyliczeń wiedeńskiej izby handlowo-przemy- 
sł owej istniało w r. 1083 w Niższej Austrji 83 stow. spożyw- 
cze z obrotem 42 mil guldenów; wykazane tam 16 magazy- 
n ów środków spożywczych (z tych 6 przy kolejach) miały 
Ww iy nca: 2,68 mil. guldenów obrotu. 


http://rcin.org.pl 


ZĘ Z 


artykułów, nie narażać się na straty'); w wielkich 
stowarzyszeniach spożywczych oczywiście już niema 
tego. Podobieństwo nawet w tym się ujawnia, że 
wielkie stowarzyszenia spożywcze i wielkie magazy- 
ny powodowane jednakowemi pobudkami i oparte na 
jednakich drugorzędnych środkach działania, dążą do 
zaopatrywania się w pewne artykuły nie w drodze 
zakupu, lecz wytwarzając na własną rękę potrzebny 
towar. Opuszczają one w ten sposób całkowicie grunt 
handlowy *). Podobieństwu bynajmniej nie przeszka- 
dza ta okoliczność, że wprawdzie wielki magazyn dą- 
ży do zysków, czego przecież stowarzyszenia spożyw- 
cze nie czynią, bo albo nie dbają wcale o przewyżkę, 
lub uzyskaną rozdzielają pomiędzy nabywców sto- 


1) Por. R. von der Borght w obradach związku poli- 
tyków społecznych 1838 r. (Schriften des Vereins Tom 
XXXVII str. 212). 

2) W paryskiej ankiecie robotrie r. 1870, pracownice 
domu Bon - Marché podały liczbę kobiet, zatrudnionych 
przy wytwarzaniu przedmiotów mody, bielizny i ubra- 
nia dla kobiet i dzieci na 400. Niemiecki związek oficerów 
urządził własne warsztaty (oparte zarazem i na pracy do- 
mowej) a także Unione militare, towarzystwa angielskie 
it.d. Towarzystwo udziałowe Kaiser-Bazar zajmuje się 
stosownie do statutu nie tylko sprzedażą towarów, lecz tak- 
że i produkcją niektórych. 

Jak zaznaczamy niżej Bon-Marchć miał w r. 1887 
obrotu 116 mil. fr. i dał 6,8 mil. fr. zysku, a więc w tym 
przedsiębiorstwie, wykazującym tak wyjątkowo olbrzymi 
dochód zysk wynosi około 6%, a nawet 5°, od obrotu, jeżeli 
uwzględnimy oprocentowanie kapitału zapasowego, który 
wtedy wynosił okrągłe 40,000,C00. „Printemps“ mający ka- 
pitału 35 mil. fr., przynosi 2 mil. czystego dochodu, podlega- 
jącego opodatkowaniu. Akcje jego są notowane na giełdzie 
paryskiej, lecz stoją zaledwie nieco wyżej „pari”. 
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sownie do wysokości poczynionych zakupów, nie za- 
mieniając jej nigdy na superdywidendę od kapitału 
obrotowego. Lecz różnica stąd płynąca jest bez po- 
równania mniejszą od tej, jaka zachodzi między sto- 
warzyszeniami spożywczemi i drobnemi przedsiębior- 
stwami handlowemi. W obecnym czasie wzrostu 
kapitałów i zniżki stopy odsetkowej— kapitał wielki, 
służący do prowadzenia wielkiego magazynu, coraz 
chętniej korzysta z tej lokacji, zapewniającej mu sto- 
pę procentową, choćby nie przewyższającą tej, którą 
pobiera kapitał w stowarzyszeniach spożywczych. 
Nawet, gdy przyjazne warunki dadzą bardzo znaczną 
dywidendę, przewyżka zysku rozdziela się na tak 
wielki obrót (zasada prowadzenia interesu polega bo- 
wiem na jak najczęstszej zamianie pieniędzy na to- 
wary i odwrotnie), że zyski pobierane przez przedsię- 
biorcę, nie wywołują zbyt znacznego podrożenia to- 
warów ponad cenę zakupną i dodatek, idący na koszta 
ogólne i odsetki od kapitału zakładowego, który to do- 
datek i stowarzyszenia spożywcze muszą uwzględniać. 

Widzimy więc jak w sferze sprzedaży detalicz- 
nej na wielką skalę rozwijają się najróżnorodniejsze 
formy mieszane, co nam pozwala mniemać, że dla 
czystego zrzeszenia spożywczego istnieje nie zbyt - 
rozległy krąg działalności. Związek spożywczy zgo- 
dnie z naturą swoją musi zmierzać do pozyskania 
coraz szerszego koła odbiorców, utraca tym sa- 
mym coraz bardziej charakter spółki kupujących, 
przestaje być zwykłą podporą ich gospodarstwa 
i przybiera postać coraz samodzielniejszego przedsię- 
biorstwa handlowego. Naturalnie władza najwyższa 
dyspozycyjna nie może spoczywać w ręku tak wiel- 
kiego, tak w składzie swoim zmiennego i w przedsię- 
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wzięciu niedostatecznie zainteresowanego koła osób. 
Dla utrzymania ciągłości wielkiego a złożonego inte- 
resu trzeba stworzyć kapitał stały, a niezależny od 
wstąpienia lub wystąpienia oddzielnych uczestników. 
Ów to kapitał wyłącznie, mianowicie z początku, po- 
nosi pewne ryzyko i dlatego chce posiadać także wi- 
doki i na zysk. Zarząd interesu, w tej liczbie dozór 
nad oficjalistami, wymaga z góry posiadania specjal- 
nych wiadomości i wielkiej ofiarności czasu i pracy, 
do czego są zdolne tylko osoby, silnie zainteresowane 
w przedsiębiorstwie. Wielkie towarzystwa współ- 
dzielcze tedy mogą zawierać mniej lub więcej pier- 
wiastków właściwych zasadzie zrzeszenia spożywcze- 
go, nie są jednak czystym jej zastosowaniem. Rozbiór 
ich wykazuje nam w sposób pouczający, że w pewnych 
warunkach sprzedaż na wielką skalę może ofiarować 
odbiorcom korzyści, wynagradzające ich za porzuce- 
nie zrzeszenia w czystej formie. Na pewnym szcze- 
blu rozwoju ustrój współdzielczy przybiera niektóre 
rysy właściwe wielkin magazynom, te zaś z punktu 
praktycznego zbliżają się pod wielu względami do 
pierwszego. 

Stowarzyszenia więc spożywcze i wielkie maga- 
zyny działają solidarnie w kierunku uszczuplenia sfe- 
ry, nad którą dotychczas panował handel drobny. Na 
przekór zaznaczonemu już wyżej podobieństwu po- 
wstającemu na najwyższych ogniwach obu urządzeń, 
unikają one współzawodnictwa nawzajem na całej li- 
nji. raczej obierają w swej działalności punkty wyj- 
ścia istotnie różne. 

Artykuły spożywcze i domowego użytku (wę- 
giel, nafta i t. d.) stanowią najważniejsze przedmioty 
stowarzyszenia spożywczego, wielkie magazyny zaś 
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przedewszystkim, jeżeli nie wyłącznie, zajmują się 
sprzedażą artykułów odzieży w najrozleglejszym 
tego słowa znaczeniu, do których dość często za- 
liczają nawet przedmioty służące do urządzenia 
i ozdoby mieszkań, galanterję, instrumenty muzyczne, 
przedmioty do domowego użytku i t. d., słowem 
wytwory przemysłu, służące przeważnie dla zaspoko- 
jenia zbytku i nie będące przedmiotami dobrze urzą- 
d onego handlu hurtowego, działającego przy pomocy 
giełdy. Tylko bardzo wielkie towarzystwa współ- 
dzielcze—rzecz to bardzo znamienn +—wzięły się tak- 
że do artykułów tego rodzaju, lecz nie wykazują one, 
jako tym kilkakrotnie wzmiankowaliśmy, czystego 
charakteru współdzielczo-spożywczego i posiadają 
mniej lub więcej punktów stycznych z wielkiemi maga- 
zynami, obmyślanemi i utworzonemi wyłącznie jako 
przedsiębiorstwa dające zysk. Nawet w tej tak zwę- 
żonej postaci, pozostawiającej ze stowarzyszenia spo- 
żywczego prawie tylko nazwę, uprościły one jeszcze 
swą działalność, zwracając się głównie do pewnej 
określonej warstwy (urzędników, oficerów), której wy- 
maganiom i potrzebom brak wszechstronności, napo- 
tykanej u szerokich kół społecznych. Rzecz ważna, 
iż punktu ciężkości współdzielczości spożywczej nie 
należy szukać, przynajmniej w dobie obecnej, w zbycie 
wykwintniejszych artykułów spożywczych, lecz przed- 
miotów codziennego pospolitego użytku. O ile wyka- 
zało doświadczenie —stowarzyszenia spożywcze dzia- 
łają tym łatwiej, im więcej zajmują się tylko zwykłemi 
gatunkami wymienionych towarów i pozostawiają na 
stronie przedmioty zbytku np. rzadkie delikatesy. 
Ten jaskrawy podział zakresu działalności, choćby 
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nawet nie zupełnie konsekwentnie przeprowadzony 
co do swej istoty, nie jest przypadkowy. 

Łatwo zrozumieć, że wielki magazyn 'z trudno- 
ścią zdołałby współzawodniczyć z małemi sklepikami 
spożywczemi co do wiktuałów i artykułów pokrewnych. 
Istotna jego przewaga np. obfity wybór towarów, 
dzięki znacznym zapasom, nie ma tam takiej doniosło- 
ści, ażeby mogła wynagrodzić straty z powodu zbyt- 
niej odległości miejsca sprzedaży od spożywców. 
Tam, gdzie chodzi o codzienny zakup za małą, często 
bardzo małą kwotę, tam bliskość sklepu jest nieoce- 
nioną; mnóstwo więc drobnych interesów, rozsianych 
po całym mieście, przynosi większą korzyść niż ze- 
środkowany wielki magazyn, dla większości zbyt 
odległy. O ile nie będzie się można obejść bez kupca, 
bliższy w zasadzie rzeczy otrzyma pierwszeństwo. 
Ale właśnie natura tych artykułów umożliwia pomi- 
nięcie całkowite kupca. Zapotrzebowanie jest w tej 
sferze dość prawidłowe, nadto chodzi tam przede- 
wszystkim 0 zwyczajne artykuły, stale używane 
w gospodarstwie domowym; mało więc jest tam pola 
dla właściwej spekulacji handlowej, żadnego zaś dla 
odgadywania smaku i dla uciążliwych obrachowań 
zmiennego, jak w artykułach zbytku, zapotrzebowania. 
W tej więc dziedzinie istniejące stowarzyszenia, 
w sposób spokojny a biurokratyczny zarządzające 
sprawami (wszelkie zboczenie od tego zazwyczaj po- 
ciąga straty)—wychodzą na swoim i ich sklepy, choć 
proste i skromne, choć zmuszające odbiorców do pe- 
wnego nadłożenia drogi, mogą liczyć na prawidłowy 
i pewny odbyt, jeżeli tylko samo stowarzyszenie jest 
lubianym. Tylko wyjątkowo dobrze prowadzone wiel- 
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kie magazyny przedsiębiorstw angielskich osiągnęły 
znaczny obrót temi artykułami. 


Co się tyczy wytworów przemysłu, zwłaszcza 
artykułów zbytku, sprawa inny przybiera charakter. 
W sferze odzieży np. moda dotkliwie mąci spokojny 
bieg interesu. Tu trzeba często pobudzić chęć kupna, 
zaofiarować coś nowego i oryginalnego. Bogato za- 
opatrzony sklep naraża się na wielkie ryzyko; znaczne 
ilości towaru tracą na cenie skutkiem zmiany mody 
ipór roku, trzeba więc wyzbywać się ich szybko 
i jaknajkorzystniej. Krótko mówiąc: spotykamy tu 
nowe pole dla przedsiębiorczości sprzedawcy i speku- 
lacyjno handlowa działalność (nie ta, często w handlu 
detalicznym spotykana spekulacya cukrem i pod.) 
nie stanowi tam przypadku, lecz jest konieczną towa- 
rzyszką. Ta gałąź handlu jest przeto mniej podatną 
dla powstania zrzeszenia spożywczego, posługującego 
się urzędnikami i, o ile można, unikającego wszelkiego 
hazardu. Gdy więc opanowywa ono i tę dziedzinę, 
zdarza się to zazwyczaj z uszczerbkiem, jakeśmy już 
mówili, jego istotnego charakteru, bo opiera się ono 
wtedy na pewnej grupie społecznej, a nawet bywa 
przez nią, zwłaszcza w ciężkim zwykle okresie po- 
czątkowym, podtrzymywane. 

Obok odzieży, stoją przedmioty służące do urzą- 
dzenia mieszkań, galanteryjne it. d. I tu daje się 
spostrzec brak ciągłości w zapotrzebowaniu ze stro- 
ny odbiorców. Blizkość sklepu nie ma znaczenia, ty- 
siączne przypadki zaś mody, zmiany warunków i sma- 
ku sprzyjają powstaniu wielkich magazynów. 


O ile więc stowarzyszenia spożywcze i wielkie 
magazyny tamują rozwój drobnego handlu, czynią to 
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z zasadniczo różnych punktów. Nie jest wyłączoną 
możność rozszerzenia w przyszłości granic ich dzia- 
łalności w tym kierunku. Jest możliwym, że system 
spekulatywnego wielkiego interesu owładnie kiedyś 
i na kontynencie handlem wiktuałów i ześrodkuje 
sprzedaż artykułów pokrewnych '). Takie prowadze- 
nie sprzedaży detalicznej artykułów zbytku, jak się to 
później okaże, wymaga uproszczenia biegu interesów, 
i stąd wynika możliwość, że ustrój wielkomagazynowy 
przygotowuje grunt i równą drogę dla istotnego zrze- 
szenia spożywców na wielką skalę. Tak samo w innych 
dziedzinach wielkle przedsiębiorstwa akcyjne (np. 
w przemyśle przewozowym i w innych przedsięwzię- 
ciach, które upaństwowiono lub zmunicypolizowano lub 
co do których taka reforma jest wymaganą) przygoto- 
wały przez rozwinięcie zarządu, kierowanego przez 
stałe przepisy, powstanie ustrojów przemysłowych, 
wolnych od ducha spekulacji i pragnienia zysku. Dziś 
atoli chodzi jeszcze o dość ściśle wyznaczone zakresy 
działalności, choć obu formom — wielkim magazynom 
i stowarzyszeniom spożywczym— wspólne jest to samo 
dążenie właściwe nowoczesnemu wogóle handlowi— 
zwężenie łańcucha, łączącego wytwórcę ze fspożywcą. 

W rozdziale V-tym powrócimy jeszcze choć na 
krótko do tego samego przedmiotu. 


i) Leroy Beaulieu nawet życzy sobie tego (patrz ni- 
żej). Pięciokilogramowe przesyłki towarów kolonjalnych 
były poniekąd próbą zcentralizowania zbytu tych artyku- 
łów i uniezależnienia go od drobnego miejscowego handlu. 
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” Æ Wielkie magazyny i drobny handel. 

// Ześrodkowanie handlu odpowiada pokrewnemu zjawisku 
“ winnych dziedzinach gospodarstwa narodowego. Nieko- 
rzystne strony handlu detalicznego w sprzedaży drobnej. 
Źródło rozpadnięcia się handlu detalicznego na małe intere- 
sy. Korzyści otrzymywane przez wielkie magazyny przy 
zakupywaniu i sprzedaży. Ceny w wielkim magazynie. 
Korzyści wynikające dla publiczności z istnienia wielkich 

sklepów. 


Doszliśmy do pytania podstawowego z punktu 
naszych celów, mianowicie do rozjaśnienia stosunku 
wielkiego magazynu do drobnego handlu. Jądro 
kwestji stosownie do natury rzeczy tkwi w tym: czy 


system wielkich magazynów przedstawia rzeczywiście `“ 


postęp ekonomiczny w porównaniu z drobnym hand- 
lem? Pytanie to mieści w sobie strony techniczno- 
ekonomiczną i społeczną. Pierwsza dotyczy interesów 
handlu i interesów spożywców i wynikająca stąd wy- 
padkowa rozstrzyga o trwałości i wzroście wielkich 
magazynów. Do tego pytania zwrócimy się też 
najpierw. 

A więc, czy spożywcy osiągają istotne korzyści 
z wielkich magazynów? Wskazanie jedynie istnienia 
i rozszerzenia się wielkich magazynów nie udziela 
jeszcze odpowiedzi: choć są to bardzo cenne względy. 
Może mamy tam do czynienia z formą przejściową 
przedsiębiorstwa, która, gdyby nawet dłużej trwała, 
istnienie swe zawdzięcza nie rzeczywistym korzy- 
ściom, płynącym dla spożywcy i zapewniającym jej 
wyższość ekonomiczną nad formami drobnego handlu, 
ale niejako żądzy spekulacyjnej wielkiego kapitału, 
reklamie, łatwowierności ogółu i tym podobnym po- 
budkom. Na ludzkim ciele utrzymują się często 
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uporczywie liszaje: czyż gospodarstwo narodowe nie 
daje nam podobnych przykładów? Przytoczę tylko 
jeden: czyż interesy bankierskie — mniejsza jak je 
inaczej jeszcze zowią — ofiarowujące publiczności rę- 
kojmię umieszczeń i niepodobne do wiary odsetki, nie 
utrzymują się i nie powstają wciąż na nowo, znajdu- 
jąc zawsze odbyt? A czy można twierdzić, że przy- 
noszą one istotną korzyść? 

Nie, dla ekonomicznego usprawiedliwienia wielkich 
magazynów trzeba głębiej sięgnąć i przytoczyć fakt 
niemal rozstrzygający, mianowicie, dążenie do prowa- 
dzenia interesów na wielką skalę, tak rozpowszechnia- 
jące się w dzisiejszym życiu ekonomicznym. Nie 
tylko przemysł przetwórczy, lecz i przeróżne inne jego 
gałęzie odznaczają się tą dążnością: przewóz, gór- 
nictwo, banki, poczta, hotele, przedsiębiorstwa usług 
osobistych i inne. Centralizacja i rozrost ujawniają 
się wszędzie, tam nawet, gdzie na pierwszy rzuk oka 
tego nie dostrzegamy. Przypatrzmy się np. nowo- 
czesnemu dziennikowi: jego wiadomości i telegramy 
pochodzą jeśli nie zupełnie, to w większej części, z ko- 
losalnych przedsiębiorstw zaopatrujących jednocze- 
śnie wiele, może nawet wszystkie gazety pewnego 
okręgu; feljeton i powieść są nabywane w pewnym 
biurze, prowadzącym rzemiosło literackie na wielką 
skalę, dodatek niedzielny bywa też otrzymywany zu- 
pełnie gotowy i w wielu dziennikach różni się jedynie 
nagłówkiem. Czyż mamy wymieniać przedsiębiorstwa 
plakat, pogrzebów, pożyczkowe, biura informacyjne 
i inne instytucje nowoczesne, uwydatniające ową dąż- 
ność ku wielkości i centralizacji? 

Pozostawiwszy na uboczu gospodarstwo rolne, 
w którym stosunki nie przedstawiają się tak prosto, 
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będziemy w kłopocie, chcąc wskazać jakąś znaczną 
dziedzinę, gdzieby nie powstawały z dobrym skut- 
kiem przedsiębiorstwa wielkie i bardzo. wielkie/(opar- 
te na zrzeszeniu wielu sił, na bogatym uposażeniu we 
wszystkie środki pomocnicze i na zaspakajaniu po- 
trzeb rozległych warstw i to wszystko tdzięki prowa- 
dzeniu interesu na znaczną skalę. Trudno znaleźć 
łatwiejsze do zrozumienia zjawisko; przeciwnie nale- 
żałoby się dziwić, gdyby tak wielka machina posiadała 
mniej zdolności funkcjonowania, niż rozproszone 

przedsiębiorstwa drobne. 

Czy rozwój ten może i powinien zatrzymać się 
przy zetknięciu z handlem detalicznym? 

Czy stare formy przedstawiają tak znakomite 
urządzenie, że oprą się burzom, naokół huczącym 
i zagrażającym właśnie rozluźnieniem odwiecznych 
wiązadeł porządku społecznego? 

Nie! Panująca dziś jeszcze a przed kilkudziesię- 
ciu laty wyłączna postać drobnego handlu detaliczne- 
go ma tyle jawnych braków, że już oddawna stanowi 
przedmiot krytyki naukowej. Nie potrzebujemy wy- 
mieniać socjalistów, Fouriera np., który najza- 
wzięciej na ten punkt ustroju społecznego napadał. 

Skargi na ogromne trwonienie sił przez prasta- 
re formy handlu detalicznego, ściągającego zbyt 
liczne zastępy pracowników ku tej gałęzi zarobku, 
oraz na znaczne podrożenie środków spożywczych 
i przedmiotów codziennego użytku, z tego samego 
źródła płynące, należą do miejsc powszechnie znanych 
w nauce gospodarstwa narodowego. 

Już wr. 1800 John Stuart Mill skarżył się w ko- 
mitecie parlamentarnym, że można byłoby śmiało 
usunąć 9/4, z liczby kupców angielskich. Th. Rogers 
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mniemał, że co najmniej *, ogółu ich są zbyteczne '). 
Można się spierać o cyfry, że jednak handel towa- 
rami, liczący według statystyki z r. 1852 w państwie 
niemieckim 531,63b(sklepów i sklepików, przedstawia 
mechanizm wielki, za wielki nawet, — to rzuca się sa- 
mo czytelnikom. Organów i kosztów podziała towa- 
rów,—określamy tym wyrazem całkowity proces do- 
starczania towaru spożywcom w ilości przez nich wy- 
maganej—nie wyczerpuje jeszcze takie statystyczne 
zestawienie; trzeba tu nadto dołączyć nieziiczone 
składy, utrzymywane przez samych rzemieślników, za- 
bierające częstokroć najistotniejszą część ich czasu, 
kapitału i pracy. Wówczas, gdy i to weźmiemy w ra- 
chubę, ocenimy handel drobny w całej jego rozcią- 
głości?). 

Rzućmy okiem na nasze miasta! Co paręset 
kroków, a czasem i mniej, znajdujemy sklepy z temi 
samemi prawie przedmiotami do zbycia. Każdy 
z nich wymaga pomieszczenia, oświetlenia, opału i t.d. 
często nawet paru osób, zazwyczaj mających bardzo 
mało do roboty przez pewien przeciąg dnia, lecz zmu- 
szonych być w pogotowiu, ponieważ wobec nieznacz- 


1) Roscher, National Ökonomie des Handels und Ge- 
werbfleisses (V wyd. 1887, $ 14). 

2) Obrakach w obecnym handlu drobnym Leroy- 
Beaulieu, Kconomiste francais z d. 15 maja 1886 r. Gide za- 
znacza, że liczba pośredników, zwłaszcza drobnych kup- 
eów, sklepikarzy jest poza wszelkim stosunkiem do zapo- 
trzebowania. Dziesiąta część ludności francuskiej poświę- 
ca się handlowi. Istotne to marnotrawstwo utrzymywać 
jednego pośrednika na dziesięć głów ludności! (Principes 
d'économie politique, IHI wyd. 1891 r. str. 191). 

Wielkie magazyny. 4 
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nego ruchu panuje nieprawidłowość i niewiadomo 
zgóry, kiedy ktoś będzie potrzebny '). Położenie to 
wprost szydzące z wymagań podziału pracy, z zasa- 
dy zrzeszania jej i należytego użytkowania. Z każ- 
dego takiego sklepu chce wyżyć cała rodzina. Nic 
dziwnego, że artykuły dzięki drobnemu handlowi dro- 
żeją częstokroć o 50*/,, 100*/, i więcej?). 

Nawet ów dodatek, którym handel drobny obar- 
cza cenę zakupu wytworu, pomimo swej wielkości, 
często nie wyraża jeszcze całkowicie rzeczywistej 
podwyżki. Niezależnie od wielu niepotrzebnych za- 
biegów—fauc frais, którym handel drobny tak sprzyja, 
samo istnienie tylu źródeł zbytu podwyższa już ceny 
hurtowe. Złożone obrachunki z tylu kundmanami, ko- 
nieczność rozsyłania cenników, agentów i t. d. do da- 
lekich okręgów, trudność oceny zdolności kredytowej 


1) Lesis oblicza na podstawie czynności sklepów 
związku spożywczego we Wrocławiu, że około 250 sklepów 
wystarczyłoby tam, gdzie jest ich 579.4 

3) Przykłady podniesienia cen przez handel detalicz- 
ny drobny o 700—11000%, (Anglia): Economiste francais 
b czerwca 1886 r. Gide pisze (l. c. str. 193): „Gdybyśmy obli- 
czyli całkowitą daninę pobieraną od publiczności przez po- 
średników, przestraszylibyśmy się. Podług ankiety z r. 1866 
towarzystwa kolei orleańskiej, co do towarów, dostarcza- 
nych przez nie urzędnikom, różnica między ceną zakupną 
i sprzedażną wahała się między 30—1279%,. Jeśli weźmiemy 
tylko minimum 300%, napewno niższe od rzeczywistości, i po- 
równamy z rozmiarami spo życia Francji, wynoszącemi naj- 
mniej 25 miljardów, zobaczymy, że danina brana przez po- 
średnictwo wynosi 7/4 miljarda franków, a więc w dwój- 
nasób tyle, ile Francja płaci podatku.” 
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tylu osób, nieuniknione straty pomimo wszelkich tru- 
dów i kosztów— wszystko to podnosi koszta hurtowni- 
ka lub wytwórcy, a stąd i ceny w handlu hurtowym. 
Chcąc skorzystać z tych uwag w kwestji sto- 
sunku między handlem drobnym i wielkiemi magazy- 
nami, musimy nie tyle uwzględnić braki jednego z tych 
urządzeń handlu, ile korzyści i straty właściwe obu. 
Panującejeszcze rozdrobnienie zbytu detaliczne- 
go na wiele małych interesów opiera się na tym, że ry- 
nek utrzymał jeszcze w znacznej mierze charakter 
miejscowy, ochraniający także i rzemiosło przed 
wdarciem się do niego interesów na wielką skalę. Ten 
miejscowy charakter handlu pochodzi ze względów 
wygody wśród publiczności, nie chcącej zwracać się 
zbyt daleko po zakup przedmiotów. O ile trwa 
jeszcze ów zwyczaj zakupywania towarów: w mia- 
stach małych w ich jedynie obrębie, w wielkich zaś — 
w granicach własnej ulicy lub w najbliższym sąsiedz- 
twie,—o tyle drobny handel detaliczny, nie bezwzlęd- 
nie wprawdzie, ma stanowisko zapewnione. Zwy- 
czajowi temu jedynie zadośćczyni istnienie wielu roz- 
proszonych i dla tego małych sklepów, mogących ła- 
two zachować samodzielność. Trzeba także wziąć 
pod uwagę, acz w zakresie bardziej ograniczonym, 
klasowy ustrój naszego społeczeństwa, przyczyniają- 
cy się do istnienia wielu miejsc zbytu. Jedni uczę- 
szczają tylko do wystawnie urządzonego sklepu, inni 
wolą prostszy; pierwsi jednakże nie otrzymują przez 
to samo towarów lepszych, ostatni zaś — tańszych. 
Nawet ze stanowiska spożywców niema innej pod- 
stawy dla istnienia licznych małycli interesów; i tru- 
dno zresztą pojąć, jaka bezpośrednia strata mogłaby 


http://rcin.org.pl 


RS AE 


wyniknąć dla nich z ześrodkowania handlu detalicz- 
nego w nieliczne, lecz wielkie miejsca zbytu. Nawet 
większa stosunkowo liczba współzawodników nie wy- 
chodzi publiczności na dobre. Liczne doświadczenia 
stwierdziły, iż powstaje wtedy nie tyle dążenie do 
obniżania lub dokładniejszego przystosowania cen 
detalicznych do hurtowych, ile do podziału zy- 
sków, który to podział, ażeby dać komuś utrzymanie. 
powoduje przeciwnie podniesienie cen '). 


1) Smith pisze wprawdzie (tom II rozd. 5): „Prze 
sądy pewnych publicystów, walczących przeciw sklepika- 
rzom i kupcom, są: zupełnie bezpodstawne. Dalecy jesteśmy- 
jeszeze od stanu, w którym trzeba byłoby obciążać ich po- 
datkami lub ograniczyć ich liczbę, - przeciwnie, mogą roz- 
mnażać się oni tylko ze szkodą dla siebie, nie zaś dla 
publiczności”. Zdanie to jest tak samo mylne, jak i to, 
że mnogość szynków stanowi jedynie skutek, lecz nie 
przyczynę wzrastającego pijaństwa. John Stuart Mill po- 
jal sprawę właściwiej (Principles, II roz. 4: „Cena detalicz- 
na, t.j. cena płacona przez istotnego? spożywcę, zdaje się 
odczuwa działanie współzawodnictwa bardzo powoli i sła- 
bo; nawet przy istnieniu współzawodnictwa, częstokroć, za- 
miast miarkować ceny, sprowadza ono po prostu podział 
zysków płynących z wysokiej ceny pomiędzy większą licz- 
bą sprzedawców. Z ceny płaconej przez spożywcę tak wiel- 
ką część pochłaniają zyski sprzedawców detalicznych, że, 
obliczając pozostałą z nich kwotę, dochodzącą do rąk wy- 
twórców, jest się nieraz wprost zdumionym jej maleńko- 
ścią”. Przyczyna tak silnego garnięcia się do handlu detali- 
cznego nie leży bynajmniej w tym, aby on rzeczywiście wy- 
magał tylu sił, lecz w pobudkach osobistych różnego ro- 
dzaju. Nikt nie weźmie się łatwo do pracy przemysłowej, 
kto do stanu tego nie należy zdawna przez rodzinę, wycho- 
wanie i t. d.; przeciwnie, przedstawiciele handlu drobnego 
rekrutują się z najróżnorodniejszych warstw społecznych, 
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Współzawodnictwo drobnych kupców niewiele 
lub też wcale nie ochrania publiczności od wyzysku; 
o wiele korzystniejszym jest współzawodnictwo wiel- 
kich magazynów !). 

Rzecz zrozumiała: publiczność przy zakupywa- 
niu przedmiotów niecodziennego lub nieczęstego użyt- 
ku oraz tanich postępuje dość nieoszczędnie. Kupu- 
jący daje zazwyczaj pierwszeństwo pewnemu sklepo- 
wi nie dla tego, aby był przekonany, że tam taniej 
lub lepiej będzie obsłużony, aniżeli gdzieindziej, lecz 
kieruje się wprost przypadkiem, przyzwyczajeniem, 
a w najlepszym razie 'pobieżnym a d 


zarówno z wybijających się, jak i ze zdegradowanych je- 
dnostek. Możliwość obracania małym kapitalikiem, nadzieja 
dorobku, uchronienie się od grubej pracy, sposobność zużyt- 
kowania pewnego wykształcenia szkolnego i t. d. — oto 
mniej więcej przyczyny tego objawu. 

1) Współzawodnictwo między rywalizującemi wiel- 
kiemi magazynami bywa czasami bardzo silne. Conffignon 
(str. 157) opowiada o dwóch magazynach, które z początku 
umieszczały na towarach w widoczny dla każdego sposób 
ceny i obniżały je na wyścigi w celu zniszczenia współza- 
wodnika. Bywały dnie, iż cena zmniejszała się niemal co 
kwadrans: Zdarzyło się nawet, że ceny w obu magazynach 
w jednym dniu od południa do godziny czwartej zniżono 
o 50. Raczej oddam towary darmo niż ustąpię, głosił jeden. 
Wtedy drugi odpowiadał: będę dopłacał, byleby brali ode- 
mnie. Opowiadają, że niektóre przedmioty, zaofiarowane 
w jakimś magazynie jako jego specjalność, są kupowane 
za pośrednictwem trzecich osób przez współzawodników 
iodprzedawane w ich sklepach choćby nawet ze stratą, 
byleby odebrać poprzednikowi przewagę. 

2) Dzisiejsze postępowanie kupców dobrze wychło- 
stała znana powieść Bellamy'ego. Zwrócono tam uwagę 
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Rzecz jasna, że istniejące w małej liczbie i przez to 
samo powszechnie znane wielkie magazyny ułatwiają 
publiczności przegląd i dokładną ocenę przedmiotów 
przez każdy z nich ofiarowywanych; współzawodnic- 
two zatym staje się tam bez porównania prawdziw- 
szym i jaśniejszym, niż śród tysiąca drobnych sprze- 
dawców. Nadto wielkie magazyny są pozbawione 
i innej korzyści, z której użytkują sklepy drobniejsze, 
mianowicie, że odbiorcy, mieszkający w pobliżu lub 
przypadkowi, co stanowi wielką część ich obrotu, za- 
chodzą do nich zamiast do współzawodnika tańszego, 
lecz odleglejszego. 

Wielki magazyn nie może, rzecz prosta, poprze- 
stać ani na nabywcach zamieszkałych w pobliżu, ani 
na przechodniach przypadkowych, lecz musi ich ścią- 
gać nawet zdaleka. 

Słowem musi on opierać się na zupełnie innym 
zaznajamianiu się ogółu z jego działalnością, na in- 
nego rodzaju pochwałach i naganach, niż handlarz 
drobny, mający często stosunki z odbiorcami, którzy 
jego firmy wcale nie znają. 

Dla ogółu z takiego położenia rzeczy płynie 
niezaprzeczenie wielka korzyść i to tym znaczniejsza, 
że wielkie magazyny trzymają się jako głównej zasa- 
dyt) możliwie największego rozszerzania wiadomości 


na rozszerzony wśród publiczności przesąd poczytywania 
rzeczy drogich za lepsze i prawdziwsze, tańszych zaś za 
gorsze 1 podrobione —przesąd, który bardzo źle wpływa na 
normowanie cen: 

1) Nawet angielskie towarzystwa współdzielcze, 
tak mało hałaśliwe, wydają szczegółowe wykazy cen, któ- 
re wypełniają tysiące ściśle zadrukowanych stronnic (Kata- 
log domu Whiteley ma 2400 stronnic). 
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o cenach w drodze ogłoszeń. w dziennikach, masowe- 
go rozsyłania katalogów i wzorów, stemplowania po- 
szczególnych przedmiotów i t. d. Wyrobienie samo- 
dzielnego sądu i doświadczenia, w rozstrzelonym han- 
dlu drobnym dla publiczności tak utrudnione i stano- 
wiące często przez swą niedokładność źródło chorob- 
liwego wygórowania eeny '), jest w ustroju wielko- 
magazynowym znacznie ułatwione. 


"1, Na zakończenie obrad związku socjalno-politycz- 
nego (1888 r.) nad wpływem handlu detalicznego na ceny, 
przewodniczący, opierając się na faktach zawartych w pis- 
mach związku, zwłaszcza w referacie Conrada, zaznaczył, 
że według wszelkiego prawdopodobieństwa wyzysk spo- 
żywcy w handlu drobnym i w innych zawodach, polegają- 
cych na dostarczaniu towarów, stanowi nieliczne wyjątki. 
Lecz zwracamy uwagę na to, że badania owe dotyczyły 
przedewszystkim przedmiotów handlu kolonjalnego, tu- 
dzież wiktuałów, a więc dziedziny, do której wielkie maga- 
zyny jeszcze nie tak bardzo wtargnęły. — Badania zaś wo- 
góle nad cenami detalicznemi dotyczą takich artykułów, 
które właściwie stanowią przedmiot wielkiego handlu; są 
one zwrócone w znacznej części ku wzajemnemu porówna- 
niu ruchu cen w handlu drobnym i wielkim, często nawet 
ku zestawieniu owych cen z cenami stowarzyszeń spożyw- 
czych i znajdują w cenach wielkiego handlu ważny środek 
pomocniczy. Z badań też zawartych w wyżej wymienio- 
nych referatach, zyskujemy bardzo mało dla poznania istot- 
nego zakresu działalności wielkich magazynów. Pomimo 
to można wyciągnąć z nich kilka ważnych wskazówek, co 
prawda dość ujemnych, o nieprawidłowościach panujących 
w tej dziedzinie, wykazujących zupełną bierność publicz- 
ności, jej niezdolność do wywierania samodzielnego wpły- 
wu na normowanie cen. We wszystkich interesach kra- 
wieckich, artykułów mody i t. d. — czytamy w referacie 
Conrada na str. 126 — niepodobna oznaczyć żadnych norm; 


* 
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Takie chorobliwe regulowanie cen ujawnia się 
przedewszystkim w tym, że na cenach detalicznych 
nie odbija się dostatecznie, a przynajmniej nie dość 
szybko, spadek cen hurtowych '). 

Skutkiem tego nietylko spożywcey, lecz i wytwór- 
cy są stratni. Drożyznę nazywają jedynym lekar- 
stwem przeciw drożyźnie, ponieważ ceny wysokie 
przyczyniają się do rozszerzenia produkcji, do wzros- 
tn zaofiarowania i obniżenia cen do normalnej wyso- 
kości; to samo zupełnie dotyczy taniości, gnębiącej 
wytwórców. Spadek cen najskuteczniej powstrzyma- 
nym być może przez rozszerzenie spożycia, co jednak 
wtedy tylko jest możliwe, gdy spożywca choć cokol- 


tu dla każdego towaru ustanawia się osobny dodatek do ce- 
ny kosztu na zasadzie ogólnych stosunków handlowych 
i współzawodnictwa. Widocznym jest tylko, że doda- 
tek ten znacznie jest większy dla przedmiotów zbytku, niż 
w rzeczach wielkiego i ciągłego zapotrzebowania. Referat 
str. 129, 181. Por. też Schwiedland Jahrb. f. Nat. Oek. u. 
Statis nowa serja, XIX, 258i nast. W badaniach tego ro- 
dzaju, rozważając odpowiedniość zwyżki, należy uwzglę- 
dnić dwie rzeczy. Wyrok może wypaść różny, stosownie 
do tego, czy badamy rozmiar zwyżki sam w sobie lub też 
w celu rozstrzygnięcia, o ile posiadacz interesu osiągnie 
zysk odpowiadający jego działalności, ryzyku, kosztom 
ogólnym i t. d. Zwyżka, bardzo wielka pozornie, może 
z punktu korzyści dla kupca być umiarkowaną: jest ona. 
zbyt wielką, jeśli ją rozpatrujemy ze względu na koszta, 
jakie powinno pociągać za sobą dostarczanie towarów; słu- 
szną zaś, jeśli obliczymy, jaki dochód ze swego fachu osię- 
ga poszczególny kupiec w stosunku do swych nakładów 
wobec wielkiego rozproszenia handlu detalicznego. (Por. 
Lexis str. 199). 
1) Bemsie; str. 198, Schwiedand, str. 257 
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wiek na obniżeniu ceny korzysta i gdy nie wszystko 
pozostaje w kieszeniach pośredników. Upór, z ja- 
kim handel detaliczny trzyma się dawnych cen, szko- 
dzi więc bezpośrednio interesom wytwórców. X 

Wielki magazyn ulega bez porównania większe- 
mu naciskowi jawności przy normowaniu cen, niż 
drobny handel; lecz okoliczność ta nie wyczerpuje 
jeszcze różnie ich działalności w tym kierunku. Od- 
grywa tu ważną rolę także wiele innych względów, 
będących w ścisłym związku z systemem prowadze- 
nia interesu. Co do zakupu towarów, wielki maga- 
zyn rozporządza lepszemi warunkami, niż drobni spo- 
żywcy. Kupuje masowo i z pierwszej ręki”), a więc 
dogodniej; na dobre wychodzi mu również posiadanie 
większego kapitału, lub w danym razie wyższa zdol- 
ność kredytowa, chociaż przeważnie przyjętym jest 
płacenie gotówką; rozporządza on wyćwiczonemi zna- 
komicie zakupywaczami; oszczędza wreszcie na kosz- 
tach przewozu, bo przesyła w wielkich ilościach. 

I przy sprzedaży ujawnia się znaczna jego wyż- 
szość. Ważne pozycje kosztów ogólnych (lokal, 
oświetlenie i t. d.), ze względu na wielki obrót, 
bywają tańszemi, pomimo świetnego nieraz urządze- 
nia pomieszczeń *). 

Również przy prowadzeniu interesu na wiel- 
ką skalę zmniejszają się względnie koszta pew- 


1) Magazyny paryskie utrzymują własnych zakupy- 
waczy dywanów na Wschodzie; amerykańskie — są jedno- 
cześnie składami towarów wwozowych. 

2, Foville porównywa w Koonomiste francais wy- 
datki wielkiego i małego interesu: 
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nych usług, ofiarowywanych kupującym, np. dostawa 
towarów do domu *). : 

Wielkie magazyny rozmaitych krajów urzeczy- 
wistniły nadto obfitą w skutki zasadę sprzedaży za 
gotówkę, co częstokroć jest niemożliwe dla drobnych 
kupców. Gdy drobny kupiec zależy w zupełności od 


Wielki Mały 
36, mul. fran. obrotu 36,500 fran. obrotu 

Pomieszczenie . . . 400,000 fr. 4,000 fr. 
Utrzymanie w porząd- 
ku, światło,opał . . 200,000 fr. - 1,000 fr. 
Podatki bezpośrednie 100,009 fr. 500 fr. 
Płace . . . . . . 2,090,000 fr. 2.000 fr. 
Różne wydatki (kosz - 
ta dostawy, listy,ogło- 
szenia) . . . . . . 500,000 fr. 500 fr. 
6% procentu od kapi- 
tału obrotowego . .  ¥00,000 fr. 1.000 fr. 
Osiągnięty zysk czy- 
RÓŻ ora 6a aw 1 600.000:fr. 6,000 fr. 

razem . 5,00: „000 fr. 15,000 fr. 
W stosunku do obrotu 13,7%, 41,1 


Zestawienie to, wadliwe może w szczegółach, daje je- 
dnak obraz różnicy w rubrykach przy obrocie różnej wiel- 
kości. Drobnych kupców mających 6,000—10,000 fr. roczne- 
go obrotu jest w Paryżu wielu (Projet de revision de la loi 
sur les patentes, Ligue syndicale pour la défense des inté- 
róts du travail ete,). Jak znacznym być musi dodatek do 
istotnego kosztu przedmiotów, aby umożliwił byt takiemu 
kupcowi! 

') np. paryzkie wielkie magazyny urządziły prawi- 
dłową służbę rozwozową dla szybkiego zaopatrywania p» L- 
miejskich dzielnic; na granicy utrzymują biura, załatwiaj y- 
ce formalności celne dla odbiorców zagranicznych. 
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kaprysów mody i zmian sezonu, wielki magazyn w tym 
względzie zachowuje się odporniej. Dzięki swemu 
wydatnemu stanowisku w handlu i życiu miasta, a 
nawet kraju, nie tylko nie ulega on wpływowi mody 
i zmiany smaku, lecz przeciwnie, sam oddziaływa na 
nie, nadaje ton do pewnego stopnia. Towary, za- 
grożone zniżką wartości, dzięki reklamie i innym po- 
tężnym środkom pomocniczym, któremi wielkie 
przedsiębiorstwo rozporządza, dają się prędko usunąć. 
Wogóle obrót jest szybszy i prawidłowszy niż 
w małych sklepach; dlatego też i tu, jak wszędzie, 
gdzie wielkie cyfry wchodzą w rachubę, panowanie 
przypadku jest ograniczone, możliwość obliczeń na- 
przód ułatwioną—a więc i samo prowadzenie handlu 
mniej ryzykownym. Cóż to za olbrzymia korzyść 
przy artykułach podlegających wpływom mody i se- 
zonu! Resztki towarów, które zaledwie wyszły 
z mody i przyczyniają kupcom drobnym wiele 
kłopotów i strat, dla wielkich magazynów są jesz- 
cze, dzięki szumnie zapowiadanym wyprzedażom, 
bardzo dogodnemi artykułami przynęty, podniecające- 
mi publiczność, a przy tej okazji w inny sposób do- 
brze się opłacającemi. 

Wogóle nie powinno się zapominać o tym, że 
rozwinięty wielki magazyn nie tylko nie ulega kapry- 
som mody i publiczności, lecz zdobywa stanowisko po- 
niekąd samodzielne; że nie tylko nie ma ńa niego 
wpływu stan rynku, lecz przeciwnie, on opanowywa 
rynek. Tak samo drobny spekulant giełdowy bywa 
wystawiony bez możności odporu na pastwę zmiany 
kursów, podczas gdy je Krezus nowoczesny sam stwa- 
rza. Tysiące osób przeciąga za każdym razem przez 
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halle wielkiego magazynu, miljony ogłoszeń różnego 
rodzaju rozrzuca on przy każdej okazji, znany jest 
każdemu w kraju, przemysł widzi w nim najpotężniej- 
szego odbiorcę: takie przedsięwzięcie nie obawia się 
ujarzmienia przez stosunki handlowe, lecz samo jest 
ich twórcą. Handel detaliczny dosięga tam wogóle 
większego napięcia; w kierowaniu sferą produkcji 
i spożycia odgrywa on rolę więcej wpływową, niż roz- 
strzelony i pozbawiony spójni handel drobny. 

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, możnaby łatwo 
wyprowadzić wniosek, że wielki magazyn obsługuje 
publiczność o wiele taniej niż handel drobny; przecież 
będzie lepiej zachować pewną ostrożność sądu. Po- 
ważne względy przemawiają za tym, że wielki maga- 
zyn dąży raczej do rozszerzenia obrotu przy mniejszej 
stopie zysku, niż do większego zysku z uszczerbkiem 
obrotu, ponieważ tylko w pierwszym wypadku uwy- 
datnia on właściwą sobie naturę; tylko przez ciągłe 
szybkie obroty kapitału potężny ten mechanizm do- 
chodzi do wyzyskania przymiotów swoich. Konstruk- 
cja lokomotywy nie jest obliczona na jazdę powol- 
ną. Pomimo to, nie można taniości wielkich magazy- 
nów, w porównaniu z cenami poważnego handlu drob- 
nego, przyjąć bez wszelkich zastrzeżeń za fakt ko- 
niecznie i wszędzie występujący. Nie ulega natural- 
nie wątpliwości, że wielkie magazyny, dążąc do szyb- 
kiego i znacznego obrotu, a więc do bezzwłocznego 
zbycia zapasów, zagrożonych utratą wartości; sprze- 
dając artykuły przynęcające zupełnie bez zysku, 
a nawet odstępując je ze stratą z powodu walki 
ze współzawodnikiem; kupując znowu inne wyjątkowo 
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korzystnie i t. d.—że magazyny te ofiarowują publicz- 
ności bardzo dogodne warunki kupna pewnych arty- 
kułów. To samo zresztą, choć nie w tak znacznym 
stopniu, zdarza się i w mniejszych interesach. Atoli 
inne zachodzi pytanie: czy publiczność, biorąc wogó- 
le, przeciętnie, kupuje tam lepiej, niż w poważniej- 
szych przedsiębiorstwach drobnego handlu? 

Pytania tego — jak to robią gorący, może na- 
zbyt gorący, rzecznicy wielkich magazynów, nie mo- 
żna rozstrzygnąć jedynie przez wskazanie korzyści, 
otrzymywanych przez nie przy zakupie i w wielurubry- 
kach kosztów ogólnych, dadzą się bowiem wyszukać/ 
takie rubryki, które, przeciwnie, dla wielkich magazy- 
nów nie są korzystnie ukształtowane. Zatrudnioną 
tam bywa wielka liczba osób, dozorców i spraw- 
dzających, którzy w małych interesach są zbyteczni; 
koszta reklam i inseratów, potrzebnych dla ściągnię- 
cia takiej olbrzymiej ilości kupujących do jednego 
miejsca, podnoszą się do'ogromnych rozmiarów, a uni- 
knąć tych kosztów, jeżeli to wogóle możebne, udaje 
się tylko w wyjątkowych razach, przy ziszczeniu się 
rzadkich przewidywań; częstokroć i zarząd w tak 
wielkich przedsiębiorstwach, po części towarzystwach 
akcyjnych, nie odznacza się oszczędnością i ekono- 
mieznością, i prawdopodobnie jest tam, pomimo wszel- 
kiej kontroli, umożliwione popełnianie różnego rodza- 
ju przeniewierstw. 

Dla uwydatnienia tego zamieszczamy w przy- 
pisku zestawienie '), pouczające o biegu interesów pe- 


1) Zestawienie to znajduje się w Róvendication z d. 
23 marca 1890 r., organie ligi, utworzonej przeciw wielkim 
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wnego wielkiego magazynu paryskiego (Bon Marché) 
zr. 1887. 

Pochodzi ono z paryskiego dziennika i opiera się 
najpewniej na danych rzeczywistych. 


magazynom (Rozd.4),i jest podpisane przez jednego z głów- 
nych współpracowników pisma. Że mowa była o Bon Mar- 
chć, do tego się pismo później samo przyznało. 
Poszczególne pozycje są następujące: 


1) Płace; 
Zarząd (szacunek najmniejszy) . . + « „ 1,000,000 fr. 
12 uczestników (ze stałą płacą i udziałem) +: . 1,200,000 „ 
Zakupywacz dywanów na Wschodzie razem 
z kosztami podróży . . . «+ 100,000, 


45 przełożonych oddziałów (Premiers des Rayons) 
1 kasjer 

2 kierowników służby prowincjonalnej 

1 Chef de publicité (dla ogłoszeń) 


49 osób z pensją około 20,000 fr. każda. . . . 980,000 , 
2 wyżsi urzędnicy do pewnych szczególnych 

usług (zarząd domem, obrona sądowa) . . 27,00 „ 
38 kasjerów po 9,000fr. . . . . . . . . . . 342,000 „ 
45 zastępców oddziałowych (Premiers seconds 

de rayon) 
T podszefów służby prowincjonalnej — razem 
52 osob po 8,000fr.. . . . . . «. . « Br . « 116,00, 
15 tłumaczy po 6,500fr. . . . . 97,500 „ 
45 drugich zastępców (Deuxiżmes seconds) po 

GOOD: fe ae 5 270,000 „ 
30 trzecich zastępców (Trolsiomea seconds) po 

GNOME" 2. > 165,000 „ 


3057 urzę dników różnego rodijo: mięso 
z tantjemami przeciętnie po 3,000 fr. każdy 9,171,000 „ 


650 osób służby, woźniców, straży . . . . . 650,000 „ 
do przeniesienia . . „14,418,000 fr. 
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W prasie francuskiej kilkakrotnie było ono użyt- 
kowane i komentowane, nigdy mu atoli, o ile mi 
wiadomo, nie zaprzeczano. W braku innych doku- 


mentów (z krajów, gdzie właściwe wielkie magazyny 
_ sa przedsiębiorstwami prywatnemi, żadnych bliższych 
wyjaśnień niepodobna dostać), przytoczone wyżej ze- 
Ogólna suma stałego personelu (3,288 urzędni- 
ków i 650 służby) . . . . . . . 14,418,000 fr. 
Personel pomocniczy w pównych porach roku 469,700 „ 
Utrzymanie stałego gen 1'/, fr. dziennie 
na osobę STERY, NEMO 1,795,728 „ 
wydatki na saa 8 owe R 16,683,428 „ 
2) Bufet i utrzymanie 150 koni > 264,250 „ z 
*3) Reklama: 
Każda z dwóch wielkich wystaw wymaga we- 
dług samego założyciela 1C0,0COfr., razem — 200,000 fr 
Szczególne reklamy dla każdego oddziału(Ra- 
yon, 45) i dla dwóch wyprzedażytw koń- 
cu pór roku — 47 po 50,000 fr. . . . - 2,850,000 fr. 
Miljon egzemplarzy ogólnego katalogu I 
1,25 fr. . . . 1,250,000 » 
Porto od przesyłki połowy kotalcgów 100,000 „ 
2 mil. mniejszych katalogów po 0,25 . 500,000 „ 
Pewne inne środki reklamowe (rozdawanie 
i obrazów, sprzedaż kieszonkowych książe- 
| czek z reklamą niżej ceny kosztu) . 845,000 „ 
j ogółem . 4,145,000 fr. 


(Podlug pewnych źródeł wydatki w tej gałęzi wyno- 


l - szą około 6 mil. franków) 

i 4) Opłaty pocztowe i próbki: 

1500 listów dziennie t. j. 275 fr. dziennie—(dni304) 83,600 fr. 

| Koszta przesyłki towarów i próbek . 1,000,000 „ 
Wartość towaru użytego na próbki 500,000 „ 

l ogółem . . 1,588,600 ír. XY 
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stawienie może mieć niejaką wartość. Widzimy, że 
koszta utrzymania zarządu i słażby wyniosły 16,68; 
ogłoszenia 4,74; opłaty pocztowe i próbki 1,58; najem, 
ubezpieczenie, oświetlenie, wydatki kantorowe i t. d. 
5,85—razem 28,86 mil.fr.; dywidendy 6,8 mil. fr.; czyli 


5) Różne: 


Komorne i amortyzacja, obliczone w stosunku 
6% od ceny kosztu 26,550,090 fr. . . . .  1,598,000 fr. 
Podatki i ubezpieczenia . . . . . . . . . 500,000 „ 
Światło i opał. . . . . . _ 1,200,000 „ 
Wydatki kantorowe, papier do pakowania, 
druki it. dio -. -. +: . _ 1,000,000 „ 
Konserwacja pomieszczeń i i arzędze nia: Tp 120,000 „ 
Konserwacja stajni, wozów . . w... 30,000 „ 
Pomoc lekarska . . . . . 24 20,000 „ 
Koszta dostawy zakupionych koważów SETY 100,000 „ 
Nauczycielom języków it. p. . . . . . . . 26.000 „ 
Roczna rata funduszu <ADRSÓWEgO © 9 sa. MODKOBO: 
Ogółem. .  5,589,000fr. 
6) Dywidenda: 


40) udziałów, wypuszczonych w obieg w r. 1880 
po 50,009 fr (wr.1887 przedstawiały wartość 
96.000 fr. a w r. 1890—240,000 fr.) Każdy udział 
otrzymał 6°% procentu (3090 fr.) i superdywi- 


dendę (14,000 fr.) czyli razem 34, — . . . . 6,800000 fr. 
Streszczenie. 
ki SW A NAOKO PARE 16,683,428 fr. 
in Rzy ago WE WEŃPCEY 264,250 „, 
ROKI 0 2 ET 4,745,000 ;, 
Próbkiipoczta . . . . . . 1,583,600 „, 
Różne wydatki . . . . . . 5,589,000 „, 


DyYWwIdaNdY «2 5 Ge śiusi a 6,800,000 ,, 


ogółem . 35,665,278 fr. 
Niepoliczone: wydatki na omyłki, oprocentowanie 
depozytów subjektów, przyznane wsparcia, straty z powo- 
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że na enin ciążyło około 36 mil. franków 
kosztów ogólńych i zysku. Ponieważ sam obrót wy- 
nosił 116 mil. franków, cena więc zakupu równa się 
80 mil. fr., podrożenie zaś przy odprzedaży (t. j. do- 
datek) — 450/,, liczbie, bądź co bądź, znacznej, którą 
(patrz NE i trzeba nawet, według słów podają- 
cego, podnieść do 507, wskutek pewnych wydatków, 
nie objętych wykazem. 

Przypuszczając nawet, iż dane te są prawdziwe, 
nie będziemy jeszcze u celu, musimy bowiem poznać 
ów dodatek, wzrost ceny zakupnej przy odprzedaniu 
w handlu drobnym, a nawet wtedy jeszcze, ażeby wy- 
kazać istotnie ścisły stosunek, musimy wziąć powa- 
gę różnorodność cen zakupnych. Jeżeli wielki maga- 
zyn kupuje taniej, to, podniósszy cenę w tym samym 
nawet stosunku jak i kupiec mniejszy, zaspokoi po- 
trzeby publiczności taniej, niż ten ostatni. Ścisłość 
liczbowa co do tego jest niemożliwą wobec znacznej 
rozmaitości artykułów, ich gatunków i wreszcie ogrom- 
nych różnic w samym normowaniu cen w poszczegól- 
nych sklepach detalicznych. Każdemu w tym kierun- 


du kradzieży i t.d. Dodatek więc musi stanowić 50%, ceny 
zakupnej towarów, aby pokryć wszystkie wymienione ru- 
bryki. C. Biard opowiada (w Moniteur industriel), że rozpy- 
tywał się o tę tablicę pewnego byłego urzędnika domu 
(Bon Marché). Ten uważa wypadkową ogólną jako zbyt 
przesadzoną, choć Ściśle wykazać, w której rubryce tkwi 
przesada, można tylko na podstawie pozytywnych doku- 
mentów. Biard wymienił zresztą pewien wielki magazyn 
mniejszy niż Bon Marchć, który otrzymał zysku brutto 8, 99 
mil. fr. przy obrocie 33 mil., a więc ceny zakupne podniosły 
się tam przeciętnie o 37%. 
Wielkie magazyny. 5 
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ku twierdzeniu można przeciwstawić dziesięć innych, 
i rzecz zwykle bywa rozstrzy gana względnie do wagi, 
przywiązywanej do rozpatrywanych argumentów za, 
lub przeciw. Biorąc jednak wogóle, sądzę, iż szala 
przechyli się na stronę wielkich magazynów '). 

Dla wyjaśnienia tych wątpliwości rozpytywa- 
łem umyślnie w Paryżu cały szereg osób o ich osobi- 
ste doświadczenia co do zakupów w wielkich magazy- 
nach i poza niemi. Odpowiedzi były różne. Ogólnie 
zgadzano się jedynie na to, że sklepy te przedstawia- 
ją często bardzo dogodne okazje do niektórych zaku- 
pów; czy jednak towary na ogół są tam tańsze, —jedni 
o tem wątpili, inni to przyznawali. Również sprzecz- 


1) Z takim zastrzeżeniem podaję jeszcze następu- 
jących kilka faktów o przewyżce cen w wielkich magazy- 
nach nad istotne koszta zakupu: Angielskie towarzystwo 
współdzielcze urzędników i wojskowych (p. str. 16) wyka- 
zały dodatek 10 — 15% do ceny zakupu. W „Unione co- 
operative” (Medjolan) przewyżka wynosiła w roku 1889 
z uwzględnieniem premji dla kupujących 21%. Podług 
programu „Unione militare”. (Boll. 17 lipca 1890) uchwalono 
dodatek 25"/,, przyjmując na premje dia kupujących 4% 
od ogólnej ceny sprzedaży.  Kaiser-Bazar, w przeciwsta- 
wieniu do ogólnie jakoby przyjętych w kalkulacjach w Ber- 
linie 38/47/„ ustanawia w pewnym swym wykazie dodatek 
do ceny kosztu, wobec przyjaznych warunków zakupu, 
20%, tylko. Według zeznań kierowników Louvreu i Bon- 
Marchć przed komisją budżetową izby w sprawie opodatko- 
wania wielkich magazynów, wynosi zwykle zysk brutto, 
t. j. różnica między ceną zakupną i sprzedażną, 15—16%, 
w mniejszych sklepach około 30%, zysk zaś czysty nie 
przewyższa 5%. (Soir z d.22 czerwca 1890 roku). Twier- 
dzenia te wydają mi się, co prawda, trochę podejrzanemi. 
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ne zdania słyszałem i gdziejndziej Co do Ameryki, to 
osoby bardzo wytrawne, należące do kół handlowych, 
lecz same zupełnie nie zainteresowane, większej ta- 
niości zaprzeczały, inni znów mniemali,że przeciwnie, 
jest ona tam prawidłem. Zdania zgodnego i stanow- 
czego na korzyść wielkich magazynów nie słyszałem. 
Jedynie magazyny londyńskie wykazują bezsprzecz- 
nie wyższość, co zaś do młodszych, wiele obiecujących 
towarzystw włoskich — trzeba jeszcze nieco zacze- 
kać; to samo i co do kilku innych nowszej daty przed- 
siębiorstw. Musimy być więc ostrożni w wyrokowa- 
niu. Ograniczmy się przyjęciem tego, że publiczność, 
o ile dotyczy cen prawidłowych, wychodzi na wiel- 
kich magazynach w większości krajów przy różnych 
okazjach lepiej; tego zaś, ażeby na nich traciła, nikt ` 
patrzący bezstronnie twierdzić nie może. Z wielkiego 
jedynie odbytu w wielkich magazynach nie można 
jeszcze wyciągać dodatnich wniosków, ponieważ 
i mniejsze sklepy miewają jeszcze liczną klijentelę. 
A jeżeli obie kategorje ofiarowują te same korzyści, 
dla czegoż publiczność miałaby właśnie jedne z nich 
pomijać? 

Naturalnie pogląd ten nie nadaje się do wysnu- 
wania możliwie dalekich konsekwencji. Wielki, cza- 
sami kolosalny odbyt, jaki magazyny znajdują nawet 
w miejscowościach, w których niepodobna wykazać 
znacznego zmniejszenia ceny przeciętnej, wymaga wy- 
jaśnienia; przyczyn jego niemożemy jednak szukać wy- 
łącznie samym obniżaniu cen, lub w skutkach reklamy 
i przepychu zewnętrznego, choć te okoliczności mogą 
istotnie oddziaływać. Nawet jeżeli ceny nie wykazu- 
ją żadnych różnie, publiczność zawsze jeszcze osiąga 
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pewne korzyści ze względu na utarte w drobnym 
handlu różne podrzędne sposoby ciągnięcia zysków. 
W tym właśniezspoczywa wyjaśnienie, a także w znacz- 
nej mierze klucz, do zrozumienia powodzenia wielkich 
magazynów. W nich dla wszystkich istnieją te same 
ceny, powszechnie znane. Tego dokonywają w niezli- 
czonym mnóstwierozsyłane katalogi, inseraty w dzien- 
nikach, znaczki na każdym przedmiocie, wypisywane 
nie hieroglifami, lecz w liczbach ogólnie zrozumia- 
łych. To wzbudza zaufanie wśród publiczności i dla 
zrozumiałych powodów. Nie można być znawcą 
wszystkich artykułów, trzeba więc zawierzyć sprze- 
dawcy. W drobnym handlu detalicznym, gdzie jeden 
odbiorca nie widzi i nie wie, co drugi otrzymuje i ile 
płaci, można być i bywa się często oszukiwanym. Zau- 
fanie do wielkich magazynów jest nadto podtrzymy- 
wane, choć nie wszędzie, lecz napewno we Francji, 
Danji i Ameryce, przez przyjmowanie z powrotem 
bez wszelkich trudności towarów i oddawanie pienię- 
dzy, jeżeli kupujący żałuje uskutecznionego zakupu. 
Daje to znaczną rękojmię, ponieważ nieprawdopodo- 
bnym jest, aby nabywca, który coś przepłacił, nie zo- 
stał przy tej okazji odpowiednio objaśnionym. Wiel- 
ki magazyn, jako powszechnie znany, znajduje się 
pod większym bez porównania naciskiem opinji. Za- 
dowolony odbiorca sprowadzi dziesięciu innych, nie- 
zadowolony odstręczy tyluż chętnych. 

Zważywszy, jeszcze obfity wybór, szybką obsłu- 
gẹ, nieodzowną w wielkim przedsiębiorstwie, punktu- 
alność, możliwość znalezięhia w jednym pomieszczeniu 
wszystkich pokrewnych, lub potrzebnych właśnie arty- 
kułów, pojmiemy, że wielkie magazyny przedstawiają 
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dla ogółu, pomijając nawet wzgląd na ceny, zna- 
czne korzyści, które handel drobny może jej ofia- 
rować tylko w wyjątkowych razach $). 

System wielkich magazynów nie tylko daje mo- 
żność lepszego kierownictwa handlowego, lecz dąży 
zarazem do większej stateczności stosunków. Może 
dążność ta nie wszędzie jeszcze wyraźnie zarysowała 
się *), jednak leży ona w naturze rzeczy. Nie zapo- 


1) Demolins (La question des Grands Magasins w „La 
science sociale“ 1890 r.) podaje jako środki używane przez 
wielkie magazyny w Paryżu dla zdobycia powodzenia 
w handlu: 1) sprzedaż po cenach stałych i jawnych; 2) ce- 
ny jaknajumiarkowańsze; 5) olbrzymie stosowanie reklam 
i perjodyczne, dobrze obrachowane wystawy i wyprzedażei 
4) bezzwłoczne przyjmowanie z powrotem sprzedanych 
towarów; 5) wytworzenie łatwych sposobów przesyłki, 
stąd rozwój tejże; 6) przesyłki bezpłatne sprzedanych 
przedmiotów większej wartości; T) wprowadzenie sprzeda- 
ży za gotówkę i stąd unikanie strat, szybki obrót kapitału 
iobniżenie cen. Zwyczaje wielkich magazynów dają się 
łatwo z przytoczonego ustępu poznać. 

3, Ujawniła się ona stanowczo w wielkich towa- 
rzystwach londyńskich z ich spokojnym i dżentelmeńskim 
prowadzeniem interesów, mniej w paryskich i amerykań- 
skich zakładach, których rozległa reklama nie służy już 
dla zdrowego celu objaśniania publiczności, lecz dla ścią- 
gania klijentów. O kilku nie bardzo porządnych praktykach 
w paryskich magazynach mówi C. Biard w Moniteur indu- 
striel (luty 1891). Wspomina on o sprzedaży za tak zwany 
Bon de crédit, która daje trochę do myślenia. Takie bony, 
wydawane przez kupców na raty lub za'przedpłatą, są bra- 
ne przy kupnie, stosownie do umowy, przez któryś okreś- 
lony magazyn; jeżeli więc nawet on sam nie prowadzi 
nteresów tego rodzaju, przykłada jednak do tego rękę i 
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minajmy też, że ostatnim wyrazem rozwoju jest nie 
krzykliwe, silnie reklamowane występowanie wiel- 
kich magazynów Francji i Ameryki, lecz daleko 
mniej sztuczne—angielskich towarzystw udziałowych 
imagazynów '. Przykład wyjaśni stan sprawy pod 
wszystkiemi względami. Posiadacz powozu może żą- 
dać różnych cen od gościa, stosownie do osoby i oko- 
liezności. Dla kolei żelaznej tymczasem pojędyńczy 
pasażer znika zupełnie. Ona ma do czynienia z pu- 
blieznością, z ogółem, i uwzględnianie kogokolwiek 
jest wyłączone. Wielkie przedsiębiorstwo musi swe 
czynności oprzeć na porządku, punktualności, jedna- 
kowym obejściu z pojedyńczemi osobami i na uczci- 
wości Tylko mała instytucja, znikająca w tłumie 


Podobno jeden z większych magazynów teraz nawet sam 
wydaje bony, a więc prowadzi inkasowanie wypłat rato- 
wych na własny rachunek. Postępowanie to niewłaściwe 
i sprzeczne z duchem wielkich magazynów. 

4) Zarząd jest tam o wiele prostszy i tańszy. Warto 
porównać dla przykładu z datami mniej lub więcej wiaro- 
godnemi na str. 64 koszta podane w obrachunku Army and 
Navy za rok 1889: 


ZBYRGA KDE a 8825 funtów 1208125 fr.: 

Płace i pensje. . . . . . 185,223  ,„ (8,880,575 ,, ) 

Papier i druk. . . . . . 2101-3 (52,750 „) 

OBŃRIKE + «w ww ć 5,928  ,, (148,075 ,, ) 
i t. d., 


W towarzystwie tym z zysku brutto prawie całko- 
wicie spoczywającego w 11,71%,+>0wym tylko dodatku do 
istotnych kosztów zakupu towarów (sprzedanych wogól- 
nej kwocie za 2,65 mil. funtów) i wynoszącego 285,825 funt., 
pozostało jeszcze pomimo to czystego zysku 98,607 funtów, 
który dał kapitałowi kolosalną dywidendę. 
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innych, może ufać w możność łowienia w mętnej wodzie 
bez utraty dobrego imienia, gdyż nie jest powszechnie 
nana. Już w tym jednym tylko względzie mieści 
się rękojmia powodzenia wielkich magazynów, której 
im nie odbiorą współzawodniczące z niemi drobne inte- 
resy handlowe i drobny przemysł wytwórczy. Za- 
przeczać temu mógłby jedynie ten, kto woli, wracając 
do naszego przykładu, stosunek z woźnicą, z którym 
za każdym razem trzeba się godzić i mieć się na ostro- 
żności, niż z koleją żelazną, jej taryfami jawnemi, je- 


dnakiemi dla ME 
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ROZDZIAŁ III. 
Wielkie magazyny i przemysł, 


Związek wielkich magazynów z rozwojem centralizacji 

przemysłowej. Dominujące stanowisko handlu detaliczne- 

go w ogólnym zarysie. Wpływ wielkich magazynów na 
metody produkcji. 


Dotąd mówiliśmy o handlowej stronie ustroju 
wielkomagazynowego, o jego stanowisku w handlu 
wogóle i w szczególności o jego zaletach i wadach. 
Jednak nie wyczerpaliśmy tym jeszcze głównych 
sprężyn działających w tej sferze. Sam ustrój wielko- 
magazynowy przedstawia poniekąd wytwór i uzupeł- 
nienie dotychczasowego rozwoju przemysłowego. Wy- 
każemy to poniżej. Istotny punkt ciężkości, zarazem 
i punkt wyjścia, wielkich magazynów stanowią arty- 
kuły odzieży). Są one głównemi artykułami zbytu 
i w okresie późniejszym. Tylko tam niema tego, 
gdzie system wielkich magazynów jest złączony z za- 
sadą zrzeszenia spożywczego, albo gdzie wyrasta na 
gruncie tych zrzeszeń, jak w Angli, i przez to ogarnia 


5) Tak było do niedawna. Dzisiaj nastąpiły pewne 
zmiany. 
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ich główne przedmioty zbytu. Gdzie jednak wiel- é 
kie magazyny występują tylko jako spekulacje pry- 

watne, tam nasze twierdzenie jest bezwarunkowo słu- 

szne. Nawet przy formach mieszanych artykuły 

odzieży dzielą tylko z innemi wysokie swe znaczenie, 

lecz nie tracą go. 

Jakie okoliczności mogą wytłumaczyć tę osobli- 
wą podatność artykułów odzieży do systemu wielko- 
magazynowego? 

Czynniki te spoczywają szczególniej w tym, że 
do tej dziedziny produkcji ') przedostało się prowa- 
dzenie interesu na wielką skalę. Daje ono zawsze 
więcej korzyści technicznych i gospodarczych, mniej- 
sza, czy występuje w formie zupełnie rozwiniętej, jako 
fabryka, czy też opiera się jeszcze na drobnym prze- 
F myśle domowym; w tym ostatnim wypadku wytwa- 
rzanie jest jeszcze rozdrobnione, zarząd jednak inte- 
resem i zbyt są już zorganizowane na wielką skalę. 
Do tych warunków/musi się przystosować rozsprzedaż 
poszczególnym spożywcom, tym mniej zaś znajdzie 
ona przeszkód, im na większą sama występuje skalę. 


1) Już Marks wybrał za przykład przejścia przemy- 
słu domowego w wielki produkcję przednnotów odzieży 
(rozdział 1. 484 str.). Od tego czasu rozwój postąpił naprzód» 
jeżeli nie doszedł już do końca. (Por. Roscher, System, Tom 
III 3 115). W Paryżu ześrodkowanie handlu towarami tego 
rodzaju uderzająco ujawnia następujący przykład. który 
dziwnym trafem był przytaczany dla zaprzeczenia szkodli- 
wości wpływu wielkich magazynów dla handlu drobnego. 
(Soir, 22 Czerwca 1890, Temps. 21 Lipca 1890 r.) Od roku 
1870 do dnia dzisiejszego liczba patentów (samodzielnego 
przemysłu) tej grupy spadła (z2380%0 na 22,500, liczba obsługi 
natomiast wzrosła prawie cztery razy (z 78,000 za 290,000) 
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Odbiorcy, gdy robią zamówienia podług miary 
bezpośrednio u wytwórcy drobnego, mogą być niemal 
pewni, że otrzymają rzeczy bardziej odpowiadające 
ich indywidualnym potrzebom, wywierają bowiem sa- 
mi wpływ na to,co i jak ma być wyprodukowane. 
Taką samą pewność otrzymania pożądanego właśnie 
towaru w wielkim składzie, gdzie wyroby są już goto- 
we, spotykamy jedynie wtedy, gdy skład jest rzeczy- 
wiście wielki i obficie zaopatrzony. Wówczas, rzecz 
prosta, pewność jest nawet jeszcze większą, Mając 
gotowe towary przed sobą, unikamy niebezpieczeństwa, 
występującego w produkcji drobnej, że przedmiot po 
wykonaniu będzie wyglądał inaczej, niż był zamówio- 
ny. Pomiędzy wytwórcę i spożywcę wcisnął się więc 
sprzedawca Zjawisko to jest już nam znane. No- 
woczesna produkcja jest produkcją towarów, produk- 
cją dla zbytu, nie zaś na własny użytek. Skoro dany 
sposób produkcji nie może sobie wywalczyć odpowia - 
dającego jego istocie zbytu, nie może także i trwać 
nadal: majster drobny, nie będący w stanie samodziel- 
nie zbywać swoich wytworów, nie obroni swej nieza- 
leżności, lecz zostanie pochłonięty przez przemysł 
domowy i zejdzie do klasy społecznie i ekonomicznie 
zupełnie innej, niż przedtym. Kto ma w ręku zbyt— 
ma najważniejszy warunek istnienia przemysłowego. 
Przemysł, pod jakiemikolwiek występuje kształtami, 
walczy o własną samodzielność, o ile poszukuje dróg 
samodzielnego zbytu produktów. 

Nieraz i w różny sposób przemysł walczył o to 
z handlem. Starodawne urządzenia rzemieślnicze dłu- 
go odpierały bojaźliwe usiłowania kupca i kapitału 
handlowego wtargnięcia w tę dziedzinę, w końcu je- 
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dnak walka okazała się bezskuteczną. Przemysł 
tkacki w Anglji—przykład to równoznaczny w hi- 
` storji przemysłu z każdym innym — wszedłszy na no- 
wą drogę rozwojową, przekształcił się na przemysł 
domowy (Hausindustrie) i dopiero później przybrał 
postać wielkiego przemysłu, opartego na produkcji 
maszynowej. 


Samodzielne drobne prowadzenie interesu zani- 
kło, zanim jeszcze wystąpiły na widownię okazałe wy- 
nalazki w dziedzinie maszyn, a więc jeszcze przed 
nastaniem stosunków, zniewalających do tworzenia 
wielkich zakładów i ześrodkowywania przemysłu '). 
_ Nadładca-handlarz ustąpił następnie miejsca wielkie- 
"mn przemysłowcowi, fabrykantowi, który jednak mu- 
siał przywłaszczyć sobie pewne zadania kupca. Tu 
właśnie winniśmy zaznaczyć, że przemysłowiec, aby 
wytrwać, musi być w pierwszym rzędzie kupcem, 
a potym dopiero przemysłowcem. Jeżeli on nie poj- 
muje strony handlowej interesu, niepowodzenie go 
spotkać musi, choćby był technicznie jaknajlepiej 
uzdolnionym wytwórcą. Albo jak Held się wyraża: 
„Każdy przedsiębiorca kapitalistyczny, czy jest tech- 
nikiem, czy nie — jest zawsze kupcem. Handel dyk- 
tuje, co, gdzie i jak należy wytwarzać; każdy też 
o tyle uczestniczy w opanowywaniu wytwórczości, 
o ile prowadzi handel samodzielnie t. j. o ile potrze- 
by i możliwe drogi ich zadowolenia dobrze zna i zu- 


') A. Held, Zwei Bücher zur socialen Geschichte 
Englands (1881) str. 586 i nast. 
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żytkowywa*'). Wielki przemysłowiec, który naj- 
pierw powstał z kupca, walczy już teraz o samodziel- 
ność swego stanowiska, chociaż potrzebuje pośredni- 
ka. Stara się go nawet, o ile można, usunąć na bok 
(patrz str. 34)—z przemysłowca więc, który niegdyś 
był kupcem, znów staje się kupcem, dążącym do 
pominięcia istotnego pośrednika. Lecz dążenie to spo- 
tyka przeszkodę: ukryta walka kapitału zna nie tylko 
zaczepne, ale i odporne działania. 

Bardzo silnym orężem, który sobie handel ukuł, 
jest nowoczesny wielki magazyn. Nie drobne, roz- 
proszone, często potrzebujące pożyczek kupiectwo, 
wpływowe tylko, kiedy występuje zbiorowo, lecz nie 
posiadające wcale środków wydobycia się z rozprosze- 
nia, nie takie kupiectwo staje przeciw doświadcze- 
niu fabrykantów, lecz kilka potężnych spółek kapita- 
łu. Każdy z nich, nawet wzięty pojedyńczo, stanowi 
czynnik, z którym rynek musi się liczyć — nie są to 
oddzielne, rozproszone zastępy, lecz zwarte, dobrze 
nzbrojone armje. Wielkie magazyny wywierają wpływ 
tym większy, że znajdują się przy istotnych źródłach 
zbytu, mianowicie pośredniczą w stosunku z rzeczy- 
wistym spożywcą i w wielkiej mierze stosunek ten 
kształtują (str. 59). Drobny handlarz kupuje to, co 
znajdzie gotowego; wielki magazyn stosownie do swej 
natury działa twórczo i orzekająco. Mamy więc 
przed sobą nowe kształty stosunku handlu do przemy- 
słu--handel obejmuje kierownictwo nad przemysłem 
i przenika produkcję duchem czysto kupieckim. Bez- 


1) Held, tamże, str. 566. 
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pośrednia produkcja bywa tam, co prawda, czasami po- 
bocznie prowadzona, wielkie bowiem magazyny nie- 
rzadko wytwarzają odzież i zakładają niektóre inne 
warsztaty, przedewszystkim jednak uchodzą za za- - 
kłady handlowe. Zwycięstwo handlu nad produkcją 
na tym się kończy. Przemysł bowiem, związawszy 
się z handlem, nabywa i jego przeciwników, albo, jeśli 
kto chce, jego rozterki. Wielkie magazyny i nawet 
wielkie stowarzyszenia spożywcze zajmują się we włas- 
nym obrębie wytwarzaniem, a więc współzawodniczą 
nie tylko ze spekulantami pośrednikami, lecz i z prze- 
mysłem. 

Organizacja zbytu na wielką skalę wywiera 
przeto wpływ w najrozmaitszych kierunkach. Od- 
działywa ona ujemnie na drobny handel, a zarazem 
i na przemysł drobny, i to tym silniej, że idzie w pa- 
rze z dążnościami rozpatrzonemi już z innego punktu, 
a zmuszającemi przemysł do wejścia na drogę centra- 
lizacji, że w tym ustroju właśnie znajduje swe uzupeł- 
nienie, a jednocześnie tenże rozwija dalej. Rozwojo- 
wi ekonomicznemu nie zbywa na logice, ani na konse- 
kwencji. Nawet potężne gałęzie wielkiego przemy- 
słu będą musiały ulec tym wszechwładnym miejscom 
sprzedaży, które obracają miljonami i wzbierają jak 
przypływ morza. 

Wielkie magazyny muszą wywrzeć też wpływ 
na metody produkcji. Wzmocnią pęd do produkcji 
masowej, do zatarcia indywidualności w wytwarzaniu, 
do zwycięstwa wyrobów zewnętrznie okazałych, lecz 
istotnie gorszych. To wszystko nie wymaga wyja- 
śnień. Jedynie dla tak poważnych tworów, jak an- 
gielskie stowarzyszenia współdzielcze, podobnego ro- 
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dzaju zarzuty mogą być pominięte; w innych zaś wy- 
padkach słuszną jest skarga podniesiona we Francji, 
że wielkie magazyny nie doprowadzą przemysłu do 
dawnego kwitnącego stanu, sprzedając zegarki po 
13'/, franka, szafy po 50 i towary jedwabne po 3 fran- 
ki za metr!), 


1) Bourdeley i Drucker w Annales économiques, XI 
(1890) str. 576. Nie trzeba jednak zbyt daleko posuwać 
obawy; skarga, że ludzie przekładali ongi wyroby dobre 
i trwałe, dziś zaś błyskotliwe, nietrwałe i podległe zmianom 
mody, jest bardzo starą. Znajdujemy ją np. w Horneck'a 
Oesterreich über alles, wann esnur will (wyd. 1727 r. str. 18). 
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ROZDZIAŁ IV. 
Walka przeciw wielkim magazynom, 


Walka przeciw magazynom w Anglji, Niemczech it. d., 

zwłaszcza we Francji. Zarzuty ze stanowiska obyczajo- 

wo-policyjnego, kradzieże w wielkich magazynach. Wy- 

pieranie handlu drobnego, magazynów średniej wielkości. 
Liga francuska i sprawa opodatkowania. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że wielkie magazyny 
znalazły przeciwników i spotkały opór, powstały zaś 
przeciw nim interesy poszkodowane.  Podnoszone 
przez nie skargi mają w każdym kraju odmienny cha- 
rakter, stosownie do postaci w jakiej ukazują się tam 
wielkie magazyny. W Anglji są one wymierzone prze- 
ciw stowarzyszeniom spożywczym, którym zarzucają 
że prowadzą obroty niezgodne z ich właściwą istotą, 
że nie ograniczają się na stosunku wyłącznie z człon- 
kami, lecz poprostu dążą do zagarnięcia całego han- 
dlu i ciągnięcia zysków 

W kołach drobno-kupieckich twierdzą, że urzę- 
dnikom państwowym nie przystoi zarządzać takiemi 
stowarzyszeniami handlowemi *). O ile się zdaje, bez- 


skuteczność tych skarg już je uciszyła. Utyskiwania 


1) Por. sprawozdanie w Zconomiste francais z d. 2 sier- 
pnia 1874 r. z posiedzenia izby gmin w d. 28 czerwca tegoż 
roku, na którym T. Chambers przedstawił skargi kupców 
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podobne są głośne w Niemczech, gdzie wogóle daje 
się już spostrzec usposobienie niechętne dla stowa- 
rzyszeń spożywczych; zwróciło się ono zarazem i prze- 
ciw wielkim, zrzeszeniu angielskiemu pokrewnym in- 
stytucjom, jak Niemieckie stowarzyszenie oficerów, 
i Dom handlowy niemieckich urzędników. I tu wiel- 
ką rolę grają wywody o konieczności jakoby oszczę- 
dzania stanu kupieckiego i przemysłowego, o niewła- 
ściwości dla urzędników i t. p. *) zarządzania intere- 
sami. We Włoszech powstał również ruch przeciw 
zrzeszeniom spożywczym, iza główny cel pocisków 
obrał sobie Unione militare 3), W Austrji wreszcie 
powstał w roku 1890 projekt stowarzyszenia udzia- 
łowego w celu założenia domu handlowego w rodzaju 
paryskich wielkich magazynów, lecz, jak dotąd, rozbi- 
ja się on stale o opór drobnych kupców, posiadających 
dość dogodną pozycję dzięki istniejącym przepisom «o 
do koncesji na stowarzyszenia akcyjne. Gdyby pro- 
jektodawcy zrzekli się postaci akcyjnej, nie potrzebo- 
waliby obawiać się jakichkolwiek przeszkód praw- 
nych *). 


detalicznych przeciw stowarzyszeniom spożywczym, mia- 
nowicie „Civil Service Supply Association,* również G. Oohna 
„Die Beamten-Konsumvereine in England*. Deutsche Runds- 
chau LXV (1890) str. 83 i nast. 

1) Por. dla przykładu broszury H. Kiihna, Beamten- 
Konsumvereine und Wirtschaftsvereinigungen (1890) iO. Spann- 
hake'a Die Konk«renz von Deutschen Offizieren und Beamten im 
Handel und Gewerbe (2 wyd. 1890). 

2) Por. różne wiadomości w tym względzie zamiesz- 
czone w Bolletino ufficiale o włoskim „Unione militare“. 

1) Por.sprawozdanie z odbytego w Wiedniu w d. 
7 listopada 1890 r. zebrania protestującego kupiectwa (Wie- 
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Największe bezsprzecznie rozmiary przybrał 
ruch ów we Francji. Skierowany jest on przede- 
wszystkim przeciw Grands Magasins paryskim, któ- 
re zajęły w handlu iw życiu tak wydatne stanowi- 
sko. Ponieważ są one czymś skończonym, przeto 
i ruch ten wzbudza zajęcie charakteru ogólniejszego, 
Wysoko rozwinięty system wielkich magazynów 
nieraz spotykał we Francji ostrą krytykę: pocho- 
dziła ona zarówno z punktu obyczajowo- policyjnego 
jak i ekonomicznego, t. j. pokrzywdzonych przez 
wielkie magazyny interesów realnych. Ogrom hal 
sprzedażnych, w których się tłoczą prawdziwe i uda- 
ne arystokratki, mieszezki i kokoty, dostarcza żywych 
i jaskrawych obrazów. Nawet pospolity umysł prze- 
czuje, że matam przed sobą teren, na którym ścierają 
się wielkie antagonizmy społeczne; że roztaczający się 
przed nim blask i okazałość bogactwa nie sięgają pod- 
staw, lecz pokrywają tylko ciemną warstwę powierz- 
chownie. Patrzy on, lecz nie wie, gdzie pozór się koń- 
czy a odsłania odwrotna strona medalu. Jest onjak ów 
cudzoziemiec w wielkim mieście, przechodzący wieczo- 
rem przez ulice, odwiedzane zwykle przezświat wy- 
kwintny: pojazdy ciągną w nieprzejrzanym dlaoka sze- 


deńska „Kaufmännische Post* z d. 10 listopada 1890 r.) Ze- 
branie to postanowiło wystosować do rządu prośbę o nieu- 
dzielanie żądanego zezwolenia na stowarzyszenie akcyjne, 
mające na celu założenie wielkich sklepów do sprzedaży 
wszelkich artykułów codziennego użytku . Wybrana na 
tym zebraniu deputacja, stosownie do wiadomości w dzien- 
nikach otrzymała odpowiedź, że wielki magazyn, oparty 
na zasadzie akcyjnej, koncesji nie dostanie. 
Wielkie magazyny. 6 
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regu, w rzęsiście oświetlonych wystawach sklepowych 
błyszczą rozłożone kosztowności, w przepełnionych 
kawiarniach i jadłodajniach ludzie jedzą widocznie 
nie głodni i piją bez pragnienia, wspaniałe stroje nie- 
wieście wabią oko, wreszcie na wszystkim spoczywa 
owa szczególna atmosfera wielkomiejska, która, gdy 
raz nią odetchniemy, tak łatwo staje się nieodzowną 
potrzebą, tak trudno jej zapomnieć; owo światło ga- 
zowe, pokrywające wiele rzeczy półcieniem, które 
w blasku słońca wydałyby się jedynie plamami. Cu- 
dzoziemiec patrzy i czuje to wszystko, łechce to jego 
nerwy niby dziwne jakieś perfumy i mimowoli ciśnie 
mu się na usta pytanie: czy to wszystko prawdziwe? 
Gdzież jest nędza, która wobec tak wielkiego bogae- 
twa irozpasanego marnotra wstwa istnieć przecież mu- 
si? Hale sprzedażne są prawdziwym i prawym dzie- 
cięciem życia wielkomiejskiego, ciałem z jego ciała 
i krwią z krwi jego.... 

Zarówno same miasta miljonowe, jak i olbrzymie 
hale sprzedażne, które się z nich zrodziły, dostarczają 
podniety najróżnorodniejszym namiętnościom i złym 
skłonnościom, o ile mamy zawierzyć policji, która 
przecież zniszczyła aż do ena wszelkie złudzenia. 
Wielki bazar jest uosobieniem niemoralności, mówi 
Macć, były zwierzchnik policji paryskiej; nikt nie zli- 
czy łez wylanych z jego przyczyny, i samobójstw, któ- 
re spowodował. Macé na dowód tego przytacza ze swej 
praktyki cały szereg ponurych i odrażających obra- 
zów—wpływów bazaru. Gdy kobieta mówi on, wstąpi 
do jednej z tych hal, wszystko sprzysięga się przeciw 
niej—chęć podobania się, niebezpieczeństwo upadku, 
łatwość kradzieży. Szkodliwy wpływ ogarnia ją całą, 
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chodzi tam już nie tylko o jej pieniądze i oszczędności 
domowe, lecz nawetojej cnotę i honor całej rodziny '). 

Zostawmy na razie na stronie pokusę, jaką 
zręcznie urządzona wystawa strojów i zbytków i owa 
atmosfera wygodnego życia, panująca w takich miej- 
scach, wywierają na umysły wrażliwe, i poprzestań- 
my tylko na prostych przestępstwach przeciw prawu 
własności, o których opowiada sprawozdanie szefa 
policji. Jakże im sprzyja samo rozkładanie towarów 
dla reklamy i upodobania publiczności oraz tłok, pa- 
nujący w tych lokalach w pewnych porach roku! 

W 30 pierwszorzędnych firmach tego rodzaju 
(obserwowany przeciąg czasu 5-letni) bywa przecię- 
tnie 150 kradzieży dziennie. Twierdzą, że ajenci po- 
licyjni i oficjaliści domów handlowych, oddani wyłącz- 
nie dozorowaniu, nie łapią nawet czwartej części zło- 
dziei i złodziejek *). Że zwłaszcza ostatnie pocho- 
dzą bardzo często z warstw wyższych — jest to rze- 
czą ogólnie znaną. 

Te stosunki, wraz ze względami przynależnemi 
odbiorcom, doprowadziły do powstania szczególnej 
organizacji policyjnej, bardzo rozważnie działającej 
i unikającej hałasu °). Ale dozór ów, nawet co do 


1) Macé: Un joli monde, str. 254, 

2) Macé, str. 250. 

3)  Ajenci policyjni bywają zatrudnieni tylko na ze- 
wnątrz magazynów i osobę schwytaną na kradzieży nie- 
zwłocznie odprowadzają do komisarjatu; wewnątrz tym- 
czasem trudnią się tym prywatni urzędnicy, zwykle daw- 
niejsi inspektorowie policyjni, obecnie zaś w stanie spo- 
czynku. W razie stwierdzenia kradzieży złodziejkę — cho- 
dzi tam najwięcej o kobiety nie zaś o mężczyzn — rewidu- 
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strony obyczajowo-policyjnej, nie stanowi jeszcze rze- 
czy najcharakterystyczniejszej w tych magazynach, 
złodziejstwo bowiem, acz bardzo rozkrzewione i wy- 
stępujące czasem jako rzeczywista choroba, to nie 
jedyny spostrzegany tam występek. I mężczyzna, 
idący tam za popędami mniej lub więcej nieczystemi, 
użycza obfitego materjału wspomnianemu urzędniko- 
wi policyjnemu. Idźmy jednak dalej, poprzestawszy 
na powołaniu się na jego sprawozdanie, i zwróćmy się 
do strony ekonomicznej rozpatrywanych urządzeń. 


je służba kobieca. Musi ona dać piśmienne zobowiązanie 
wynagrodzenia. przedsiębiorstwu straty i pozwolenia, żeby 
przedstawiciel domu handlowego dokonał poszukiwania 
w jej domu bez współudziału sądów, przyczym tylko nowe 
towary są odbierane. Schwytana na gorącym uczynku 
płaci jeszcze, stosownie do godności, stanowiska i zamożno- 
ści, jako karę, pewną kwotę na biednych; w przeciwnym 
razie, jeżeli nie dojdzie do porozumienia, złodziejkę oddają 
w ręce policji. Ołapaniu na kradzieży kobiet wyższego 
stanowiska i v opłatach dla zachowania tajemnicy krążą 
rozmaite opowieści: sprzedający,w-oddziele flaneli w Louv- 
rze tym sposobem został podprefektem. Por. Macć, str. 
255 i nast. Drumont „La fin d'un monde“, str. 85. Podług 
Joly'ego „Le crime“ (1I wyd. 1888) ten sposób obchodzenia 
się ze złodziejkami obecnie zarzucono, z wyjątkiem firmy 
Bon Marchć. Inne magazyny zlękły się podobno zarzutu, 
że wchodzą w układy z samymi sobą, pozwalają bogatym 
złodziejkom wykupywać się, inne pakują do więzień (zarzut 
czyniony też przez Macć'go w „Leservice dela Sûreté”, str. 
235). „Obecnie postępują one z większą przezornością, przy- 
trzymują bowiem tylko osoby drugi raz schwytane na 
kradzieży i wtedy oddają je bez wyjątku policji. Na str. 
261 Joly podaje zdanie inspektora Bon Marchć, że 25%, zło- 
dziejek kradnie z profesji, 5%, z nędzy, 50%, z monomanji 
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Wypieranie drobnego stanu kupieckiego i prze- 
mysłowego stanowi zjawisko najbardziej uderzające 
i budzące najwięcej ogólnego zajęcia. Radca miej- 
ski Duplan wzmiankuje we wniosku, przedstawionym 
(w maju 1858 r.) radzie naczelnej departamentu Se- 
kwany, że już przed laty 10 Boucicaut, założyciel fir- 
my Bon Marché, twierdził, że sklep jego równa się 
900 drobniejszym interesom. Bom Marchć miał wte- 
dy obrotu 60—70 mil., franków, dziś zaś ma przeszło 
sto; liczba więc wypartych sklepów wzrosła z 400 co 
najmniej do 1500 — 1800 1). 

„W każdej dzielnicy widzimy, jak codziennie 
sklepiki zamykają się i nikną. Nie wszystkie zamie- 
rają, — wszystkie jednak są dotknięte. Rzeźnik, 
piekarz, kramarz opierają się jeszcze, choć im coraz 
gorzej idzie, ale bławatnik, tapicer, czapnik, krawiec, 
krawczyni,— ustępują. Niektóre ulice, ongi w dzień 
ożywione i hałaśliwe jak ul, wieczorem oświetlone 
i uczęszczane, obecnie są ciche, smutne i ciemne. Dzi- 
wimy się, pytamy, skąd ta zmiana? Szukamy przy- 
czyn tej chorobliwej niemocy, która całą dzielnicę 
dotknęła i przetrawia życie, jak krew w ciele ane- 
micznym. Dochodzimy do skrzyżowania ulic... ledwie 
można tam przejść, cisną się tłumy, pojazdy i konie 
około budynku długiego i wieikiego jak koszary, wy- 
rzucającego z siebie na przepełnione chodniki różne- 
go rodzaju towary, przedmioty służące do ubiora — 
kapelusze, rękawiczki, czapki, zwierciadła, kryształy 


1) Projet de voeu, deposć par M. Duplan, tendant 
a réforme de la loi sur l iimpót des patentes (1888). 
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i porcelanę, meble — towary, których jest tam pełno 
wszędzie, od iskrzących się i barwnych okien wysta- 
wowych aż do ostatnich kątów podziemia i poddaszy. 
Oto ognisko, w którym drobne sklepy dzielnicy nikną. 
Dla nich ten olbrzymi karawanseraj zastąpił 1200 — 
1500 rywalów. Każde z jego pomieszczeń, każdy 
z jego oddziałów zastąpił którąś zanikłą gałąź drobne- 
go handlu. Każdy z nich stanowi ssawkę polipa, po- 
rywającą wszystko, wysysającą i wyczerpującą. Nie 
dziw, że śmierć icisza panują dokoła olbrzyma — 
jest on drzewem zatrutym, pod którego cieniem nic 
żyć nie może“. 

Tak mówią dwaj wytrawni znawcy Paryża, ad- 
wokaci, z których jeden jest merem ósmego okręgu ') 

Obok zwycięzkiej walki z handlem drobnym to- 
czą jeszcze wielkie magazyny walkę z magazynami 
średniemi, również dla tych ostatnich zabójczą. Pe- 
wne pismo ?) wymieniło w lecie 1890 r. aż 65—70 
magazynów średnich i 45—50 trzeciorzędnych, które 
w ciągu ostatnich 20 lat zabiło współzawodnictwo. 

W żadnym kraju uwaga publiczna nie zaję- 
ła się tak tą sprawą, jak we Francji. Rozprawiano o 
niej z mównic parłamentarnych iw rozmaitych in- 
nych instytucjach reprezentacyjnych, roztrząsano ją 
na zebraniach różnego rodzaju, w pismach fachowych 
i prasie codziennej. Nawet powieść zawładnęła tym 
przedmiotem, i Zola w „Au bonheur des dames“ znako- 


') Beurdeley et Drucker, Les grands Magasins et la 
Liberté commerciale w „Annales économiques”, tom XI 
1890, str. 569 i nast. 

1) La Revendication z d. 29 Czerwca 1890. 
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micie i prawdziwie, co wszyscy przyznali, odmalowy- 
wa działalność i ruch w halach sprzedażnych i kło- 
potliwe pasowanie się pigmejczyków z olbrzymami. 
Prasa codzienna przeważnie broni wielkich magazy- 
nów. Dostarczają one największej liczby ogłoszeń 
we Francji, co tym większy ma wpływ, iż dział ogło- 
szeń w pismach codziennych jest tam mało rozwinię- 
ty. Związek tych obu faktów ujawnił się wielokrot- 
nie. I poważniejsze czasopisma zajmują takie same 
stanowisko. Wychodzą one z założenia, że wielkie 
magazyny przedstawiają wyższą formę handlową i nie 
powinny być tamowane w rozwoju swoim, zarówno ze 
względu na interes spożywców, jako też z zasady 
wolności handlu *). 


1) Zwłaszcza często i od lat wielu zajmował się tą 
sprawą „Economiste francais (artykuły Leroy Beaulieu, Fo- 
wille'a, Brelay'a, Robiquet'a i t. d, wszystkie bardzo przychyl- 
ne dla wielkich magazynów). Acz mało nas obchodzą 
wszelkie drobiazgi, nie możemy w żaden sposób nie przy- 
znać, że prace te przedstawiają dla wyjaśnienia sprawy 
przyczynki poważne i z jądrem rzeczy zgodne; zaznacza- 
my z przyjemnością, żeśmy stamtąd czerpali różne fakty. 
Leroy Beaulieu pragnie nawet, żeby zasada wielkich ma- 
gazynów znalazła zastosowanie także w sferze wiktuałów 
i formowała stosunki, zwłaszcza zaś obniżyła zwyż- 
kę cen towarów w handlu detalicznym. (np. Economiste 
français z d. 15 maja 1836 r.) Rozprawy Leroy Beaulieu, 
Foville'a weszły częściowo do ich dzieł poważniejszych. 
Traktaty Beurdeley'a i Drucker'a w Annales économiques 
1890 r., acz wymierzone prze ciw wielkim magazynom, nie 
podają wcale środków obronnych przeciwko nim; przed- 
stawiają atoli rzecz najlepszą ze wszystkiego, co było 
w tym duchu napisane. O dzienniku „La Revendication* bę - 
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Atoli ruch przeciw wielkim magazynom porzu- 


cił już teoretyczne traktowanie sprawy. Powstał sa- 
modzielny związek. „Ligne syndicale pour la Défen- 
se des Intérêts du Travail, del Industrie et du Commerce. 

Podług sprawozdań !), liga ta liczy obecnie 
38,000 członków, organem jej urządowym jest dwu- 
tygodnik La Revendication. Jako broń podaje prze- 
dewszystkim system opodatkowania. Nie nowa to 
idea. „Już w r. 1843, więc podczas dzieciństwa wiel- 
kich magazynów, wniesiono do rządu petycję ze skar- 
gą na nadmierny rozwój pewnych wielkich magazy- 
nów, które opłacają tylko zwykły patent, choć kupu- 
jący znajdzie tam wszystko; ' okoliczność ta rujnu- 
je drobnych kupców 2). 


dzie mowa poniżej. Porów. także Dómolins w Science so- 
ciale z 1890 r. (przychylne dla magazynów). .,Coffignon* 
(Les coulisses de la mode) podaje dość powierzchowny opis 
wielkich magazynów. Broszury Aleksandra Weill: Un fićau 
national, Les Grands Magasins de Paris 1888, skierowane 
przeciw wielkim magazynom, są małej wartości. 

1) La Revendication z d. 17 grudnia 1890 r. 

23) Journal des Kconomistes, t VI (1843), str. 216. Go- 
dnym wyróżnienia z ówczesnych dyskusji jest wstępny 
artykuł Fourierowskiego organu, Democratie pacifique, 
z d.5 grudnia 1843 r. która wierna danemu przez mistrza 
przykładowi, czuje szczególne upodobanie do wielkiego 
prowadzenia interesów i odrazę do handlu, a w wielkoma- 
gazynierstwie widzi najlepszy ustrój, ofiarowujący wiele 
korzyści spożywcey i zawierający zarodek nowej organiza- 
cji handlu. Czytamy tam, że towarzystwa, które powołu- 
ją do życia te instytucje, składają się raczej z fabrykantów, 
niż z istotnych kupców, usuwają więc niepotrzebnych po- 
średników. Jożeli kupcy detaliczni żądali, żeby prawo wy- 
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Szezegółów dawniejszej walki o opodatkowanie 
wielkich magazynów nie chcemy potrącać. Zazna- 
czymy jedynie, że walka ta szczególnie zaostrzyła się 
podczas rozpraw nad uchwaleniem prawa z d. 15 lip- 
ca 1880 r. o podatku patentowym. Izba postanowiła, 
aby w „Commerce des nouveautćs* podatek, wynoszący 
zwykle 25 franków od każdego oficjalisty zajętego 
przy kupnie, sprzedaży, w kasie, w kantorze, lub ja- 
ko dozorcy porządku, podniesiono do 75 franków, sko- 
ro liczba urzędników przewyższy 200 osób; do 100 fr. 
zaś, skoro będzie wyższą nad 400. To stopniowanie 
podatku nie znalazło potwierdzenia w senacie i dla- 
tego upadło. Podatek patentowy z wielkich maga- 
zynów (Magasins de plusiers espèces dę marchandi- 
ses) wynosił podług tego prawa (dla Paryża): 

ogólny — 100 fr. 
Podatki stałe | od każdego wymienionego oficja- 
| listy 25 fr. 
Podatek stosunkowy 1/,, ceny najmu lokalu. 


znaczyło liczbę towarów, które można byłoby sprzedawać 
na mocy jednej opłaty podatku patentowego, żeby wyso- 
kość innych patentów i droit proportionnel były progresy- 
wnie podnoszone w tym celu, aby jeden dom handlowy nie 
obejmował zbyt wielkiej liczby artykułów; to do wyma- 
gań tych Démocratie pacifique pod żadnym pozorem przy- 
łączyć się nie może, lecz broni wielkich magazynów, jak to 
i dziś ma miejsce, w imię interesu odbiorcy, mogącego tam 
znaleźć wszystko, co mu jest potrzebnym i t. d. Stary spór 
między krawcami i „łataczami* występuje tu zapewne 
poraz pierwszy — przeciwko dążnościom do zwalczenia 
magazynów z ich licznemi gałęziami, aby na długo potym 
zająć zaszczytne miejsce w rozprawach. Dziś prasa ro- 
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Czyniono najrozmaitsze starania w parlamencie 
i w Conseil général de la Seine o zaprowadzenie wyż- 
szego opodatkowania wielkich magazynów. Powoły” 
wano się na zasady sprawiedliwości, ponieważ maga- 
zyny dosięgły rozrostu nieprzewidzianego przez pra- 
wodawcę i stosunkowo uiszczają mniej podatku, niż 
drobni kupcy. 

Skutek tych zabiegów ujawnił się dopiero w r. 
1889. Stosownie do wniosku deputowanego Charon- 
nat'a, do ustawy wyznaczającej podatki bezpośrednie 
wprowadzono w r. 1889 postanowienie, żeby podwoić 
opłatę od urzędników, gdy liczba ich przechodzi 200— 
potroić, gdy podniesie się nad 1000. Pomimo oporu 
senatu z początku, wniosek zatwierdzono i wszedł on 
do prawa z d. 17 lipca 1889 r. Podatki uiszczane 
przez największe magazyny paryskie, podniosły się 
wskutek tego jak następuje +): 

Podatek patentowy 
dawniejszy z groszem dodatkowym 


(centimes additionelsy włącznie nowy 
Le Bon Marché fr. . 261,000 424,000 
Le Louvre » 278,000 433,000 
Le Printemps ,„ . 96,000 117,000 
La Belle Jardinière . 77,000 94,000 
La Samaritaine „ . 46,000 62,000 

~ ogółem fr. . 758;000 1,130,000 


botnicza uważa sprzymierzeńców ligi dla zwalczenia wiel- 


kich magazynów za „wykopaliska“ (Le Parti ouvrier z d. 


29 maja 1890 r.). 
1) Doc. parl. (Senat.) Ann. 176, Sess. ord. de 1890. 
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Kiedy w r. 1890 budżet na rok następny przy- 
szedł pod rozpatrzenie, komisja budżetowa izby ra- 
dziła, że należy znów odstąpić od opodatkowania po- 
stanowionego w roku zeszłym. Wychodziła z punktu 
widzenia, że prawodawstwo podatkowe nie powinno 
dążyć do zmian w stosunkach współzaw odnictwa na 
korzyść tej lub innej strony, lecz do obciążania podat- 
kami podlegających im jedynie w stosunku do ich 
zdolności podatkowej. I ztego stanowiska wycho- 
dząc, komisja uważała, że należy wielkie magazyny 
opodatkować wyżej, niż to uskuteczniło prawo zr. 
1550. Wszelako udano się inną drogą, niż Charronat, 
pozbyto się jego zasady kar (Amendement). Komisja 
sądziła, że w wielkim magazynie z jego rozmaitością 
artykułówfi zdolnością tłumnego przyciągania kund- 
manów, każdy urzędnik i, że się tak wyrażę, poszcze- 
gólne jednostki lokalu wystarczały do pośrednictwa 
w większej ilości interesów, niż w drobnych przedsię- 
biorstwach handlowych, atym samym wskazywały 
na osiąganie daleko większej korzyści. Ale wyzyski- 
wanie siły wytwórczej urzędników i pomieszczenia 
ma pewne granice, których niepodobna przekroczyć; 
działanie państwa na korzyść mniej rozwiniętych ma- 
gazynów i z uszczerbkiem dla największych nie jest 
pożądane, ponieważ państwo nie powinno się mieszać 
do współzawodnictwa między przedsiębiorstwami po- 
dobnego charakteru. Komisja budżetowa doszła 
przeto do wniosku, ażeby wyżej opodatkować w wiel- 
kich magazynach te właśnie jednostki, mogące jedy- 
nie służyć za podstawę do określenia skali podatku 
patentowego, odrzuciła zaś uwzględnianie różnicy 
między samemi magazynami, jak to miało miejsce 
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w przedstawieniu Charonnat'a. Jako granicę, gdzie 
wielki magazyn poczyna się, przyjęto obecność 100 
oficjalistów; dla takich przedsiębiorstw (w miastach 
liczących więcej niż 100 tys. mieszk.) podatek od ofi- 
cjalisty powinien wynosić 50 fr., zamiast 25 fr. pobie- 
ranych od przedsiębiorców średnich i drobnych; po- 
datek zaś stosunkowy podniesiono z '/,„ na 1), ceny 
najmu lokalu 1). 

Komisja nadto postanowiła podwyższenie podat- 
ku od ruchomości z 3 na 4/,, ponieważ podatek ten 
jest pobierany od dywidendy towarzystw udziało- 
wych, do których zalicza się większość wielkich 
magazynów; zwyżka więc tego podatku musiała na- 
razić je na straty ?). 


1) Por. sprawozdanie komisji budżetowej (Doc. parl., 
Chambre, Ann. 771. Sess. ord. de 1890) i referat Burdeau 
na posiedzeniu z d. 19 lipca 1890 r. 

`) Aby doniosłość tej części powinności podatkowej 
uwydatnić zaziaczymy, że ów 3%, podatek wynosił w „Bon 
Marchć 18,000, w Printemps 60,000 fr. Louvre był pod tym 
względem w warunkach nader przyjaznych, płacił bowiem, 
jako towarzystwo komandytowe, tylko podatek od udzia- 
łów komandytowych, wynoszący w ciągu ostatnich lat 
około 9—15,000 fr. Skończyło się to fz przemianą jego na 
towarzystwo udziałowe. Ico do podatków stemplowych 
wielkie magazyny w porównaniu z małemi przedsiębior- 
stwami są w położeniu niekorzystnym, ponieważ dozór 
państwowy nad niemi jest znacznie łatwiejszy (mowa mi- 
nistra finansów Rouvier'a na posiedzeniu izby z d. 19 lipca 
1890 r.) Podatek patentowy mniejszych firm handlowych 
i przemysłowych, opodatkowanych nie jako magazyny. 
w Paryżu (podług schematu st. taryfy) wynosi: stałego po- 
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Roztrząsano długo wnioski komisji. Pozyska- 
ły one także poparcie rządu. Już komisja obawiała 
się przyznać, że działa na korzyść drobnego handlu; 
tak samo zachował się minister finansów Rouvier. 
Wygłosił on dziwny pogląd, że kupiec, co do podatku, 
jest jedynie pośrednikiem między skarbem i spożyw- 
cami, że zwraca on skarbowi tylko zaliczkę od tych 
ostatnich pobraną — dla tego też nie można opodatko- 
wywać zbytnio wielkich magazynów, aby nie dotknąć 
tym zbytnio odbiorców. Byłoby konsekwentnym, 
gdyby minister finansów zalecił był całkowitą refor- 
mę podatku patentowego — ponieważ system tego 
podatku spoczywa na nuiszczaniu go w stosunku do 
czystego zysku, co powinno być, według jego zapa- 
trywania się, tak samo niedorzecznym, jak normowa- 
nie podatku od cukru proporcjonalnie do czystego 
zysku, wykazanego przez cukrownie. 


Nie chcemy atoli zajmować się krytyką poglą- 
dów komisji przyjaznych wielkim magazynom; dość, 
że wnioski jej utrzymały się i przeszły do prawa zd. 
11 sierpnia 1850 r. 


Skutki nowej taryfy przedstawiają się według 
obrachunku (podatek zwyczajny przy 1009/,-0wym 
groszu dodatkowym) jak następuje: 


datku 12—400 fr. (bez grosza dodatkowego) i stosunkowego 
od 3o — so Od ceny komornego (wraz z mieszkaniem). 
Podniesienie 3%, podatku na 4%,-towy nastąpiło ostatecz- 
nie na mocy prawa z d. 26 grudnia 1890 r. 
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Le Bon Marchć. . ; . . . 391,000 fr. 
Lo Lontras 4804 Aau nie Aas 
Le Printemps . . . . . . 138,000 „ 
La Belle Jardiniere . . . . 110,0v0 „ 
La Samaritaine. < : « « «70,000, 


ogółem  1,120,00 fr. 

Należy porównać te liczby z zamieszczonemi na 
str. 90, wynikającemi z poprzedniego prawa o po- 
datku. 

Dwa największe magazyny, posiadające prze- 
szło po 1000 ofiejalistów podlegających podatkowi 
i mające podług Charonnat'a opłacać po 75 fr. od ka- 
żdego z nich — zyskały, ponieważ zmniejszenie tego 
podatku do 50 fr. więcej uczyniło, niż zwyżka podat- 
ku stosunkowego z ceny najmu lokalu. Magazyny 
mające 200 —1000 ofiejalistów, doczekały się zmiany 
podatku stosunkowego, lecz właśnie na swą nieko- 
rzyść. Magazyny zatrudniające 100 — 200 osób, zo- 
stały także dotknięte tą zwyżką i oprócz tego podwo- 
jeniem podatku od oficjalistów. Rewizja więc podat- 
kowa wyszła na dobre bardzo wielkim magazynom, 
ze stratą dla mniejszych, przytym wprowadzona re- 
forma była wolnażod zarzutu, iż opiera się na stopnio- 
waniu podatku stosownie do wysokości dochodów, — 
bardzo niepopularnym w wielu kołach Francji. Zre- 
sztą sprawa ta ma jeszcze jedną stronę komiczną. 
Wskutek błędnej redakcji wniosek Charonnat'a do- 
tknął pewne instytucje kredytowe (Crédit foncier, 
Crédit Lyonnais i t. d.), czego nie było wcale w pro- 
gramie, przynajmniej mówiono jedynie o wielkich ma- 
gazynach. W roku następnym magazyny wyswobo- 
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dziły się z klauzuli, instytucje pożyczkowe pozostały 
w niej. 

Następnej zimy zabiegi posła Despres'a odniosły 
mały skutek. Uzyskał on od rządu jedynie obietnicę 
wypracowania szkicu prawa o opodatkowaniu firmo- 
wych wozów, służących dla reklamy '). Wozy wielkich 
magazynów są już oddawna solą w oku drobnego 
handlarza i Liga projektowała podatek 1000 fr. od ka- 
żdego wozu. 

Jak łatwo zgadnąć, takie położenie rzeczy nie 
zadawala przeciwników wielkich magazynów. Ponie- 
waż pozyskali oni dla siebie szereg posłów, walka 
więc będzie trwała dalej. Liga wypracowała wła- 
śnie prawo o podatku patentowym; najistotniejszy 
punkt przeciw wielkim magazynom polega na żą: 
daniu, żeby przedsiębiorstwo, prowadzące w jed- 
nym pomieszczeniu handel wielu przedmiotami, pła- 
ciło tyleż razy, bez czterech, powtórzony podatek 
stosunkowy od ceny ogólnej najmu pomieszczenia 
i ażeby podatek od każdego oficjalisty wynosił tyle 
fr., ilu ich pracuje (a więc, przy 10 urzędnikach 10 fr. 
za każdego, przy 100 — 100 fr. it. d.). Oprócz tego 
projektuje ona oddzielny podatek od wozów z ogło- 
szeniami. Jeden przeto z większych magazynów pa- 
kosz płaciłby według własnego memorjału: 

Podatek od oficyalistów. Licz- 
ba a 2,900, a więc 2,900 fr. za ka- 


żdego . . -. . _ 8,410,080 fr. 
2. Podatek od WOkÓW z ogło- 
SOMAM « - «yz suiitcał WET 79,000 „ 


1) Posiedzenie izby poselskiej w d. 6 grudnia 1890 r 
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3. Podatek patentowy: 
Podatek stały. . . à 10,000 „ 
Podatek stosunkowy TR cè- 
ny najmu . . 82,219 „ 


Dla dalszych oddziałów handlo- 
wych (36 Asów więc 32 nowe po- 


GAIS «© 21 4941,03, U BOBIBOŚZ1 

t.j. razem z groszem dodatko- 
wym 100%/70wym, . . . . . . .  11,211,900 fr. 
22,423,800 fr. 


Nieuprzedzony nie będzie chyba tego nazywał 
opodatkowaniem; jest to prosta i niezamaskowana za- 
głada. Jednak szkie Ligi z pewnemi zastrzeżeniami 
wniosło *) kilku posłów i zajmuje się obecnie jego 
rozpatrzeniem oddzielna komisja. Zdanie izb han- 
dlowych i związków fachowo-przemysłowych brzmi 
nieprzychylnie dla tego rodzaju stopniowań po- 
datku *). 

Walka nie jest ukończona, raczej zapowiada się 
gwałtowniej. O ostatecznym wyniku, nie poglądy 
parlamentarne, lecz istota rzeczy i siły ekonomiczne 
rozstrzygnąć powinny. 


1) Podania Mesureur'a, Lockroy'a i towarzyszy, wnie- 
sione na posiedzeniu izby w d. Z4'lutego 1890 (Doc. parl. 
Chambre, Ann. 380, Sess. ord. de 1890). C'est moins un projet 
ferme, brzmi w uzasadnieniu, que nous offrons à nos col- 
legues qu'une base de discussion. 

2) Le temps z d. 22 lutego 1891 r. 
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ROZDZIAŁ V. 
Ocena społeczno-polityczna wielkich magazynów. 


Niebezpieczeństwo dla drobnego handlu ze strony wielkich 
magazynów.— Czy powstawanie ostatnich należy i można 
sztucznie powstrzymywać? — Granice ustroju wielkomaga- 
zynowego. Jego przyszła postać. Położenie personelu. 
Korzystne i niekorzystne warunki służby w wielkich ma- 
gazynach; przykłady paryskie. Oddziaływanie ustroju 
wielkomagazynowego na organizację pomocników han- 
dlowych i zadania polityki społecznej. 


Zamknęliśmy wywody nasze nad wzrostem i na- 
turą wielkich magazynów oraz przedstawiliśmy prą- 
dy przeciwdziałające ich rozwojowi. Obecnie zwra- 
camy się do ostatniej strony naszego przedmiotu, naj- 
draźliwszej, mianowicie do oceny społeczno-politycz- 
nej tego zjawiska w życiu ekonomicznym narodów. 
Postaramy się stać tu,o ile można, na gruncie realnym 
t. j. być wolnemi od wszelkiej krańcowości, zarówno 
od przesadnego optymizmu, jak i od pesymizmu. 

Nieuprzedzony umysł, zbadawszy istotę rzeczy, 
nie może wątpić o tym, że ustrój wielkomagazynowy 
ma zapewnioną rozległą przyszłość i że nie jest on 
przypadkiem ani wytworem spekulacyjnej i ii 

Wielkie magazyny. 
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kapitału, lecz opiera się na poważnych podstawach 
ekonomicznych. Ustrójmagazynowy stanowinieodzowne 
następstwo nowoczesnych stosunków przemysłowych i 
handlowych; wielkie magazyny zaś logiczną ich konsen- 
kwencję, punkt, do którego rozwój niezaprzeczenie 
zdąża. System ten nie ogarnia, co prawda, równomier- 
nie wszystkich artykułów i towarów, lecz ogranicza się 
głównie na wytworach wielkiego przemysłu, zwłaszcza 
wykwintniejszych, i artykułach zbytku, inne zaś przed - 
mioty, jak dotąd, objął stosunkowo w wązkim tylko 
zakresie. Co do terenu, to istotnie wielkie magazyny 
będą się ześrodkowywały w miastach wielkich, lecz 
działalność ich, choć nieco tamowana, dotknie i mniej- 
sze miejscowości, ponieważ umieją trafić tam drogą 
przesyłek !). Interes przesyłkowy wobec ustawicznie 
wzrastającej taniości środków przewozowych oraz 
obznajmiania się z temi środkami ze strony kupują- 
cych ma przyjazne na przyszłość widoki. Bez wąt- 
pienia podważa to handel drobny i przemysł dotkli- 
wie — tem dotkliwiej, że i inne przyczyny działają 
przeciw nim. Nie tylko pośrednicy, lecz i fabrykanci 
różnego rodzaju są poszkodowani, ponieważ wielkie 
magazyny, robiąc bezpośrednio zakupy z pierwszych 
źródeł, pomijają hurtowników, a następnie biorą w 


1) Podług Leroy-Beaulieu (Économiste français z d. 29 
stycznia 1876 r.), pewien dom paryski już w r. 1875 usku- 
tecznił 195,579 przesyłek na zewnątrz Paryża, przedstawia- 
jących wartość 13,760,000 fr. (z tego poszło zagranicę 5 mil.) 
liczył on w Belgji 1,913 odbiorców, w Holandji 2,753 
w Szwajcarji 2,300, w Austrji i Niemczech 7,590, w Anglii, 
Włoszech i innych krajach 1,576 razem 16,042 osób. 
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swe ręce niektóre gałęzie produkcji!). Byt więc wielu 
osób jest narażony i, o czym nie można zapominać, te 
właśnie gałęzie zarobkowe są zagrożone, na których 
samodzielności spoczywa obecnie stan średni. 

Co tedy robić? Czy powstawaniu wielkich ma- 
gazynów stawiać sztuczne przeszkody, czy może po- 
zostawić te rzeczy naturalnemu rozwojowi? Co do 
odpowiedzi nie może być wątpliwości. Skoro wielkie 
magazyny stanowią więcej rozwiniętą formę prowa- 
dzenia interesu, skoro lepiej i taniej zaspakajają żąda- 
nia spożywców, lepiej pasują do ram obecnego gospo- 
darstwa narodowego i odpowiednie zadanie wypełnia- 
ją z mniejszym sił nakładem, to za pozostawieniem im 
spokojnego rozwoju przemawia najważniejszy czyn- 
nik, na jaki w podobnych sprawach można się powoły- 
wać — interes ogólny. Jeżeli porzucimy tę gwiazdę 
przewodnią i zechcemy interes ogólny poświęcić inte- 
resom klasowym, wówczas zniknie “wszelki grunt dla 


1) Zwykle ibezpośrednio tam zakupujących. Po- 
dobny rozwój interesu przesyłkowego ujawnia się także 
w Niemczech. Tak np. izba handlowa w Kolonji wspomi- 
na w sprawozdaniu za rok 1888 o wpływie, jaki znaczniej- 
sze domy handlowe miast wielkich dzięki postępom rekla- 
my wywierają na handel materjami łokciowemi i tb. d. 
w miastach mniejszych, podkopując handel pośredniczący. 
System przesyłkowy ofiarowuje spożywcy istotne korzy- 
ści, pozwalając mu uczestniczyć w obfitym wyborze, w ce- 
nach it. d. wielkich domów handlowych, w zamawianiu 
przedmiotów z pierwszego źródła i to nawet, gdy się spo- 
żywca nie znajduje w siedlisku interesu. Przeciwnie, 
przedsiębiorstwa handlowe, powstałe w ostatnich czasach 
i zajmujące się wyłącznie przesyłkami, nie utrzymując na- 
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dyskusji lub porozumienia się. Przed interesem ogól- 
nym klasowy musi uchylić czoła: handlarz, którego 
usługi dla społeczeństwa stały się zbytecznemi, nie mo- 
że rościć pretensji, aby ogół był zmuszony ze względu 
na niego, korzystać i nadal z jego usług. Gdyby prze- 
ciwne założenie pozyskało prawo obywatelstwa, —ad- 
wokaci mogliby opierać się reformie postępowania 
prawnego, pozbawiającej ich zatrudnienia, a posiadacz 
domów zdrowia,—postępom medycyny, zmniejszającym 
dochody z jego zakładu. 

Gdyby nawet uważano za rzecz opłacającą się 
utrzymać handel drobny w jego dzisiejszym zakresie 
i dla tego tłumić sztucznie rozwój wielkich magazy- 
nów, to nastręczyłoby się jeszcze inne pytanie, miano- 
wicie, czy jest to możliwe? 

Natura rzeczy posiada swą własną logikę i z wiel- 
ką trudnością daję się opanowywać. Naturam expel- 
las furca, tamen usque recurret. Ileż wygotowano 
statutów dla utrzymania dawnego charakteru przemy- 
słu drobnego na przekór rozwojowi, i z jakim skut- 
kiem? 

Wyjednać rozporządzenie w urzędzie lub uchwa- 
łę w ciele parlamentarnym, —łatwo; lecz ciężko je po- 


wet własnego magazynu, ani nie posiadając innych źródeł 
lub stosunków prócz zwykłego handlu detalicznego, są po- 
dejrzanej wartości, ponieważ nie ofiarowują dalej mieszka- 
jącemu spożywcy nie więcej nad to, co i handel micjsco- 
wy; same przytym cierpią z powodu nieufności fabrykanta, 
a koszta przewozowe przesyłek licznych, lecz małemi par- 
tjami, okazują się naturalnie daleko wyższemi. Pytanie 
też, czy handel taki jest prowadzony na podstawie sta- 
tecznej. 
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tem zastosować w rzeczywistości. Dotychczasowe 
przynajmniej doświadczenie nie przemawia za możli- 
wością odjęcia tworowi, zdolnemu do życia, jego siły 
żywotnej na korzyść innego, już przeżytego. Próba 
gwałtownego zduszenia wielkich magazynów ma w so- 
bie stronę bardzo niebezpieczną. Chwilowo można 
stosunkowo łatwo zdławić nawet to, co posiada istotną 
zdolność do życia, ale jakie będą, łatwe zresztą do 
przewidzenia, zwykle skutki tego? Te tylko, że to 
„coś”, przez pewien czas skazywane na spoczynek 
i zastój, tym gwałtowniej utoruje sobie później drogę: 
Tak bywa z powstrzymywaną nadmiernie parą. Po 
chwili rozszerza się ona tak szybko, że rozsadza wię- 
zy, Ściskające ją na przekór naturze. Mówiąc prak- 
tycznie, możemy powstrzymać na pewien czas nową 
formę handlu, wielkie magazyny, nawet tam, gdzie wa- 
runki dla nich dojrzały, lecz tylko z takim skutkiem, 
że później tym naglej i bezpośredniej posuną się na- 
przód. W tym właśnie spoczywa obecnie największe 
niebezpieczeństwo. Powolne, stopniowe wciskanie 
się nowej formy prowadzenia handlu nie łamie tak wie- 
łu istnień —w naturze rzeczy bowiem leży, że do no- 
wych warunków można przystosowywać się właśnie 
powoli, gwałtowne bowiem najście usuwa niespodzianie 
wielu osobom grunt z pod nóg. !). 


1) Leroy Beaulieu (Économiste français z 18 września, 
1879 r.) wskazuje, że przekształcenie handlu podczas pew- 
nego okresu posuwa się tak powolnie, że nadliczbowi kup- 
cy detaliczni mogą się wycofać. Naturalnie nie można za- 
przeczyć, że nawet okres przejściowy wytwarza dosyć nę- 
dzy, lecz z tym wszystkim nie można zapoznawać jego 
wartości. 
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Sztuczne przeto tamowanie rozwoju wielkich 
magazynów nie może leżeć w interesie ogółu, ani 
uchodzić za możliwe przez czas dłuższy; sama nawet 
próba tego—za odpowiadającą rzeczywistemu intere- 
sowi dotkniętych. 

Nikt dobrze myślący nie może obojętnie patrzeć 
na walkę drobnego kupiectwa z wielkiemi magazyna- 
mi, brutalnie wdzierającemi się w jego dziedziczną 
i jakby rodową własność, choćby nawet o bezskutecz- 
ności tej walki był przekonany. Nie przyjdzie mu 
nigdy na myśl uważać to pasowanie się, jak to zresztą 
czynią zbyt gorący poplecznicy wielkich magazynów, 
jako walkę przeciw talentowi i inteligiencji tych, któ- 
rzy wznieśli się w organizacji handlu na szczebel 
wyższy. '). 

Chodzi tu już o walkę nie pojedyńczych osób 
lecz różnych form życia ekonomicznego. Nawet ten, 
kto podczas walki od skromnego początku doszedł do 
wysokiego stanowiska, zdoławszy ujarzmić te nowe 
potężne kształty, nie zawdzięcza tego pewnie swoim 
wyjątkowym zdolnościom, lecz i łasce szczęścia. 


1) Podług Ernesta Brelay (Kconomiste français z d. 
12 października 1889 r.) wielkie magazyny przedstawiają 
„vóritables capacités industrielles et mercantiles”—ich drob- 
ni wyparci współzawodnicy natomiast „personnalités 
médiocres ou routinitres”'; wyższe opodatkowanie pierw- 
szych jest dla niego popieraniem pospolitej mierności. Toż 
samo można znaleść i w dziennikach niższego rzędu. Le- 
giendę Boucicaut przeciw wielkim magazynom Robiquet 
_Keonomiste francais z d. 21 czerwca 1889 r.) powtarza 
w obronie. 
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Należałoby nareszcie rozstać się z bajką, że można 
zarobić miljony jedynie dzięki pracy i zdolnościom. 
Ubóstwienie powodzenia nie powinno zachodzić tak 
daleko '). Opór drobnych kupców nie spoczywa ró- 
wnież —jak niektórzy twierdzą, w nieznajomości praw 
rozwoju ekonomicznego ?). Nawet gdyby przestudjo- 
wali bardzo uważnie podręcznik wydany przez Guil- 
laumin'a, będą się zawsze bronili: teoretycznie nikt nie 
da się przekonać o konieczności usunięcia się. 

Zresztą nie należy uważać położenia za bardziej 
niebezpieczne, niż jest w rzeczywistości. Nie tylko 
długi przeciąg okresu przejściowego może posłużyć 
za przyczynę przyjaźniejszego oświetlenia rzeczy, lecz 
i ta okoliczność, że już dziś możemy wskazać pewne 
granice, w których obrębie w odległej przyszłości 
drobne i średnie handle będą mogły się utrzymać. 

Zwłaszcza dotyczy to mniejszych miasteczek, na 
które wielki magazyn może działać jedynie za po- 
średnictwem przesyłek. „Już względy praktyczne- 
uniemożliwiają sprowadzenie, zdaleka każdej potrzeb- 

ej rzeczy. Kupiec (lub rzemieślnik), posiadający 
na miejscu sklep, będzie zawsze miał coś do roboty. 
Jak mało jednak miast posiada wielkie magazyny- 
Nawet w miastach wielkich pozostanie i nadal sze- 
rokie pole dla handlu drobniejszego, choćbyśmy 


1) Por. doskonałe wzmianki o wpływie szczęścia 
i przypadku w Langego „Die Arbeiterfrage”. Roz. III. 

2, Przynajmniej George Michel (Kconomiste frangais 
z d. 28 czerwca 1890 r.) uważa za bardzo naturalne oburze- 
nie drobnych kupców, „qui ne sont pas tenus de connaftre 
les lois de l’économie politique“. 
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przypuścili najwyższy rozwój ustroju wielkomaga- 
zynowego. Nie przy każdym sprawunku można 
nie uwzględniać blizkości źródeł zakupu: nadto mamy 
mnóstwo artykułów, dla których bardzo mało lub też 
wcale nie mają znaczenia korzyści, wynikające z pro- 
wadzenia interesu na wielką skalę, takie jak obfity 
wybór, bądź inne podobne względy. Zawsze zresztą 
znajdą się odbiorcy, wymagający traktowania indywi- 
dualistycznego. Ta zaś okoliczność przemawia sta- 
nowczo na niekorzyść olbrzymich zakładów. Stoso- 
wać się do życzeń gościa, przystać tam, gdzie ten pra- 
gnie, i jechać, dokąd gość żąda, może tylko prywatny 
woźnica, ale nigdy kolej lub parowiec prawidłowo 
funkcjonujący. Wykwintni odbiorcy np., nie będą się 
zwracali i nadal po ubranie do magazynów, lecz każą 
je robić podług miary, chcąc mieć coś odrębnego, a nie 
ukazywać się w ubraniu, sporządzanym na maszynie 
jednocześnie dla tysiąca osób podług tego samego 
wzoru. Niektórym znowu wyrób masowy nie przypa- 
da do smaku dla tego, że nie chcą zrzec się obfitszych 
komplimentów ani możności zaspakajania swych drob- 
nych życzeń i kaprysów. Inni nakoniec nie mogą się 
zżyć z zasadą płacenia gotówką, panującą w wielkich 
magazynach zgodnie z naturą rzeczy. Istnieją jeszcze 
inne pobudki, poprzestajemy jednak na wyszczególnio- 
nych. Każdy z trybów prowadzenia interesu ma stro- 
ny dodatnie i ujemne, życie zaś tak różnorodnie się 
objawia, że raz tym, to znowu innym daje przewagę. 
Ażeby jeden i ten sam mechanizm mógł zaspokoić je- 
dnakowo wszystkie potrzeby, to nieprawdą jest dziś 
i chyba nie będzie nią w przyszłości. 
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Sądzimy przeto, że mówić należy nie o wyparciu, 
lecz jedynie o ograniczeniu drobnego i średniego han- 
dlu detalicznego. Któż mógłby dziś już o tym mó- 
wić, jak daleko ono zajdzie? 


Atoli wydaje się nam pewnym, że będzie to zale- 
żało nie tylko od postępów w ustroju wielkomagazy- 
nowym, lub w innych instytucjach z niemi współza- 
wodniczących (np. związkach spożywczych), lecz rów- 
nież i od stopnia, w jakim drobny handel detaliczny 
zdoła korzystać z tychże postępów, ażeby poprawić 
własne wady i przystosować się do ducha nowoczesne- 
go. Lilipucie przedsiębiorstwa, jako sprzeczne z zasa- 
dą ekonomiczną, muszą zniknąć wraz z wszelkiemi 
staremi nałogami, praktykami, nadużyciami w prowa- 
dzeniu interesu. Przed dziesiątkami już lat pewien 
praktyczny amerykanin wypowiedział jasno i dobitnie: 
„Naiwnym jest i nierozsądnym spodziewać się i nadal 
zysków wielkich i łatwych; w rzadkich tylko wypad- 
kach dostaną się one w udziale wyjątkowym szczęśliw - 
com. Rozpowszechnienie oświaty i wzrost łatwości 
bezpośredniej zamiany pomiędzy wytwórcami i spo- 
żywcami uniemożliwi rozległy i prawidłowy handel na 
starej podstawie—małego obrotu i wielkiego zysku... 
Każda poważna próba w celu utrzymania dawnego 
ustroju sprzedaźnego z udzielaniem wątpliwym od- 
biorcom długoterminowego kredytu, lecz przy dro- 
gich cenach, pokrywających to wielkie ryzyko i długie 
oczekiwanie spłaty, tylko zachęci spożywców do opusz- 
czenia sprzedawców z zawodu i do szukania dróg 
bezpośredniej wymiany nadmiarów własnej pracy wy- 
twórczej. Kupcy stracili już możność wybierania 
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pomiędzy wielkiemi a małemi odsetkami; pozostał im 
wybór między małemi, bądź żadnemi* 1). 

Ale jeżeli wielkie magazyny dzisiaj już są zna- 
cznie rozpowszechnione, a w przyszłości prawdopo- 
dobnie jeszcze wzrosną potężniej, to któraż z różno- 
rodnych form tej organizacji zwycięży? W głównych 
zarysach odpowiedzieliśmy już na to pytanie na str. 
32 i nast., przynajmniej o tyle, o ile pozwalał na to 
istniejący materjał i o ile zecheemy powstrzymać się 
od niepewnych wróżb co do przyszłych zmian w sto- 
sunkach ekonomicznych. Nie sądzimy też, jak pe- 
wien publicysta francuski, ażeby spekulatywny ustrój 
wielkomagazynowy torował jedynie drogę wielkiemu 
zrzeszeniu spożywców, i ażeby przedsiębiorswa w ro- 
dzaju paryskich musiały ustąpić miejsca angielskim 
stowarzyszeniom spożywczym współdzielczym, a to 
choćby już dla tego, iż w tym ostatnim przypadku, 
o ile się zdaje, zaszło pewne nieporozumienie co do 
natury wielkich zrzeszeń angielskich. Ostatnie zre- 
sztą, jak to już dwukrotnie zaznaczyliśmy, nie są 
wcale stowarzyszeniami spożywczemi na wzór istnie- 
jących na kontynencie, raczej zbliżają się do akcyj- 
nych towarzystw handlowych. Są one podobne pod 
tym względem poniekąd do wielkich magazynów pa- 


1) Freedley, „Die Praxis des Geschiiftslebens*. Nie- 
mieckie opracowanie przez Pieninga, 2 wyd. 1871, str. 62. 
Por. też Leroy-Beaulieu „Précis d'économie politique“ Zezis'a 
o wielkim prowadzeniu handlu detalicznego'w Schónberg'a 
Handbuch, 2 wyd. II 726,746 (krótkie trafne uwagi o wiel- 
kich magazynach A. Marschall „Principles of economics” I 
(1390) 346 i nast. 
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ryskich i innych instytucji w tym rodzaju, —ale z dru- 

giej strony odróżniają się pewną cechą znamienną. 
Mianowicie przedstawiają one objektywnie najznako- 
mitszy twór handlu detalicznego; dostarczają swym 
odbiorcom towarów po cenach nigdzie nie praktyko- 
wanych, czego dowodem nieznaczna przewyżka cen 
sprzedaży nad kosztami zakupu; zarząd ich jest dziel- 
ny w najlepszym tego słowa znaczeniu, oszczędny, 
gdyż ściąga odbiorców nie przez niezliczone i koszto- 
wne ogłoszenia tudzież inne sztuczki kupieckie, ale 
jedynie i wyłącznie przez dostarczanie towarów naj- 
tańszych i najlepszych; stowarzyszenia te ofiarowują 
kupującym wielkie udogodnienie — możność znalezie- 
nia wszystkiego, co niezbędne, w jednym dobrze im 
znanym pomieszczeniu, co zaoszczędza wiele pracy 
i czasu, nie grzesżąc jednakże przeciw zasadzie po- 
działu pracy i nie zrzekając się korzyści z wielkiego 
prowadzenia interesu. Każdy pojedyńczy oddział 
owych olbrzymów zakładów jest już sam przez się 
znaczny i przedstawia interes na dość wielką skalę. 
Oddziały te, to niby pojedyńcze warsztaty wielkiej 
fabryki, łączącej w sobie mnóstwo gałęzi pracy i wy- 
twarzającej wszystko samodzielnie i, o ile można, cał- 
kowicie, w czym przecież nic więcej ponad technicz- 
nie najdoskonalsze urzeczywistnienie podziału pracy 
nie upatrujemy. Ogół wie o tym równieź dobrze i na- 
pływa tak silnie do tych sklepów, że częstokroć trud- 
no się tam wszystkim pomieścić. Przyczynił się do 
tego wiele praktyczny zmysł Anglików, umiejących 
oceniać doskonałe i sumienne usługi nawet bez szum- 
nej, kosztownej reklamy i innych fortelów. W ten 
sposób rozwiązano problemat, jak ofiarować publi- 
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czności możliwie największe korzyści i dać zara- 
zem prawie bajeczną nieraz dywidendę. 7 


Urządzenia takie, jak np. niemiecki związek ofi- 
cerów poruszają się z natury rzeczy w węższych gra- 
nicach, wychodzą one z zasady zrzeszenia korpora- 
cyjnego i odznaczają się charakterem koleżeńskim, 
który często skłania nawet do ofiar w interesie całego 
stanu. Grodnemi uwagi są instytucje w rodzaju Unio- 
ne cooperative, ponieważ przedstawiają próbę sumien- 
niejszego urzeczywistnienia zasady współdzielczej na 
wielką skalę bez zamykania się w ramkach pewnej 
grupy stanowej. Ich powodzenie dostarczy wskazów- 
ki, do jakiego stopnia wogóle można wyrugować z han- 
dlu zasadę spekulacyjną. 


Streścimy wnioski co do tego punktu. Na mocy 
doświadczeń dotychczasowych należy zaznaczyć, iż 
zasada współdzielcza wystarcza dla urządzeń wiel- 
kich, zajmujących się złożoną rozprzedażą towarów 
jedynie w wypadkach wyjątkowych i nadto z możli- 
wemi zastrzeżeniami; w większości wypadków okazu- 
je się niezbędnym zużytkowanie zmysłu zarobkowego, 
a więc odstąpienie mniej lub więcej od czystej zasady 
zrzeszenia. Nie przeszkadza to bynajmniej, aby 
koszta sprzedaży towarów zeszły tam do minimum, 
a stąd ogół mógł osiągnąć jaknajwiększe korzyści. 
O możliwych zmianach w tym względzie w przyszło- 
ści mówić jeszcze nie możemy. 


Pozostaje jedno jeszcze pytanie, którego zna- 
czenie w naszych czasach nie wymaga wcale uzasad- 
nienia. Dotyczy ono położenia personelu, szczegól- 
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niej subjektów '), których rozwój wielkich magazy- 
nów, zdaje się, dotknął tak samó, jak i samoistnych 
kupców. Czy tracą oni, czy też zyskują na tym prze- 
wrocie? 

Tracą napewno, gdyż zmniejszają się ich widoki 
posiadania kiedykolwiek samodzielności. Właśnie drob- 
niejsze interesy użyczają nam częściej sympatycznego 
obrazu zgodnego współdziałania męża i żony we wza- 
jemnym uzupełnianiu się— zarobek i życie rodzinne po- 
pierają się nawzajem. Dzięki wielkim magazynom 
występuje tutaj rozluźnienie — rodzina i zawód prze- 
stają iść w parze. Mąż w jednym, żona i dziecko, je- 
żeli szukają zarobku, pracują w innym miejscu — dro- 
gi ich rozchodzą się; kapitalik posiadany przez nich 
nie bywa użyty na własne przedsiębiorstwo, lecz słu- 
ży do kupna renty lub czegoś podobnego. Samodziel- 
ny kupiec ustąpił miejsca subjektowi bez widoku 
opuszczenia kiedykolwiek stanowiska oficjalisty. 

Ale czyżnie można znaleźć w tym obrazie i miejsc 
jasnych? Niestety, trzeba przyznać, że personel han- 
dlowy opłacany bywa licho i obciążany nadmierną 
pracą *). Pod obu względami wielki magazyn prze- 


1) Zajmujemy się nimi, jako grupą spotykaną we 
wszystkich wielkich magazynach. Ustrój magazynowy przy- 
czynia się do powstawania, a raczej do odżycia, przemysłu 
domowego (Schmoller w swym Jahrbuchu, 1890, str. 1072 
i nast.), stwarzając tam wysoce opłakane stosunki, lecz 
chyba system wielkich magazynów powinien w krótkim 
czasie przyśpieszyć ześrodkowanie tych małych warszta- 
tów. 

2, Mnóstwo dowodów na to zebrał G. Hiller „Die 
Lage der Handłungsgehiilfen* (1890) i G. Adler „Die Social - 
reform und der Kaufmannsstand* (1891). 
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wyższa drobniejszych współzawodników; wogóle więk- 
sze interesy ofiarowują pracy często warunki przyja- 
źniejsze '). Co do pewności stanowiska, możności 
awansu, higjeny, to służba w wielkim magazynie od- 
bywa się w warunkach korzystniejszych. 

Praktyka uczniów °), sprawiająca w stanie ku- 
pieckim tyle złego i prowadząca w interesach drob- 
nych do tak szkodliwego sztucznego mnożenia mło- 
dych handlowców i braku dla nich zajęcia, jest 
w wielkich magazynach wyłączona a przynajmniej 
bardzo ograniczona. Żaden jeszcze wielki magazyn 
na świecie nie zajmował się wychowywaniem uczniów; 
można im raczej uczynić zarzut zbyt daleko zacho- 
dzącej niechęci co do przyjmowania sił jeszcze nie- 
wykształconych. 

Naturalnie ze wzrostem wielkich magazynów 
zdobycie niezależności jest utrudnione. Ale nie mo- 
żna też zapominać, że służba w wielkim przedsiębior- 
stwie przedstawia inne widoki, niż w małym. W in- 
teresie drobnym przy nieznacznym stanowisku ekono- 


1) Por. różne przykłady u Adlera, — Dane austryjac- 
kich inspektorów przemysłowych 0 stosunkach w handlu 
są bardzo nieliczne, co wypływa z nieznacznej liczby do- 
zorców. Z korzyścią można przestudjować fakty, co do 
sypialni i izb subjektów handlowych, w sprawozdaniu za 
r. 1889 str. 208. Rzecz wątpliwa, czy takie stosunki są mo- 
żliwe w wielkich firmach. Również „Report from the se- 
lect Committee on Shop Hours Regulation Bill* (1886) po- 
daje dowody lepszego obchodzenia się z subjektami w wiel- 
kich zakładach. Por. indeks pod „Large Firms“, 

2) Por. O. Biichsr. Die Arbeiterfrage im Kaufmanns- 
stande (1885) Adler 1. © 
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micznym jest się pozbawionym wszelkich widoków 
karjery; w wielkich zaś zakładach piętrzą się stano- 
wiska, których mogłaby pozazdrościć większa część 
nawet samodzielnych drobnych kupców. Przedsię- 
biorstwem tak wielkim nie można kierować wyłacznie 
i wszechstronnie z jednego tylko punktu widzenia. 
Wielu osobom trzeba udzielić mniej lub więcej samo- 
dzielnego zakresu działania, pewnego uczestnictwa 
w prowadzeniu interesu. Ponieważ osoby te, wobec 
znacznych sum obrotowych, zajmują stanowiska od- 
powiedzialne, wymagające zaufania, przeto zdrowy 
rozsądek każe zainteresować je w ostatecznym wyni- 
ku interesu. 

“Istotnie spotykamy to pod postacią tantjem lub in- 
nych podobnych nagród nader często. Przytoczone 
okoliczności czynią nawet nierzadko stanowiska owe 
bardzo korzystnemi, a przy porządnym prowadzeniu 
interesu są na nie właśnie powoływani ludzie najsu- 
mienniejsi i najdzielniejsi. * Własność prywatna, od- 
grywająca wielką rolę w interesie samodzielnym, tra- 
ci tam zupełnie na znaczeniu, rozstrzyga zaś wyłącz- 
nie zasługa osobista. 

Nawet zajmujący jeszcze stanowiska podrzędne 
mogą zdobyć pozycję odpowiadającą ich gorliwości '), 


1) Wielki rozwój systemu tantjem, premji i t. d. spo- 
tykamy we francuskich magazynach; dają one chętnie 
kierownikom oddziałów tantjemę stosownie do przewyżki 
obrotu nad liczbami roku poprzedzającego, sprzedawcom 
zaś prowizję it. d. Berliński Kaiser-Bazar daje tantjemę 
stosownie do zysku każdego poszczególnego oddziału, a nie 
jak we francuskich magazynach, od sumy sprzedażnej 
osiągniętej przez każdego sprzedawcę. „Unione Militare* 
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dzięki wprowadzonej prowizji w stosunku do dokona- 

nych sprzedaży—rzecz to bardzo rozpowszechniona 

i zupełnie zrozumiała w wielkim przedsiębiorstwie, 

gdzie osobista nad wszystkim kontrola jest tak utru- 
dniona. 


Naturalnie często w tych zakładach wyższe sta- 
nowiska bywają rozdawane nie podług zdolności, lecz 
dzięki poparciu, bądź innym wpływom i to tym snad- 
niej, ponieważ cały mechanizm jest tak potężny, że 
pojedyńcze wady i braki nie dają się często odczuć, 
że np. błędy zwierzchnika oddziału przy zakupie są pa- 
raliżowane przez mnóstwo obrotnych subjektów i ma- 
sowy przypływ klijentów przyzwyczajonych kupować 
jedynie w danym magazynie. Lecz czy nie znajdu- 
jemy czegoś podobnego i w firmach drobnych, czy 
tam nie są w większym jeszcze stopniu forytowani 
rodzina i krewni, tak, iż zasługa osobista całkiem gi- 
nąć musi? 


Nadto, o ilerzecz dotyczy położenia personelu, 
trzeba pamiętać, że wielkie domy towarowe są pro- 
wadzone po większej części przez towarzystwa akcyj- 
ne. Co też wogóle należy mniemać o spółkach ak- 
cyjnych pod tym względem? Czy wzrost ich odzia- 
ływa dodatnio, czy też ujemnie na położenię zatrudnio- 
nej siły roboczej? 


przyjęło od samego początku w swoim programie przy- 

puszczanie urzędników do udziału stosownie do obrotu al- 

bo też dochodu (Bolletino ufficiale 17 lipca 1890 r. str. 11) 
t. d. 
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Co do tego zapatrywania różnią się wielce i szko- 
da, że—o ile wiem—niema głębszych badań nad tym 
przedmiotem tak ważnym dla nowoczesnego życia. 
I z tej także racji towarzystwom akcyjnym nie zbywa 
ani na przeciwnikach, ani na obrońcach 1). 

Skarżą się więc na brak osobistej styczności 
przedsiębiorców z robotnikami; na skrępowanie dy- 
rektorów, nawet gdyby ci ostatni chcieli uczynić za- 
dość pewnym życzeniom oficjalistów, oraz na dławią- 
cą przewagę wielkiego zrzeszonego kapitału wobec 
pracy zarobkowej, nie posiadającej żadnych środków. 
Ale nie wolno też nie uwzględnić ważnych korzyści, 
płynących z towarzystw udziałowych dla zatrudnio - 
nych tamże współpracowników i dotyczących, o ile 
nam się zdaje, raczej oficjalistów, przeznaczonych do 
wyższego rzędu zleceń służbowych. niż zwykłych na- 


1) Por. np. Conrad'a w Jahrbücher für Nat. Oeck. 
und Stat. Tom XIX (1899) str. 15 (w duchu nieprzyjaznym 
dla towarzystw udziałowych); Kleinwächtera, tamże, XVII 
(1888) str. 107 (zaświadcza na mocy rocznych sprawozdań 
austryjackich inspektorów przemysłowych, że właśnie 
większe towarzystwa akcyjne należą do najlepszych pra- 
codawców). ' Heurteau'a (na rocznym kongresie towarzys- 
twa Le Play'owskiego 1890r... La Reforme sociale X 85 
(„W tych właśnie wieikich towarzystwach znakomity 
twórca reformy społecznej, Le Play, spostrzegał więcej 
niż gdziekolwiek onej stateczności stosunków wzajemnych 
między pracodawcami i pracobiorcami, którą słusznie po- 
czytywał za jeden z ważniejszych warunków trwałości 
i harmonji*). G. Michel'a „Les societóćs anonymes et les 
améliorations sociales* w „Economiste francais z 24 stycz- 
nia 1891 i t. d. 

Wielkie magazyny. | 8 
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jemników, których tutaj uwzględniać nie możemy. 
Co zaś dotyczy różnego rodzaju urządzeń, mających 
na celu podniesienie dobrobytu (magazyny spożywcze, 
kasy dla chorych, urządzenia emerytalne), towarzy- 
stwa udziałowe przeciętnie przewyższają o wiele 
przedsiębiorstwa prywatne, nawet największe. Poza 
tym towarzystwo akcyjne, jako niezależne od istnie- 
nia i losu pojedyńczych osób, daje większą rękojmię 
trwałości, a więc ofiarowywa oficjalistom o wiele 
znaczniejszą pewność zajęcia, niż przedsiębiorstwo 
prywatne. Spółka akcyjna z konieczności posiada 
urządzenie więcej biurokratyczne, t. j. dąży do ogra- 
niczenia dowolności w rozwiązywaniu stosunku służ- 
bowego. Posada w takiej firmie, o ile chodzi o osobi- 
ste położenie zatrudnionych, przypomina służbę pu- 
bliczną z jej trwałością i pewnością. Nadto ofiaro- 
wywa ona jednostkom utalentowanym więcej sposob- 
ności awansu, ponieważ żąda od oficjalistów jedynie 
pracy, lecz nie posiadania kapitału bądź spokrewnie- 
nia z przedsiębiorcą, co tak często jest nieodzowne 
w przedsiębiorstwach prywatnych, aby dojść do 
wyższego stanowiska, kierownictwa. Również za- 
rząd towarzystw akcyjnych zazwyczaj nie bywa 
oszczędnym, co stanowi właśnie jeden z zarzutów 
przeciw tej formie przemysłowej. Ale to właśnie wy- 
chodzi na dobre oficjalistom. Wiem o skargach na 
lichą płacę urzędników w stowarzyszeniach udziało- 
wych, na złe obchodzenie się zwłaszcza z oficjalistami 
niższego stopnia, pomimo to wątpię bardzo, ażeby 
większości z pośród nich w służbie prywatnej nie po- 
wodziło się jeszcze gorzej. Faktem jest, że posady 
w towarzystwach udziałowych, zwłaszcza wielkich, 
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są bardzo poszukiwane. W końcu trzeba nadmienić, 
że służba pod przewodnietwem osób, które także są 
oficjalistami, zazwyczaj jest lżejszą, niż u pana, 
z własnej płacącego kieszeni. 

Przechylam się przeto ku zdaniu, że dla współ- 
pracowników służba w wielkim stowarzyszeniu akcyj- 
nym jest zyskowniejsza, niż w firmie prywatnej i że 
ze skłonności wielkich magazynów do systemu udzia- 
łowego, żadne niebezpieczeństwo dla zatrudnionych 
nie wynika. 

Streszczając uprzednie wnioski, można prawie 
twierdzić stanowczo, że posada w przedsiębiorstwach 
magazynowych może i najczęściej powinna ofiarowy- 
wać znaczne korzyści. 

Jednak nie można łudzić się, ażeby na gruncie 
wielkich magazynów nie miały powstawać antagoniz- 
my społeczne. Bez względu na to, czy praca jest 
tam lepiej czy gorzej opłacana, czy obiecuje więk- 
szą lub mniejszą ilość wyższych stanowisk, skoro 
tylko życie przeciwstawi ją kapitałowi jako zwartą 
w sobie, i z widoków samodzielności przemysłowej 
ogołoconą, musi ona dojść do świadomości klasowej 


` i zacząć dążyć do organizacji. Rozpoczną się walki, 


zwycięztwa i klęski. 

Organizacja ta okaże się nawet niezbędną, 
w wielkich bowiem magazynach oficjalista pojedyńczy 
jest bezsilny, jak atom ginący w masie. Musi pano- 
wać ścisła karność, a to może doprowadzić do nad- 
użyć i nawet już doprowadziło. Im więcej warunki 
stanu kupieckiego zbliżają się do wielkoprzemysło- 
wych, tym silniej ujawniają się między pracodawcą 
a robotnikiem stosunki właściwe przemysłowi. 
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Zarodki dążeń w kierunku organizacji klasowej 
i reprezentacji zrzeszenia zawodowego, dają się tam 
już dziś zauważyć śród subjektów '.; wzrost wielkich 
magazynów dążenia te będzie rozwijał. 

Dowodów dla powyższego stwierdzenia mogą 
nam znów dostarczyć wielkie magazyny paryskie, po- 
nieważ, o ile wiemy, one to wlaśnie dostarczyły naj- 
więcej danych nie tylko o urządzeniu samych przedsię- 
biorstw, ale i o zatrudnionych tam oficjalistach. 

Nie brak tam skarg różnego rodzaju, dotyczą- 
cych nadmiaru czasu roboczego, surowości przepisów 
wewnętrznych, częstych potrąceń z płacy it. d. *). 

Pewne pismo paryskie 3), zamieściło w lecie 
1889 r. szereg szkiców, charakteryzujących te sto- 
sunki; weźmiemy z nich choć parę wiadomości doty- 
czących „Printemps.* : 


1) Adler str. 48 i nast. 

2) Silne oskarżenia zawiera sprzedawana przez kol- 
porterów w r. 1890 na ulicach Paryża broszura Š. A. Oli- 
vier'a „Et les employćs!...* mająca służyć za zwiastunkę pi- 
sma, poświęconego sprawie subjektów. Autor twierdzi, 1ż 
zna liczne wypadki, w których odmawiano subjektom cza- 
su niezbędnego do zawarcia małżeństwa; każde oskarżenie 
odbiorców, choćby nieuzasadnione, może prowadzić, wedle 
przepisów, do uwolnienia ze służby, co nawet spowodowa- 
ło, że pojedyńcze osoby, spekulując tym argumentem, sta- 
rały się wymusić na oficjalistach niewłaściwe ustępstwa; 
grzywny idą na użytek zgoła niewłaściwy. (W pewnych 
domach—jak to podaje w jednym artykule „Moniteur indu- 
striel*—przyjęto za prawidło, że kary powinny pokryć 
koszta kontroli). Przy sposobności zauważymy, że w Bon 
Marchć kar niema, a więc i bez nich można się obejść. 
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Aby zostać przyjętym, trzeba posiadać dobre 
świadectwa. Płaca subjekta wynosi pomimo to po- 
czątkowo tylko 300—600 fr. rocznie. Do tego docho- 
dzi, co prawda, prowizja od sumy sprzedaży, ale po- 
nieważ podczas sezonu pracują subjekci tłumnie, to 
dochód z prowizji olbrzymio się zmniejsza Gdy po- 
tym obroty słabną, zakład odprawia kolejno subjek- 
tów. Dochody te, i tak niezbyt wielkie, zmniej- 
sza jeszcze bardziej istniejący system kar. Za naj- 
mniejsze opóźnienie z rana, choćby chodziło o jedną 
minutę, potrącają franka. Nieznaczna nieprawidło- 
wość w kartkach lub książkach służących do obliczeń, 
np. niewpisanie numeru porządkowego, sprowadza ka- 
rę kilku sous'ów. 

Istnieją osobni urzędnicy, koitala to wpisy- 
wanie, którzy nie otrzymują za to żadnej innej płacy, 
prócz pewnej części pobieranych kar; zdarza się też, 
jak mówią, że dla zwiększenia swych dochodów wy- 
skrobują oni często umyślnie liczby, podpisy i t. p. 5 
ażeby kara mogła być nałożoną. 

Częstym źródłem skarg bywa długość czasu ro- 
czego, obciążającego zatrudnionych, oraz krótkie 
w nim przerwy, które doprowadziły nawet do tego, 
iż cały szereg wielkich magazynów dostarcza perso- 
nelowi obiadów. Proszono kiedyś kierownika maga- 
zynu Printemps o zamykanie interesu nieco wcześniej. 
Odrzekł na to, że wesoły i ożywiony wygląd Paryża , 
straciłby przez to wiele, bo rzęsiście oświetlone skle- 
py ze swemi wystawami, użyczają temu miastu cechy, 
jakiej inne stolice nie posiadają; w interesie też mia- 
sta leży nie zmieniać istniejących zwyczajów. Zda- 
nie to bezwątpienia słuszne, wielkie bowiem magazy- 
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ny nowości ożywiają istotnie całe dzielnice, lecz oku- 
puje się to chyba zbyt drogo. Częstokroć robota roz- 
poczyna się o 7-ej rano i trwa do 10, nawet 11 wie- 
czór, przytym jest ona gorączkowo natężona, gdyż 
skutkiem wspomnianego systemu płacy oficjaliści 
istotną część swego dochodu widzą w tym, co trzeba 
dopiero, wyzyskując każdą minutę, zarobić i wywal- 
czyć. Bardziej niż mężczyźni, cierpią z powodu dłu- 
gości dnia roboczego ') dziewczęta, zatrudnione jako 
sprzedawczynie, bo obowiązek zmusza je stać ciągle. 
Sprawozdanie urzędowe kompetentnej w tym 
względzie „Commission supćrieure du travail des en- 
fants et des filles mineures employés dans l'industrie” 
z r. 1886, mówi o warunkach częstokroć niebezpiecz- 
nych dla zdrowia, w jakich pracują zwłaszcza oficjali- 
ści wielkich magazynów mód, którzy podlegając bar- 
dzo surowemu porządkowi służbowemu, muszą być na 
nogach dzień cały i nie mogą nawet na chwilę usiąść 
pod groźbą kary. Wywołuje to, zwłaszcza u młodych 
kobiet i dziewcząt, ciężkie powikłania w organizmie. 
Sprawozdanie to zawiera trafne orzeczenie o potrze- 
bie reformy praw o ochronie nad robotnikami i żąda 
podciągnięcia magazynów handlowych pod odpowied- 
nią ustawę; niestety, rząd w swoim wniosku nie 
uwzględnił tego żądania i najróżnorodniejsze próby 
w parlamencie w tym duchu, spełzały. przynajmniej 
„Jak dotąd, na niczym *). 


1, Odpoczynek niedzielny istnieje w przeciwstawie- 
` niu do wielu drobnych interesów, w których codzienny 
czas roboczy przeciętnie nie jest zapewne krótszy. 

2) „Chambre syndicale des employćs* założona przeż 
posy bilistów, protestowała za pomocą plakat przeciw od 
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Tymczasem inne jeszcze siły przemówiły na ko- 
rzyść ofiejalistów i najbardziej dotkniętych tą surowo- 
ścią kobiet. W r. 1888 wielka liczba dam z towarzy- 
stwa wystosowała do dyrektorów magazynów nowo- 
ści prośbę o pozwolenie kobietom tam zatrudnionym 
siedzieć, o ile nie są zajęte. Jako kupujące, próbowa- 
ły znieść zwyczaj mający w sobie coś potwornego 
irażący boleśnie wszystkich t). Krok ten, o ile się 
zdaje, nie odniósł wcale, albo tylko nieznaczny sku- 
tek. Zarząd magazynu Bon-Marchć obiecał zbadać 
sprawę i nie pominąć żadnego środka, który zdolałby 
przyczynić się do polepszenia stosunków roboczych 
w granicach możliwych pod względem zdrowotnym, 
oraz oszczędzić personelowi zbytniego przeciążenia *). 

Zresztą grożą tam pracownicom niebezpieczeń- 
stwa nie tylko pod względem zdrowotnym. lecz i oby- 
czajowym. co nie powinno nas dziwić, gdyż towarzy- 
szy to nieodłącznie zajmowaniu przez zarobkującą ko- 
bietę stanowiska zależnego *). Nie rozwodząc się 
nad tą sprawą, poprzestaniemy na prostej o niej 
wzmiance,. Dziwne sprzeczności przeplatają życie 
tych istot: same, biedne i ciężko pracujące, mają przed 
sobą ciągle zbytek, próżniactwo, stroje i marnotraw- 


mawianiu przez parlament podciągnięcia magazynów pod 
prawo fabryczne, chociaż wierzyła. że parlament nie będzie 
obstawał nadal przy swej odmowie. Ze Temps z d. 18 lutego 
1591 r. 

1) „Association catholique“, lipiec 1888 r. (t. XXVI, 
str. 83). 

3) „Moniteur des syndicats ouvriers“, 8 lipca 1888 r. 

3) G. Macć, Un joli monde, rozdz. 10; Drumont. La 
fin d'un moude, str. 82. 
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stwo i AA posłuszne obsługiwać osoby, stojące czę- 
stokroć o wiele niżej moralnie. Co godzina widzą wy- 
stępek, lecz zawsze tylko jeszcze tryumfujący, nie 
wówczas gdy los go dosięgnie i przepych odpada, 
ażeby obnażyć zgniłe wnętrze. Biedne dziewczę przy 
pracy bezustannie jest wystawione na spojrzenia nie- 
zliczonych przechodniów, narażone na namowy i po- 
kusy, wreszcie cały dzień styka się z kolegami, męż- 
czyznami. Musi ono nieraz bronić swej niewinności 
przeciw przełożonym płci obojga... Kierownicy ma- 
gazynów nie mogą i nie chcą się kłopotać wszystkiemi 
drobnemi zdarzeniami; ich przedsiębiorstwa z koniecz- 
ności są bezwzględne, jak mocarze. Według wyra- 
żenia utartego we Francji, są one przedstawicielami 
feudalizmu przemysłowego: jak dawni panowie, znisz- 
czyły one samodzielność prostaczków, wytworzyły 
tłumy emirów zależnych i sprawują nieomal, jakeśmy 
to widzieli, na swym terytorjum wymiar sprawiedli- 
wości. 

Rzućmy jeszcze okiem na urządzenia dobroczyn- 
ne, do których dały pobudkę wielkie magazyny, 
zwłaszcza zaś Bon Marché. Znajdziemy tam, miano- 
wicie w tym ostatnim, kasy pomocy i emerytalną dla 
niższych oficjalistów, t. j. tych, którzy nie biorą wcale 
udziału w zysku całego domu, w obrocie jego ogól- 
nym lub w obrocie pojedyńczego oddziału. Na czele 
kasy emerytalnej stoi rada zarządzająca, złożona ze 
wspólników firmy lub też osób wybranych przez nich 
i uzupełniająca się w potrzebie samodzielnie, a czasa- 
mina skutek decycji prefekta Sekwany. Dochody 
kasy pochodzą ze składek, jakie ogólne zebranie ma- 
gazynu Bon-Marchć postanowi, w ilości najmniej 1%% 
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od czystego zysku rocznie. Ofłejalista traci wszelkie 
prawa do kasy przez dobrowolne wyjście ze służby 
lub dymisję. O wysokości emerytury po 20-letniej 
służbie, lub przy niektórych innych okolicznościach, 
rozstrzyga rada zarządzająca, emerytura jednak- 
że nie może wynosić mniej niż 600, ani więcej niż 
1500 franków. Mogą być również przyznawane in- 
ne zapomogi, jak np. dla wdów i sierot po urzędni- 
kach, lecz także jedynie na mocy decyzji rady zarzą- 
dzającej. j 


Podobnie brzmią statuty kasy pomocy zwanej 
„Prévoyance Boucicaut”. Istnieje ona tylko dzięki 
datkom samego towarzystwa. Sumy te są rozpisywa- 
ne na poszczególnych uczestników t. j. oficjalistów 
podług ustanowionej normy i procentują. Po upływie 
pewnej liczby lat służby, wkłady te mogą być w cało- 
ści lub częściowo podnoszone. Wyjście przedwczesne 
odbiera wszelkie prawa do wkładów, o ile zarząd ka- 
sy nie postanowi dobrowolnie wypłacić sumy zapisanej 
w całości lub częściowo. Nie mamy powodu twier- 
dzić, że nadużywano tych urządzeń w celu ogranicze- 
nia wolności urzędników, ani że ułożono je z takim za- 
miarem. Nikt jednak nie zaprzeczy, że pozwalają one 
na takie nadużycia, ponieważ dają urzędnikom prawa 
bardzo nieokreślone, a od jednego zamachu mogą zni- 
weczyć wszystkie korzyści z praw tych wynikają- 
ce, i podczas trwania służby zapisane na czyjeś 
dobro. 


Stosunki więc zarobkowe w wielkich magazy- 
nach nie są wolne od stron ciemnych, chociaż wogóle 
powinnyby one urzędników stawiać materjalnie w lep- 
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szym położeniu niż handel drobny *). W każdym ra- 
zie, czy przeważają strony dodatnie lub ujemne, czy 
stosunki ukształtowały się tak lub inaczej, z chwilą, 
gdy samodzielność ekonomiczną uniemożliwiono dla 


1) W ankiecie o położeniu robotniec w Paryżu z r. 
1598, szwaczki, zatrudnione w Bon Marchć odzywały się 
bardzo przychylnie o swych warunkach pracy, mianowicie 
ze względu na prawidłowość zatrudnienia; przystały chętnie 
na mniejszą płacę, ponieważ nie potrzebowały obawiać się 
tak znacznego martwego sezonu. Przeciwnicy wielkich 
magazynów nie zawsze są z sobą w zgodzie. Tak jeden 
znich („Revendication* z d. 28 grudnia 1890 r.) podnosi 
uprawiany przez wielkie magazyny wyzysk oficjalistów 
zwłaszcza rodzaju żeńskiego; sprzedawczynie otrzymują 
po 10-letniej służbie utrzymanie i50 franków miesięcznie, 
ekspedytorki—?2 franki dziennie bez utrzymania. W na- 
stępnym numerze tegoż pisma ktoś inny dowodzi, że ceny 
w wielkich magazynach są nie o wiele tańsze, a to z powo- 
du znacznych wydatków itu przytacza „bardzo wysokie 
płace licznego personelu." Liczby przytoczene przez nas 
wyżej, o ile są dokładne, trudno przyjąć za dowód nizkich 
płac, zwiaszcza jeśli rozważymy, że wszyscy urzędnicy Bon 
„Marchć korzystają z obiadów i wieczerz, jednakowych dla 
wszystkich 360v urzędników (tak głosi jedno z wydawnictw 
Domu). Wiadomo, że udziały Bon Marchć są w posiadaniu 
wielkiej liczby oficjalistów, zjawisko to wszelako zupełnie 
odosobnione, Że subjekci w wielkich magazynach mają 
lepsze warunki materjalne niż w drobnych, potwierdza to 
paryska inspekcja przemysłowa, nadto Coffignon opowiada 
(str. 172, że wstąpienie do wielkiego magazynu jest ma- 
rzeniem każdego subjekta domów drobnych, narzekają- 
cych, że wciąż muszą wytwarzać sobie nowe siły, porzuca- 
jące służbę z chwilą osiągnięcia wyższego doświadczenia, 
by przejść do potężnego współzawodnika. Wszechstron- 
nemu wykształceniu handlowemu wielkie magazyny co 
prawda nie sprzyjają. 
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znacznej grupy osób, zjawia się konieczność możliwe- 
go udogodnienia dla tej warstwy warunków bytu, 
w których ma stale przebywać. Na polityce spo- 
lecznej zaciążą z czasem obowiązki pozytywnej pracy 
w tym kierunku, rozwój zaś organizacji subjektów 
znajdzie najsilniejszą podnietę w systemie wielkich 
magazynów. 
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Zakończenie, 


Uwzględniając nawet, że dane, które przyto- 
czyłem na początku niniejszej pracy, są niezupełne 
i przedstawiają materjał o sporych lukach, a inaczej 
być nie może wobec braku odpowiednich wydawnietw: 
sądzę, że zaprzeczyć rozwoju wielkich magazynów 
nie można. Tego rodzaju zakłady detaliczne z obro- 
tem wielomiljonowym i tysiącami zatrudnianych oficja- 
listów, otwierają świat nowy. 

Ich przewaga handlowa w bardzo znacznym za- 
kresie okazała się przy bezstronnym rozpatrzeniu nie- 
wątpliwą, sądzimy przytym, że stoimy raczej na po- 
czątku, niż u końca ich rozwoju. Nikt nieuprzedzo- 
ny względem danych rzeczywistych, nie będzie wró- 
żył zagłady i nawet upadku wielkim magazynom; nikt 
z poważnych badaczy ekonomji politycznej nie może 
nie widzieć ekonomicznych korzyści, związanych z tą 
formą przedsiębiorstw. Wyrażone przez jednego z nich 
powątpiewanie: „czy to, co jest słusznym matematycz- 
nie i mechanicznie, bywa zarazem odpowiednim i po- 
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żądanym z punktu organiczno-etycznego życia naro- 
du” t), podzieli prawdopodobnie wielu, ale wszystkie 
ich wątpliwości i wahania nie zatrzymają pochodu roz- 
woju ekonomicznego, dla którego, niestety, względy 
etyczne ważą niewiele, więcej zaś ścisła, w liczby uję- 
ta, zdolność współzawodnicza na rynku. 

Czasy nasze sprzyjają na tej właśnie zasadzie 
wielkim magazynom. Prawie wszystko, co można by- 
ło powiedzieć (rozdz. 2) o dążnościach wpływających 
na handel, popiera wielkie magazyny. Czynniki, dzia- 
łające w kierunku rozszerzenia zakresu działalności 
handlowej (wciągnięcie do sfery handlowej towarów, 
które dawniej bezpośrednio dostarczał wytwórca, wyż- 
sze żądania publiczności): wychodzą na dobre wielkim 
magazynom, zarówno jak i przeciwne im, ograniczają- 
ce ów zakres i dążące do uproszczenia stosunków wy- 
miennych. Z tych ostatnich wielki magazyn korzy- 
sta jako urządzenie handlowe prostsze i bezpośred- 
niej prowadzące do celu, gdy tymczasem handel drob- 
ny musi opłacać różne haracze. 

Wielkie magazyny zresztą w życiu ekonomicz- 
nym naszego pokolenia nie będą się wcale jaskrawo 
ani szkodliwie wyróżniały, przeciwnie, powinny one 
pasować do niego najzupełniej, zlewać się z nim nieja- 
ko. Obraz tego życia dla wielu, rzecz prosta, przed- 
stawia się niezbyt dodatnio. Przemysł drobny i han- 
del drobny znikają. Zamiast nich powstają wielkie, 
ogromne zakłady, fabryki, magazyny i stowarzysze- 


1) Legis. Schriften des Vereins für Social politik; 
XXVII, 186. . 
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nia spożywcze. Wszystko zaś, oparte na dokładnym 
rachunku, dąży do wyrugowania dotychczasowego 
pośrednika i wyrzucenia go na bruk, do zmniejszenia 
tu lub tam kosztów o odsetki lub nawet promile, od 
których jednak zależą egzystencje. Kartele, gdzie 
jest cokolwiek do skartelowania, wielkie związki 
przedsiębiorców i wielkie trades-uniony ściśle zam- 
knięte, stojące przeciw sobie, przedstawiają w najle - 
szym razie óbraz teraźniejszych wielkich mocarstw, 
t. j. nie walczących wprawdzie otwarcie, acz uzbrojo- 
nych od stóp do głów. Produkcja doprowadzona do 
ostatnich granie natężenia, handel i komunikacja pod- 
ległe rozwojowi bez wytchnienia silnemu i rzutkiemu. 
Obraz ten przypomina w sposób nieprzyjemny zbyt 
rozpaloną maszynę parową—lecz to może dla nas je- 
dynie, a nie dla przyszłych pokoleń, które z tym 
wszystkim oswoją się od kolebki. 

Może dzieje się z nami tak samo jak z temi, któ- 
rzy długotrwałą podróż w karetce pocztowej, ciągnio- 
nej przez zmęczone szkapy, uważali za rzecz przy- 
jemniejszą niż parogodzinną jazdę koleją z tym bez- 
czuciowym rumakiem parowym? Wielkie prowadze- 
nie interesu przedostaje się do najróżnorodniejszych 
gałęzi i to dzięki właśnie korzyściom techniczno- 
ekonomicznym, oznaczającym zarazem zmniejszenie 
nałożonego przez przyrodę na człowieka haraczu, 
który on ma opłacać, aby zaspokoić potrzeby życia, 
i który jest rodzajem pęt wstrzymujących wolny 
rozwój indywidualności. Niechaj zresztą jedni w pół- 
świetle widzą wschód, inni zaś zachód słońca, jed- 
nak rzecz pewna, że dzień lub noc nastąpią nie we- 
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dług naszych upodobań i życzeń, lecz na mocy praw 
ściśle określonych i niezmiennych. 

Rozwój społeczny i ekonomiczny musi liczyć się 
z temi prawami. Nasze zadanie nie tyle więc spoczy- 
wało w tym, ażeby przemawiać przeciw wielkim ma- 
gazynom lub za niemi, lecz by pośredniczyć wedle 
możności w poznaniu nowego zjawiska w ustroju han- 
dlowym. 

Przy badaniu ujawniły się strony ciemne i jasne, 
okazało się, że wielkie magazyny występują w różnych 
formach, z cechami ujemnemi lub dodatniemi w róż- 
nym stopniu, nakoniec uwydatniło się, że pomimo ko- 
rzystnych na przyszłość widoków dia wielkich maga- 
zynów, pozostaje jednak i dla drobnego handlu pewne 
pole działalności, i że dla najbardziej dotkniętych 
przez przewrót w handlu detalicznym, t.j. dla za- 
trudnionych w handlu subjektów, wynikają z owej 
przemiany niebezpieczeństwa, ale jednocześnie i liczne 
korzyści. 

Jeśli niepodobna powstrzymać przełomu usku- 
teczniającego się w naszych oczach, to tym bardziej 
warto, a na to posiadamy dość siły, popierać możliwie 
i rozwijać jego strony dodatnie, a zwalczać ujemne. 
Każda też praca, podobnie jak i niniejsza moja książ- 
ka, może się spodziewać, iż osiągnie pewną wartość 
praktyczną, gdyż współdziała w wyjaśnieniu tej 
sprawy. 
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(Skład:główny w księgarni Gebethnera i Wolffa). 

L. Krzywieki. Za Atlantykiem. Wrażenia z podróży po 
Ameryce. Warszawa 1895.Cena rs. 1 kop. 60. 

K. R. Żywicki. Przed i po 1 Października, Rozwój antago- 
nizmów ekonomicznych w Niemczech. Warszawa 189]. Cena k. 35. 
St. Krusiński. Szkice socjologiczne. Cena kop. 60. 

Szkice filozoficznei ekonomiczne. Cena k. 60. 

J. Z. Kwestja kobieca, Cena kop. 20. 

D-r K. Hertz. Najnowsze badania nad przestrzenią. (Na 

wyczerpaniu). Cena kop. 20. 

L. Krzywicki. Kurs systematyczny antropologji. I, Rasy fizycz- 
ne (z 80 rysunkami). Z zapomogi D-ra Chwiećkowskiego. War- 
szawa 1897. Cena kop. 50. (Na wyczerpaniu). 

St. Kramsztyk. Ostatni z nieważników, (Eter i jego zna- 
czenie w przyrodzie). Cena kop. 35. 

Dr. B. Schoenlank. Kartele i syndykaty. Cena k. 30. 

D. H. Wells. Postęp techniczny w przemyśle spółczesnym 
(w streszczeniu M. Schippla). Cena k. 15. 

D-r J. Nusbaum. Dziedziezność w świetle badań dzisiejszych. 
Cena k. 40. 

E. B. Tylor. O metodzie badań rozwoju instytucji w zasto- 
sowaniu do praw małżeństwa i pochodzenia. Cena kop. 20. 

D-r J.B. Marchlewski. Fizjokratyzm w dawnej Polsce. Ce- 
na kop. 35. 

Poradnik dla samouków. Część I. Matematyka. Nauki 
przyrodnicze. Psychologja. Nauka wychowania. Bibljografja ksią- 
żek z zakresu zastosowań nauk przyrodniczych. Cena kop. 50. 

(Wyczerpany). 

D-r Ą. Bordier. Mikroby i transformizm. Cena kop. 20. 

D-r J. Ochorowicz. Bezwiedne tradycje ludzkości, Ce- 
na kop. 80. : 

L. Krzywicki. Cerebracja żywiołowa. Przyczynek do psycho- 
logji spirytyzmu. Cena 35 kop. 

` Em. Herrmann. Przyczynek do psychologji ludów. (Sein und 
Werden in Raum und Zeit), w popularnym wykładzie prof. 1. I. 
Janżułła, przekład Jakóba Winnickiego. Cena kop. 20. 

Tyndall. Światło, w tłum. W. Biernackiego z funduszu d-ra 
Chwiećkowskiego. Cena 30 kop. 

W. Doroszewicz. Sachalin, przekład Zenona Pietkiewicza, 
z ilustracjami, Część I. Cena 80 kop. 

W. Doroszewicz. Sachalin, przekł, Zenona Pietkiewicza 
z ilustracjami. Część II. Cena 80 kop. j 

L. W. Clifford. Szkice filooficzne. Cena 45 kop. 

Poradnik dla samouków. Część II. Nauki filologiczne i 
historyczne). Rtr. 695. Cena 80 kop. 

W. Mataja. Wielkie magazyny i drobny handel. Cena 50 k. 

(Dalszy ciąg na odwrotnej stronnicy). 
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Patrz poprzednią stronnicę, 


Niebawem wyjdą: 


Poradnik dla samouków. Część III. Nauki społeczno-praw- 
ne i filozoficzne w opracowaniu pp. Forsztetera, Krzywickiego, 


Marburga, Matuszewskiego, Posnera, Świętochowskiego i innych. 
Gomme. Folklor w etnologji w tłum. A, Bąkowskiej. 
Szkice z dziejów filozofji. Zestawił F. S. 

L. Miecznikow. Wielkie rzeki i cywilizacja (przekład 

z francuskiego), R 
Kowalewski M. O początku rodziny i własności w tłum. 

M. Gomólińskiej, f 
J. Lippert. Jak się ludzie nauczyli gotować? 

Mallery Garrick. Indjanie i Izraelici. 


W przygotowaniu: 


L. Silberstein. Wykłady popularne o elektromagnetyzmie. 

Tocqueville. Stary porzadek rzeczy i przewrót w tłum. 
A. Bąkowskiej. 4 

Aveling. Teorja Darwina, 

P. Topinard. Pojęcie rasy w antropologji. 

L. Krzywicki. Kurpie. 

L. Krzywicki. Antropologja. Część II. Rasy psychiczne, 

K. Buecher. Szkice ekonomiczne (w przekładzie S, Posnera), 

Bogdanow. Zarys ekonomji politycznej. 

L. W. Clifford. Atomy. 

D'Avenel. Wielkie handle, 

L. Mach. Szkice popularuo-naukowe. 

A. Comte. Wstęp do filozofji pozytywnej. 

Pearson. Gramatyka wiedzy w przekładzie A, Mahrburga, 

A. Loria. Podstawy i rozwój niewolnictwa, 

E. Grosse. Początki sztuki. 

J. Ruskin. Wyjątki i fragmenty, 

A. Toynbee. Przełom przemysłowy w Auglji. 

Poradnik dla samouków. Część I, drugie wydanie, znacz- 
nie powiększone i uzupełnione, 

Poradnik beletrystyczny. Oceny celniejszych utworów 
literatury pięknej pod redakcją L. Krzywickiego, J, Matuszew- 
skiego, A. Niemojewskiego, W. Sieroszewskiego, S, Żerom- 
skiego i przy współudziale innych osób, 

Poradnik techniczny. Bibljografja w zakresie techniki, rol- 
nictwa, nauk handlowych i in. Informacje o szkołach technicz - 
nych, rolniczych, handlowych i t. d. 
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